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• Co zrohic z wrażliwością 
na ceny? 
Wesele na dziesiątym piętrze 

• Babskie pejzaże 
• Zaćmienie na krakow$kim 
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Z zespołem „Lady Pank" rozmawia Bohdan Gadomski 

PrzyjechalJ do Łodzi na za· 
proszenie Estrady Łódzkiej. óa· 
li wsoaniałv koncert rockcwy 
w Hall SoortoweJ. oklaskiw?fo 
ich IO iysiecv fanów. ootw1er­
dzill swoia kla~e I utwlerd1:il1 

w orzekonanlu, że tvttJł na!len· 
.szef ool~kiei e:runv rockowe! lat 
80-tvch nie otrzymali orzypad· 
kowo". 

Obok zachwvtów entuz1aslflw 
rocka zebrali w ostatnim r.1a­
sie chyba nalwlerei ooinil 11e· 
gatvwnvch dotvczacvch zacho­
wania oaza est.radą aż do sma· 
wv sądowe i I osadzenia w 
areszi::le. 

Czy „LADY PANK" pozu1e 
tylko na ch1Jliti:an.'!w czv tze-
czyWiście nimi iest. a mn;;e. 
prawda o ulubieńcach oolsk;eJ 
młodzieży iest zupełnie Inna od 
tei tworzonef na oewno nie dla 
potrzeb reklamv orasowei? 

W rozmowie wziel! udzl:;ł 
wokalista JANUSZ PANASE· 
WICZ, e:itarzvsta PA Wltł. 
MSCISŁl\WSKJ i kierown:k ze­
społu WOJCIECH KWAPISZ, 

- PrzYszedłem łn do Was 1>e1 
obstawy, choć nstr7e~ano mnie 
przed konsekwencJami teJ IF· 
117kowneJ nleosłroinołclt 

'""' Nie wiemy - kto pana 
ostrzegał orzed nami, ale czy 
my wvglądamv pa awantur­
ników? Mnóstwo rudzi z nami 
rozmawia I nikt ~le nie boi 
Nie ma oan co ste bać. J!śl: 
jui mowa o ob~tawie. to mam:v 
ją w osobach dwóch wszeeh­
stronnle wvszkolonvch chl::IP­
ców którvch zadaniem 1est za­
bez!"ieczanle sceny na koncP.r­
tach I nas samych Kledv iPS· 
te§my w oodróźv tet nas ch"o­
nla bo iakże cze.~to zdarza 'łię 
w różnvch restaurac1ach. że 
fe~teśmy zaczeolanl I wlhni 
słowami: „Co ty, kurwa. myślisz, 
że 1ak masz długie wlosv l 
grasz na gitarze, to cl wszystko 
wolno?" Fani tet bywaia różni 
np. każda dzlewczvna chce roś 
z nas tfoiąima~ dla siebie. Och­
rona musf uważać. aby rue 
~cłal?nełv za dużo. Na1g()rsze 
przeźvcla 1ak do tei pory mie­
IHmv na koncercJe w Bełcha­
towie, kiedy to POd scena rc.z­
rabiall ni1aął .fani. a po ko"fer­
cie wybiło szybę w autokarze. 
Postanowiliśmy nie grać wiecej 
koncertów w tym mieście. 

- Wass koncert w 16dzJdej 
Ralf Sportowej został potra.k­
łowany Jak . kaidy podobn,Y I ...... „„„„ • aflft eloho. 

rdyby nJe łncyc1enł z pobiciem 
gościa w hotelu „Centrum"? 

- l,{oncert z&llczamy do 
bardzo udanych. sprzedano 9 ty­
sięcy biletów, a weszło o tysią.: 
wię.-ej ludzi. N!e ootnebu iemy 
reklamy, zainteresowanie mło­
dzieży nasza muzyką mówi 'a- ' 
mo za siebie, Od rana do nocv 
towarzvszy nam tłum fanów. Po 
incydencie w hotelu. młodzież 
kupu iac nasze plakaty zastana­
wiała sie - który z nas ude­
rzył? 

- A kt6ry uderzyłT 

- Pierwszy uderzył eko;10-
młsta. który iak sie dowied1.ie­
liśmy był kiedyś ) bokserem Je­
go cios trafił naszego oracow­
nika ochrony. 

- Ale Jeden z wu tei się 
bił l był pijany? 

- Dorosły człowiek. po pracy 
ma prawo napić sie alkoh0lu. 
My też jeste§mv normalnymi 
ludźmi i mamy prawo nap~ć sJę, 
tym· bardzie i e:dy wvsteo;.iją 
prywatne kłopoty, zmartwienia. 
Nigdy nie J>ijem:r przed i na 
łloncude. 

Wiemy, że 1este§my obserwo­
wani bardzo dokładnie, bedąc 
n.o. w tramwaju ważnlefszymi 
od konduktora i kasownika. A 
tymczasem każdy z nas chce 
wrjść na ulicę. na spacer. do 
kina ł nie zwracać na siebie 
uwagi lub być nie rozpoznawa­
nym. Wracając do incydentu w 
hotelu „Centrum", to brały w 
nim udział z na!lzel !!trony t~-zy 
ośoby, oodczas idy ekipa li­
czy 20 ludzi. Z muzyków tylko 
jeden był pijany i nie uderzył 
pierwszY. 

- ObrzuclllAcle czw6rke kur­
aantów-ekonom lstólv WY7Wiska­
ml J zastawiliścJe wejście do 
windy? 

- Winda jechała z dołu do 
góry, a my w niej na XII pię­
tro, z kolei ekonomiści chcieli 
wsiąść do nu na V oietrze i 
zjechać na Parter. Nie obc~o­
dziło ich to. że winda bvła uż 
zaprogramowana na XTJ Pietra 
oni chcieli ie<'hat na dół. Cala 
czwórka była pijana. z nas„.ej 
strony tylko ieden kole.e;a . I 
zaezeło się, od słowa do słowa. 
„win.da do E!óry". „winda na 
dół", podczas gdy obok stała 
druga, nusta winda. 

- "Winda Jest nasza" -
krzyczelł§cle podobno do el!o 
nomłst6w, którzy na r6wni i 

wami włeU prawo Jecha6 ta 
włndąT 

.._ My nie pamł~amy takie­
go okrzyku. to smaczki z zez. 
nań ekonomistów, którzy zat<1.ib 
fakt. ie jako pierwszy uderzvł 
Ilia ~ w wrnilN *° „ 

su człowiek z na!zej ochrony 
znalazr się w szpitalu z podej­
rzeniem o wstrząs mózgu. 

- A wybity ząb ekonomisty? 

- Nie pamiętam dokładnie 
jak to bvło z tym zębem. Z o­
powCeścl ochrony wynika. te 
tylko odepchnąłem ręką napast· 
nika, a ten uoada iąc nleszczd-

· Jiwie wvblł sobie ząb. Późnie.i 
sam sie dzl wił. że tak to s'e 
stało Bo Jak można wvbić KO· 
muś zdrowy ząb z korzeniem? 

- Incydent 6w można '(lod­
clągnąć pod czyn karalny i aa­
zywany chuligańskim naJ>adem? 

- Owszem, ze strony ekono­
misty. 

- W areszcie osadzono ę1ta­
rzyste „Lady Pank". klón. ?n~'­
znał. ie był tak pl.iany. •z ~1e 
pamięta kto łecbał z nim win· 
dit i kta kogo bił? 

- Pi laństwo nie i est u nas 
karalne. W areszcie siedziałem 
1,!1 i?odziny I uwa·ż:im, że !'ie­
słusznie. Na obiad bvła z1..N1 
01?órkowa, ale nie dos!al(m 
.porcji, bo za krótko sledz1ale-m 
i nie orzvsłue:lwała ml. Dow ·e­
działem sie natomiast od mili­
cjantów. że Ich dzlecJ są ta­
nami „Ladv Pank'' I w domll 
maja §cianv wvkle.ione naszvm 
plakatami. Pan lnsnektor or o­
wadzacy dochodzenie orzyznał 
te gdyby ie.e;o dzieci wledzia 'V 
co on tu robi ze mną, to P€W· 
nie musiałbv wv-
orowadzić sle z :!o-
mu. W ookoju pne-
duchań też wi,iał 
plakat „Lady Pallk". 

.Czego am 
· zabrakło: 

• e ęc1, 
doś iad~ 

• zen1a 
ezy wiedzy? 

Rozmowa z prze-
wodniczącym Łódzkie­
go Ko!egium \-Vybor­
czego, zastępcą reda­
ktora naczelnego , . Gło­
su Robotniczeqo" 
HENRYKl·EM PA WLA„ 
KIEM. 

- Kolegium Wybarcze odbyło, 
11\·oje m1tatnie posirdtenie prze11 
W' hnrami. :Woźna "·ięt! uoku-

11f1• iiię 11 01•enę do<;wiarłrzc1i. 
Od»owledzif'«i na pyt<Jnle: <'O 'v 
d:rialalnnści tego nowego two­
N hvł11 dohre, a co •le, ••o się 
sµrawdiiło, a co w pr1yi;·t.łoi!­
ci trzeba będzie 'lttlicnló czy 
usprawnić? 

- Kolegia wyborcze zostały 
or,wołane zgodnie z Artykułem 
38 „Ordynarjl wyborczei do 
r.>a narodowyrti" Jest to twór 
l'l<'wy, ,astąpił on w jakim~ 

st:ipniu f {N. który za .'.mował 

się przygotowywaniem list wy­
borczych. Ale w nowej ,r,ytua­
cji politycznej przed kol~gia­
m! wyborczymi stanęły zupełnie 
inne_ zadania, tak że niewie• 
le można było skorzystać i ~o­
tychczasowych do§wiadczeń, ja• 
kJe zgromadziły się w poprzed-. / 
nich wyborach. 

- Jakie cele ' stanęły przed 
kolegiami wyborczymi? 

- Cel pierwszy - to przyj­
mowanie ~d uprawnionych crga­
nlzacjl zgłoszeń kandydatów· na 
k<1ndydatów. Po "drugie 7 po · 
k~nsultacjach z wyborcami -
przygotowanie wspólnych ll.1-t 
wyborczych do rad narodo"N"ych 
wnystklch szczebli, Tutaj oczy­
w!kle kolegia wyborcze mRją 
za zadanie organizowanie .I pro­
wadzenie konsultacji z wvhor­
caml przed orzyi?otowaniem list 
k.indydatów I po trzecie - za. 
r1!1estrowanie tych list w ko· 
rn,sjach wyborczych A n-0za 
tym kolegia wvborcze r.iaJą 
obowiązek w,r,półdziałać z PRON 
w organizowaniu zebrań o•'7ed­
wyborczych, na których k<1ndy· 
dar:l na radnych p!'etentują pro• 
gramy wyborcze. 

- Artykuł łO •• Ordynacji wy. 
bnczej" okrt•śla dokładnie ja-

' kil' organi1.a1•je mają prawu 
'Zgłaszania kanth dalł•w na kan­
dydatów na radn1·l'h. Są •·• sy­
r,-natariusze l>t'klara„.ii w ~pra­
Wit. PRON 'ii 20 lip1·a l~l!t ro• 
ku ora1 Inne orga11i1at" je, .iak 
iu·1a1k1 zawodowe 7.lł11Wih t'ZY 
Liga Knhiet. Pof-;kirh .laki1• tło­
św1adc1enla zebrało Kol„11.ium 
Wyborcze w tej dzit'dzinie? 

- Przyjęłtśmy p:mad 800 
zgłoszeń do Rady r-Jaro:hwej 
Miasta Łodzi i w wiek· 
s:iok1 wypadkow nie by-

3 ło z tym żadnych pro­
blemów, gdyż te Jrga­
nizacje, które majił pra-

- -
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Wydawca: Łód:z.kie Wydawni­
ctwo Prasowe R.sW „Prasa -
Książka - Ruch", 9,1-103 Łódź, 
ul. Piotrkowska 96. J.Jfuk: Praso­
we Zakłady Graficz.ne RSW 
Prasa - Książka - Ruch", 

9o-950 Łódź, ul. Armii Czerwo­
nej 28. Redakcja nie zwraca nie 
zamówionych rękopisów i za-
1tnega sobie prawo ao skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy: -
instytucje i zakłady pracy z!P­
kalizowane w miasta.eh woJe­
wód:z.kich i pozostałych miastach, 
w których z.najdują się siedziby 
Oddziałów RSW ,,Prasa 
Książka - Rllch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
ciach gdzie me ma oddziałów 
Rsw' , Prasa - Książka 
Ruch" t' na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczycieli. 
2. dla indywidualnych prenume­
ratorów: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma od.działów 
RSW „Prasa - Ksiązka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzęda~h pocztowych i u dorę­
czycieli: osoby fizyczne nmiesz­
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksią:i'ka - Ruch" opłacają pre­
numeratę wyłącmie w urzędach 
pocztowych nadawcz?-o~d~w­
czych właściwych dla mie3sca 
zamiesz;kania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu wpłaty" na rachunek 

bankowy miej.scowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka -
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wys~ki za granicę przyj­
muje RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towa­
rowa 28 00-958 Warszawa. kon­
to NBP 'xv Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11. Pre­
ńumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pą_cztą zwykłą jest 
droższa od 'prenumeraty krajo­
wej o 50 proc. dla zleceniodaw­
ców indywidualnych i o 1 OO 
proc! dla zlecających instytucji 

zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na 
kraj i za granirę: - do dnia to 
listopada na I kwartał i oółro­
cze roku następne!(o oraz cały 
rok następny - do dnia 1 każ­
de!(o miesiąca ooprzed7.a)ąrego 

okres prenumeraty roku bie:ią-
ce go. 
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Dla oceny wydarzeń, a lym 
bardziej procesów społecznych 
potrzeba czasu, który m1jaJą1.. 
wytwarza dystans wobec tycł• 
wydarzeń czy procesów, prze, 
co pozwala je lepiej w1dz1eć 
głębiej rozumieć. Co prawda oc 
wydarzeń lat 1980- 81 me­
wiele minęło czasu, ale potrze­
ba widzenia prŻebiegu walki i­
deologicznej w polskiej kulturźe 
spowodowała, :ie Witold Na­
wrocki podjął się napisania ese­
ju na ten właśnie temat. .E.seJ 
ten przeznaczony 1est - jak to 
podkreśliła redakcja „ARG U 
MENTÓW" (nr 24 v. 10 czerwca 
1984 roku) - dla słucndCZ) 
szkolenia ideologicznego w par­
tii zawiera jednak wiele mte­
re~ującego materiału oraz opi­
nii i poglądów i "l. tych to vo­
wodów został zaprezentowany 
na łamach tychże „Argumtn­
tów" ich Czytelnikom. A ese; 
wart jest lektury I przemysle11 
Nosi on wprawdzie tytuł „Wal­
ka ideologiczna w sferze kub u­
ry po sierpniu 1980", ale Wi­
told Nawrocki stwierdza wyra­
źnie, że 

ZACZĘŁO SIĘ NA 
POCZĄTKU LAT 
SJEDEMDZłESl.Ą TYCH . 

kiedy następowało „stopniowe 
odchodzenie od klasowego cna­
rakteru. polityki kulturaLnEf, 
kiedy to Ian ~owano .,tez1; o 
moralno-polityczne3 3ednosci na­
rodu", co spowodowało, że „pa­
nowanie klasy robotnicze3 i 3eJ 
partii w przestrzeni produl<'cji 
dóbr kulturalnych O'Taz ich uno­
wszechnienie byto coraz bar­
dziej ograniczane". Autor nie 
neguje, że w polityce kultu1al­
nej popełniono szereg niewyb~­
czalnych błędów, a także, ze 
następowało „zmniejszanie na­
kładów na produkcję podstawo­
wych dóbr kultury •.• co ag„ani­
czało O'Tganizac11jne i material­
ne warunki funkcjonowariia 
społecznego uczestnictwa w ~ul­
tu.rze oraz powodowało ?antka-' 
nie tub w ogóle nieobejmowa­
nie nowych skupisk rouotni­
czych podstawowymi obiega~i 
komunikacyjnymi poza telewi­
zyjnym i radiowym". 

Roiłam, zróżnicowanie i po­
działy, jakie nastąpiły w srodo­
wiskach twórczych zaczęły się 
właściwie w latach plęćdzie:; ą­
.tych. Obawiano się n~wrotu do 
schematycznie rozunuanego re­
alizmu socjalistycznego. obawia­
no się nawrotu dogmatyzmu !l 
z drugiej strony związki niektó­
rych grup inteligencji z socja­
lizmem, z marksizmem okazały 
się niebywale powierzchowne 
Witold Nawrocki wymienia .u 
wiele nazwisk. Pisze o genera­
cji Jerzego Andrzejewskiego . 
Adama Ważyka, Mieczysława 
Jastruna, KazimieL·za Brandvsa 
oraz o „apoloyetach twarde-. i 
bezlitosne; władzy z pokolenia 
Wiktora Wt>roszylskiego, Tade­
usza Konwickiego, Arnolda .)łu­
ckiego Józefa Kuśmierka i in­
nych".' W ogóle w eseju Witol­
da Nawrockiego nazwisk jest 
dużo i rozczaruję ·Czytelnika, 
bowiem ich wszystkich nie bę­
dę w stanie przytoczyć, cho<' 
się niektóre powtarzają, choć 
występują w politycznie inte· 
resujących kontekstach. 

To rozwarstwienie polskich 
środowisk twórczych i nauko­
wych, a także wzajemne ich J:'O· 
wiązania zwróciły na nie uwa­
gę ośrodków dywcrsjii ideologi­
cznej, ośrodków wojującego "łn­
tykomunizmu. Rozpoczęły sic 

· zabiegi w.okół pisarzy. arty~tow. 
ludzi nauki. flirty polityczne z 
dysydentami z Innych kralów 
socjalistycznych, a wreszcie 
przenikanie do Polski Uteratnry 
antykomunistycznej i antyra­
dzieckiej oraz kolportowani<' 
jej w Polsce, a także tworze·1ie 
„drugiego obiegu" nie kontrolo­
wanego przez oficjalną cenzure 

„Za wszystko trzeba jedna~ 
placić - pisze Witold Nawro­
cki. - Pol.~ka opozycja sta.je 
się więc antysocjalfatyczna 
(proza i publ,icystyka StefaM 
Kisiele1l1skiego, Stanislatlla Wy­
godzkiego, Alelr.sandra Wata. 
Zdzisława · Najdera I in.). anty­
radziecka (tw6rczo~ć Wlodzimie­
rza Odojewsl<'iego, Stefana Kt­
sielewskieao, Zdzisława 'N a1de­
ra, Jana J6'2efa Lipskiego .i in.) 
proizraelska (puhlicystyka Sta­
ftłllaw4 Wvgodzkiego i Józefa 

ll ł'l!.a ł łn.), ł wreszcie co 
.znamienne dla czasów wyprze. 
daży łdeaiów i 17odnoścł - r.:11-

- typoLska i niepatriotyczna, pro­
niemiecka w opc3ach politycz­
nych na rzecz Niemieckiej Re­
publiki Federalnej (publtcy;;ty­
ka Stefana Kisielewskiego, gło­
śna ksiqżka Witolda . Wi•p.~zy 
„Pole wer bist du?„. alfrr...amie 
wznawiana i rozszerzana na fa 
li antypolskich i rewizjonistya­
nych -nadziei i nastrojów w 
RFN, publicystyka Jana Józt:.fa 
Lipskiego i tn.)." 

Po sierpniowych wydane 
niach 1980 roku opozycja ovli­
tyczna w środowiskach kultu­
ralnych zmierzała prost.i a~?gą 
do odcięcia wpł)· wu partu 1 
państwa na dziedzinę ku!tur;. 
Witold Nawrocki szczcgołowo 
omawia przebieg takich dą- · 
żeń w poszczególnych śroaowi­
skach: literackim, filmowym 
plastycznym, aktorskim 1 ic_r 
związkach twórczych. Na zakon­
czenie pisze: 

,.Nie ma w nas:ze3 kuL"u.rze 
mieisca dLa orwelLows.-icn os.-ar­
żeń pod adresem socjalizmu, i 
naszych. rozw1ązai1 sp:Jlecz1io 
-politycznych., nie ma m1e3~c;p 
dLa wykorzystywania hisLoru d'o\ 
manipulacyj1~11ch ctziaŁań wzme­
cając11ch. nacjonalizm i . anty-
radzieckie nastroJe, 1ue ma 
wreszcte miejsca dla pohtycz 
n11ch pomówień i spot~c~ne3 de­
strukcji. Ale jest mie3sce dLa 
sztuki cl.La ku.Ltury reprezen,u­
jące; 'rożne motywacje .świat~­
pogLądowe L różne orienta.c3e 
artystyczne, różne nurty filo­
zoficzne, moralnę, •. sp~!ecz11e. 
ale przy zachowaniu .numa1u­
szalności imponderabiliów: u­
strojowych, społecznych, pohty 
cznych (prymat interesów ro­
botniczych t kierownicza rol.i 
partii), międzynarodowych lu.­
znanie dla spojuszy). t przy 
nieprzekraczaniu grantc su:obo­
dy wypowiedzi w stronę anar· 
chizacji ży~ia spo!eczn~ą~. 1alo­
wej negac3i i destrukc3i. 

w tym samym numerze „AR­
G UME?'-{TóW" znalazłem roz-
mowę · Andrzej~ Now~ka Z" 

Zbigniewem N1enack1m. ~ 
czym? o Skirolawkach ocz~w1-
ście. Przy okazji wyszło na 3aw, 
że 

ZBIGNl1E'W Nł1EMACKI 
PISZE NOWĄ 
POWIE$C „LAS" 

„Pokazuję las jako. żywio~ -
mówił Zbigniew Nienacki -
który dokonuje w psychice lu­
dzi skazanych na niego ogr~m­
ne spustoszenie, u1ypa~za cna~ 
raktery odbiera - mowiqc u , „ 
przenosi - duszę . 

Poza tym Zbigniew Nienacki 
dodaje: 

N a człowieka, który na kr6t­
k " trafia do lasu - las dztala 
Jć~jqco, natomiast na lu~zi,, kr.ó­
rzy są skazani na c.ałe zycie na 
pobyt w Lesie, o~dzialuj_e ~upel­
nie inaczej. To 3est własnie 11!6· 
wny temat książki.'' · 

I jeszcze jedno zdanie, jakb} 
rekomendacja tej książki: 

„Myślę, że wzbu~z~ ona kon­
trowersje z zupełnie innyclt Po­
wodów." 

Tymi innymi powodami Je~t 
niekonwencjonalne pokazame 
lasu. Mamy nadzieię, że Czył.e!­
nicy „Odgłosów" zapoznają Sl!? 

z fragmentami tej książki je­
szcze przed jej ukazaniem Sit< 
nakładem PIW. 

Naruszanie stereotypów 'est 
groźne i niebezpieczne. Ludzi_e 
przywiązują się do pewnych mi­
tów i schematów I niechętnie 
się z nimi rozstają, a to prze­
de wszystkim dlatego, :ie tw.o­
rzenie nowych wymaga wysił­
ku umysłowego, a na to nie 
każdego stać i nie ka:idem1..1 
chce się. Tymczasem nie może 
być postępu bez. narusz.ania. ste­
reotypów, bez mszczenia m~tów 
i mistyfikacji. które niekiedy 
mogą poważnie przyczynić sie 
do zahamowania społecznego 
rozwoju. Donosiliśmy już n!! l~­
mach „Odgłosów" o wystąp1emu 
trzech autorów w „NOWYCH 
DROGACH" przeciw mitom i 
mistyfikacjom. Teraz {nr ~ z 
1984 roku) ci sami: EugemusL 
Gajewski, Wiesław Iwanicki i 
Ludwik Maźnicki opublikowali 
drugą część „Rozwaźań o mi­
tach" w której Występują 

PR~ECIW KOTLETOW1 
SCHABOWEMU 

Ale może wszystko po kolei. 
Najpierw bowiem trzej autorzy 
powiadają. te nie ma cio się 

ł 

tam bardzo martwt~ tym. · H 
ludzie idą se wal do miasta . 
gdyż ,.byłoby 1zcz11tem nieroz­
sądku zmuszać 'młodych do t>O­
zostania na drobnych gospodar·' 
stwach. Chcemy przecież pou..tę 
kszać gospodarstwa, a nie dzie­
lić male na 'jeszcze mniejsze" 
Dlatego nie trzeba podnosić a­
larmu. że wieś się wyludnia. 
ale tym, którzy zostają pomóc 
aby lepiej mogli gospodarowa~ 
i lepiej żyć. Trzeba przyznać. 
:ie sporo zdrowego rozsądku iest 
w tej myśli. 

NastępJlie autorzy nie bez ra 
cji stwierdzają, il( chłop ab) 
mógł pracować musi mieć zor­
ganizowane usługi. Prawda to. 
tyle :ie o tef prawdzfe mówi si~ 
ju:i od lat, a słowo jakoś nie 
może stać się ciałem. 

No i · wreszcie przechodzimy 
do kotleta schabowego. „Ba -­
piszą oni - mówi się nawet, 
że Polacy poza wieprzowiną nie 
uznają żadnego innego mięs'l. że 
nie lubią wolowiny i barani.ny 
(a koninę niech jedzą Francuzi 
i Włosi). Ten „mit kotleta tcna­
bowego" a serio wiepr:zowm11 
jako podstaw11 polskiej dtet11 
ma koszty już ogromne". Jest 
to prawda. ale mów tylko pra­
wda, o której można pisać me­
skończenie, gdyby bowiem 
chciałp się tę prawdę wcielić w 
życie, to trzeba całych lat. ab) 
zmienić polski spcsób odżywia­
nia się, co zresztą autorzy sa­
mi lojalnie przyznają. Piszą oni 

„Każdy kto potrafi rcal11ie o­
cenić sytuację, dostrzeże, że pol· 
skie rolnictwo i ze wzgl~dów 

glebowo-klimatycznych, ł =e 
względu na jego zacofaną st•u­
ktu.rę agramą, niski poziom 
wyposażenia w nowoczesne 
środki produkcji itd. nie jest w 
stanie, kierując 1ię zasadą sa· 
mowystarczalności pa&zowej, 
rozwinąć produkc3i wieprzowi­
ny odpowiednio do tak wielkie­
go zapotrzebowania na f'ią w 
kraju.." 

A zatem musimy szukać ;o­
nych rozwiązań. Przede v.-szy­
stkim jednak przestawiać prze­
mysł przetwórczy na inne tory 
Autorzy zapytują, dlaczego w 
CSRS i NRD rano, w dzień i 
w nocy można dostać parowk1 
(ale i piwo!), a u nas nie:' lJ 
nas łatwiej dostać można szyn­
kę ni:i parówki. Krytykują tez 
gastronomię za jej indolencję, 

za lenistwo, że nie szuka spo­
sobów, jak nakarmić Judzi prz~ 
takiej ilości mięsa, jaka Jest 
'\.'ystarczy przecież sięgm,c: dL 
książek kucharskich. Ale to tel 
ktoś musi zrobić i musi mu i<; 
chcieć i musi widzieć w t1m 
swój interes. A tymczasem -
jak piszą autorzy ,,Nowycr 
Dróg" - „moż'la nawet powie­
dzieć, ie na deficycte mięsa f 
wprowadzeniu cen umown11ch 
najlepiej wychodzi gastrono­
mia". 

Na zakończenie swego artyku­
łu Eugeniusz Gajewski, Wiesław 
Iwanicki i Ludwik Mazn1cki 
podejmują problem mieszkań i 
problem planowania. Wychoeiza 
oni z założenia, iż istotnie kwe­
stia mieszkaniowa jest sprawą 
ważną, ale jeszcze nikomu na 
świecie nie udało się jej zreali­
zować do końca. „Nam się wy 
dawaŁo, że potrafimy uporać się 
z tym problemem szybciej niz 
byŁo można" i oczywiście za­
wiedliśmy się na tym srodLe. 
Ich zdaniem jednak potrzeby 
mieszkaniowe są w Polsce wy­
olbrzymione. „Jak jednak wyni­
ka z najbardziej pes11mi&tycz­
nych szacunków, Liczba mietz­
kań, których trzeba nam jui, ?d 
z.araz, nie przekracza 3~0 tv "ę.­
cy. Jest to liczba obejmu3qca. na3-
bardzie; potrzebu.jqcych .•. " Tru­
dno tu dyskutować, czy jest to 
l!zacunek pesymistyczny czy op· 
tymistyczny, skoro jest to tylko 
szacunek. Dokładnych danfcł• 
nie posiadamy. Poza tym poję­
cie najbardziej p_otrzebujących 
jest te:i względne, jakie tu 6to­
sować kryteria? 

Jeśli więc można się zgo­
dzić w sprawie „kotleta scha­
bowego", w sprawie konieczno­
ści przeobrażeń w J?rzem;v417 
mięsnym i gastronomii, J~Śh 
autorzy próbują tu obalić mi~y 
i mistyfikacje, to w spraW1e 

· mieszkań obawiam się, :!:e oba 
lając jedne tworzą inne, że ze 
skrajności alarmistycznej popa­
dają w nadmierny optymizm -­
nie jest tak tle, bo tylko 300 
tysięcy mieszkań załatwia .n11m 
najpilniejsze potrzeby. Powiedz­
my, te to prawda, to jak te 300 
tysiecy rodzin wybrać i jak tłać 
im te 300 tysięcy mieszkaf\ .. O 
bawiam się, ie okaże się wow­
czas, że pilnie potrzebują~ych 
jest co najmniej milion. 

Nie pozostaje nam zatem nic 
innego, jak tylko px:,zywrć~ć u­
traconą moc przedsiębiorstwom 
budowlanym. Niech więcej i 
szybciej budują! 

M·nąl tydzień 
PO WIZYCIE 

koreańskiej delegacji partyjno-rządowej a Kim Ir Senem na cze­
le odwiedziła Polskę delegacja Rumunii z Nicolae Ceaucescu. Wi­
zyty te przyczyniły się do dalszego rozwoju stosunków politycz­
nych i gospodarczych międz~ P0L~ką i Koreą, między .Felską i 
Rumunią. 

A1NI MłM1ISTER ZDZISlA W KRASO-.SKI 

ani jego rozmówcy w czasie .spotkań w przerwie obrad XVI po­
.>iedzenia KC PZPR w Lodzi nie potrafili odpowiedzieć na pyta­
nie: dlaczego zainicjowany w Polsre handel ajencyjny podupada, 
a natomiast świetnie rozwija .>ię na Węgrzech oraz znajduje uz.na­
nie i zastosowanie w NRD? Czvżby Polak, który wszystko potra­
fi, nie potraf.ił poradzić sobie z ajenryjnym handlem? 

JAK ŻYJĄ WĘGRZYł 
- .... : ... • -- ' w •• 

Na pytanie to spróbował ud~!elić odpowiedzi Węgierski In.~tytut 
Socjologii na podstawie badań sytuacji materialnej przeszło 16 
tysięcy rodzin. Z danych tych wynika, że 1!3 procent badanych ma 
mieszkania, które określa jako 'dobre. a 30 proc. swoje w·arunki 
mieszkaniowe określiło jako „gorsze niż złe". Zaledwie 7 pro::. 
badanych ma w domu .>tylowc meble. oryginalne obrazy lub inne 
dzieła sztuki. 

A:i 95 proc. badanych, zamiesi.kujących na wsi zajmuje $Ił! do­
datkową pracą, aby w ten sposób wzbogacić swój budżet rodzin­
ny, natomiast w mieści~ dodatkową oraeą zajmuje się przeszło SO 
proc badanych. 
Około 60 proc. badanych Węgrów olwiadczyło, te mię.>o I a'!'­

tykuly mleczne stanowią stałe· pożywienie ich rodzin, a 62 proc. 
badanych kupuje co roku nowe ubranie. 
Aż 75 proc. badanych Węgrów jako jedyną rozrywkę uz.naje 

oglądanie telewizji, 70 proc. nie chodzi do teatru, a 8 proc. ba­
danych przyznało, że nie bieqe do ręki ani książki, ani gazety. 
Około 35 proc. badanych Węgrów korzysta z wcza~ów, a 16 

proc. spędza wakacje za g1anicą. 

MINJSTE·R TADEUSZ SZElACHOWSKI 

przedstawił w wypowiedzi dla „Rzeczypospolite)" program medycz­
ny dla Cen,trum Zdrowia MJtki Będzie to wiodąca w kraju pla­
cówka zajmująca się kompleksov.-o zdrowieir. kobiety. W Centrum 
ma pracować około l 800 o;,6b N tym 260 lekarzy i SO osób z 
wyżnym wyksLtałceniem ninmedyczhym, tysiąc pielę~niarek l po­
łożnych. Centrum będzie też prowadziło badania naukowe. na 
przykład ma .się zajmować badaniem wpływu środowi5ka i wa­
runków pracy na ciążę, badaniami nad niepłodnosclą, konflikta­
mi serologicznymi, patologią narządów rodnych oraz ginekologią 
dzier.ięcą i dziewczęcą. 

PO ZMIANtE ROZKŁADU JAZDY 

ururhomiony został „Górnik". którv :r. Gllwic do Warszawy jedzie 
Centralną Magistralą Kolejową z szybkokią 140 km na godz!nę. 
W pierw.>iej jeździe „µórnika" ,asażerl!m tego ex.gressu byJ .. pc­
cjalny wysłannik „Kuriera Po!~kiego!' - Zbigniew Lubowski 'Za­
notował on. że „Górnik" przyjechał do Warszawy Cł!ntralnei na 
3 minuty przed czasem, ale do Warszawy Wsrhodniej dotarł 1.„ 

25-minutowym opóźnieniem. Stało dę tak na skutek awarii jednej 
ze zwrotnic. 

MłE CHCĄ BYC DYIEKTOłłAMI 
. --- --

jugosłowiafu.cy specjaliści, co zastanowiło władze· gospodarci.e J ..i­
gosławii. Początkowo .sądzono. że p••wodem tego są trudnośd su­
rowcowe, finansowe i organizacyjne z jakimi borykają „ię przed­
siębiorstwa. Przy bliższym i fłęb~·zym przyjrzeniu się owej nie­
chęci do obejmowania kierowniczych !tanowisk Izba Gosp.1do.r­
cza Belgradu doszła do wniosku. że powody są inne i naliczyła 
ich aż 10. Są wśród nich zaró.vno te, które wiążą się z r::i„nąq od­
powiedzialnością dyrektorów, jak i te, któr~ w~nikaj~ ze z~ego 
ich przygotowania. Uważa się. 7.e ludzie zaJmu3ący k1erowmcze 
stanowiska .są nie doceniani, ich zasługi przypisuje się !JIJ ogól za­
łodze natomiast niepowodi.enia wyłącznie kadrze kierującej. Uwa­
żają 'oni :ie statub kierownika 1v jugosłowiańskim przedsiębior­
stwie ni~ został do końca sprecyzowany, że neguje się potrzebę 
jednoosobowego kierowania, co wiąże się z .samorządowym syste-
mem zarządzania go.spodarką w Jug(Jsławii. • 
Sadzę ie warto te jugosłowiańskie kłopoty \Vziąć pod uwagę. 

gdyt i ~ nas nie ma wielkiego zapału do obejmowania kierowni­
czych stanowisk. 

BUtGARZY MAJĄ HADWY%~t 

sera l masła. Bułgaria nie ma długów, jej zadłużenie wynos: je­
dynie 2 miliardy dolarów. Stopa tyclowa Bułgarów poprawiła sic 
od 1989 roku wprawdzie tylko w niewielkim stopniu ale jednak 
Trudniej żyje się jedynie rencist11m i ludziom, którzy pojedvi1czo 
pracują na utrzymanie rodziny. Tej zimy w Bułgarii nie było 
wyłączeń diektrycmości. Wzrost cen w ostatnich latach wyni~sł 
tylko 5 proc. Bardzo dobrze rozwija się w Bułgarii rolnictw" co 
ma zasadniczy związek z zaopatn.emem sklepów. 
Narzekającym bułgarscy 1przedawry radzą przejechać się do ... 

Polski. 

CZŁONKOWIE KLUBU „TRZE.tWO$C'' 

z Nowosybirska z~ócili się do deputowanych do Rady Najwyż­
szej ZSRR - za pośrednictwem . Izwie~tii" - z prośbą o opraco­
wanie programu walki ; alkoholizmem. Przygotowują oni też Ust 
do artystó"' :r: prośbą o zaprzestdnie propagowania w twórczości 
picia alkoholu. Ich zdaniem prop::tgowanie kulturalnego picia pn 
kieliszku alkoholu w dniu świątecznym albo w niedzielę p-zed 
obiadem jest również niewskaza':1e, gdyż jest to· tylko inna fo:-­
ma propagowania pijaństwa. 

AUTOREKLAMĄ 

nazwano w komentarzach prasowych list 41 obywateli PRL, któ­
rzy zwrócili się do przewodniczącego Państwowej Komi.>'ji Wy­
b ezej z zawiadomieniem, te ttie będą głosować i oczekują na ... 
represje. Je.st to istotnie sposób na przypomnienie się, ~h~ć nie· 
które nazwiska zupełnie mi nic nie mówią. Ale, czy z tak1m1 .>'Pra­
wami trzeba zaraz się zwracać do przewodniczącego Państwowej 
Komisji Wyborczej? Okazuje się, że każdy sposób jest dobry. aby 
choć przez chwU.1 publicznie zaistnieć. 

LUCJAN BQGUSZ • A. B. SEKATOR • 
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Dokończt?nie 
~estrony 1 

wo zgłaszać . kandydatów na 
kandyd!ltów na radnych są wy­
mienione w „Ordynacji wybor­
nej". Ale w jednym wypadku 
mieliśmy .!.pory kłopot. Jest 
tam bowiem takie sformułowa­
nie, że prawo zgłaszania orzy-
1ługuje też .,innym masowym 
organizacjom społecznym dzia­
łającym w miejscu pracy lub 
zamieszkania wyborców". Jak 
to sformułowan{e interpreto­
wać? 

- Czy były to rozważania 
tylko teoretyczne? 

- Nie. Mieliśmy k<>nkretny 
pn.ypadek. ~arząd PSS „~po­
lem" zgłosił swoje propozycje. 
Pow.!.tał więc problem, czy 
.,Społem" jest tą „masową cr­
ganizacją społeczną" czy nie 
jest? Na pierwsze pytanie cd­
powiedzieliśmy pozytywnie. Jest 
1 ma prawo do zgłoszenia kan­
dydata. 

- llo1strzygnęliicle zatem te 
wąłpliwoścl pozytywnie i kan­
dydat „Społem" stanie do wy­
bor6w. 

- Otó:t nie. 

- Dlaczego? 

- Stanęliśmy bowiem na !ta-
nowi.!.ku, że sposób jego zgło­
.szenia nie odpowiada wyma­
ganiom „Ordynacji wyborczej". 
Kandydata tego zgłosił bowiem 
tyt.ko Zarzi\d PSS „Społem". A 
zarząd nie jest przecież organi­
ucją. 

- llo1umlem, rdyby na prsy· 
kład tę kandydaturę zrłosiło 
walne zgromadzenie, to wów­•aa nie byłoby zastrzeień? 

- Tak. W6wcza.s przyjęlibyś­
my tę kandydtlturę. 

- Czy samorządy mieszkl\ń· 
eów skorzystały z możliwości 
11:łaszania kandydatów? 

- Poza jednym z Retkini· -
nie. ~śli chodzi o kandydatów 
do RN m. Lod?.i.. 

- h.~\e u.\em •!!i ogó\nf! u­
wag\ do tej pierwsze.i funkcji 
kolegium wyborcze1:0? 

- Myślę. ie muszą by~ dos­
konalone mechanizmy wyłania­
nia kandydatów na kandydatów 
w organizacjach politycznych. i 

. społecznych, które mają prawo 
do ich zgłaszania. Za.stanawia 
nikłe zainteresowanie sa­
morządóy.i mieszkańców, które 
akromnie skorzystały z pr'łwa, 
jakie im dała „OrdYnacja wy­
borcza". Chyba dlatego, te nie 
mają dostatecznej świadomości 
swojej sza~y 1 mo:tliwości. 

- Wlą:ie się to również H 
słabą działalnością niektórych, 
a być może i większości, samo­
rządów mieszkańców. 

- Bez wątpienia. Ale ja bym 
postawił akcent przede wszy-

' ~tkim na małym· uświadomie­
niu &obie - tak przez l•tdzi, 
jak i przez niektóre organiza­
cje - możpwości. jakie dała im 
„Ordynacja wyborcza". Zapro­
p!>nowany mechanizm wyhnia­
nia kandydatów był tak nowy, 
że nie wszyscy byli przygotowa­
ni na jego zrozumienie 1 wy­
kcrzystanie. 

- Jaki stąd wniosek? 

- W przyszłości trzeba dob-
rze przeanalizować obecne do­
świadczenia, aby w większym 
.stopniu wykorzystać możliwoś­
ci, jakie daje „Or<iynacja wy­
borcza". 

- Drugim zadaniem była pre-
1entacja kandydatów na kan­
dydatów i zbieranie opinii o 
kandydatach. To równle·i coś 
n<•wego. Było sporo zastrzeien 
eo do przygotowania łych lu1n-
1u ltacJI, ich przebiegu, sposobu 

· prowadzenia, frekwencji, a tak­
ie sposobu,prezentowania kan­
d ,ydatów na kandydatów na rad­
nych. 

· - Wiemy o tym. Mogę d-o­
dać, że była niekiedy słaba in· 
formacja o tych spotkaniach. że 
niekiedy zrywano plakaty. · że 
wreszcie wyborcy nie wykorzy­
stali do końca możliwości, 1akie 
im dała .,Ordynacja wyborc7a". 
Ale przy tych W.!.zYstkich bra­
kach i niedoskonałościach, orzy 
w~zystkich zastrzeżeniach, trze­
ba . powiedzieć, że wszystkie za­
p:anowane zebrania odbyły się, 
M należy uznać za sukces ·A 
to dlatego, :te struktura kon.„ul­
tacji kandydatów ze społe:-zeń­
stwem zafunkcjonowała. To ;est 
bardzo ważne. Stało się to wiel­
kim wysiłkiem <H:(!liw PRON z 
pr ·mocą or~anizacji oartv,in\'rh, 
•tronnictw oolltvcznvrh, <'rga­
nizacji społecznych, · biur rad 
narodowych, administracji. Jest 

to wielkie doświadczenie I tak 
to trzeba ocenić, nie zap:imi­
!'ając, :te było wiele różnorod­
nych niedociągnięć. 

- Do Ilu kandydatów w na­
nym · województwie zgłoszono 
zas,trzeżenia 1 

- Do 19 i to wyłącznie do 
kandydatów na . radnych pod­
stawowego stopnia .. 

- Czy na zebraniach tych· w 
dostateczny sposób spopularyzo­
wano i przedyskutowano pro­
gramy \Vf borcze? 

- Nie i to też · jest ich sła­
bC1ść. Dopiero w drugiej fazie 
~potkań, już z kandydatami na 
radnych, prezentuje się i oma­
wia programy wyborcze w i.po:. 
3Ób pełniejszy, bardziej wni­
kliwy. 

- A jakie sprawy przeważały 
w spotkaniach z kandydata.mi 
na ra'dnych w pierwszej i dru­
giej fazie? 

- Sprawy dnia powszednie­
go - można to tak ·ogólnie u~ 

• 
ęc 

c 

Jąć. Nie byly to sprawy „ w iel­
kiej P.Olityki", a to, co przede 
wszy.!.tkim dotyczy wyborc·"w, 
'co im· utrudnia życie, a więe 
ria przykład problemy p:"acy 
handlu, komunikacji, sprawy 
mieszkaniowe, domagano. się 
niemal pownechnie swob'ld:ie­
go wyboru lekarza i łatwlei.~ze­
go dostępu do placówek służby 
zdrowia. mówiono o kłopohch, 
1 jakimi boryka się .s.'zkoln!ct-
wo. 

- Na tych zebraniach zgło­
S7ono .też zastrzeżenia co do l 9 
k:indydatów na kandydatów. 
'Jakie to' były zastrzeżenia? 

- ,.Ordynacja wyborcza" za­
kłada, że kandydat na rad11ego­
m<•że mieszkać w swoim okręgu 
wyborczym, a może tylko tu 
pr.acować. Wyborcy uznali jed­
nak, że powinien mieszkać i 
mieli zastrzeżenia wobec iych, 
którzy tylko pracują w ich 
ohęgu wybnrczym. W kilku 
pr2ypadkach były to zastrzeże­
nia wobec byłych radnych, że 
nlrzym .!.ię w pełnieniu swojej 
funk<"ji społeczne} nie wyrożni-
11 a więc nie ma powod1,1, aby 
pC1nownie kandydowali. · 

- Jak przebiegało tworzenie 
1111& wyborczych. Czy słuszny 
b)·łby pogląd. łe była to Już 
najłatwiejsza praca? 

- Nie'. To się może tak tylko 
wydawać. Była to praca barclzo 
ż ,nudna. Trzeba było przeanali­
z('wać materiały z wszystt...ich 
zebrań konsultary jnych, odbyć 
rozmowy i organizacjami. które 
rekomendowały kandydatów, 
aby pcszerzyć o nich nie­
zbędną wiedzę. Na tym eta­
pie naszej pracy pojawiły 
się emocje. Okazało się, że lu­
d1je bardzo rhdeli kandydować 
i <"zęsto nasza decyzja, co do 
nieumieszczenia kandydata na 
liście wywoływała protesty Ko­
legium wyborcze n·le ma "bo­
w:ązku wviaśniania swoich de­
cvzji, ale mvśmy stanęli na rt-a­
n<·wi.!.ku, że w określonych sy­
t•Ja<"iach będziemy wyjaśniali 
I tak robiliśmy. 

- Czy to uspokajało ludzi? 

- Niezupełnie, pozostały roz-
czarowania. Ale są to przecież 
nasze pierwsze doświadczenia. 
Staraliśmy się zachowywać sa­
modzielność decyzji, ale p'.>dej­
mując je tzu!iśmy . że dopiero 
przecieramy śrie7ki tworzvmy 
mechanizmy, ~romadzimv do­
twladczenia. z których inni · bi;­
dą mogli w przyszłości skor 7 y-
1itać. · 
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- Artykuł 5! „Ordynacji wY­
borczej" zezwala na 10 dni 
Przed wyborami dokona6 
niezbędnych zmian i uzupeł­
nień. Czy takle były? 

- Temu poświęcone było 
m:tatnie posiedzenie Kolegium 
Wyborczego w Łodzi. Rozpa­
trzyliśmy i dokonaliśmy !lie­
zbędnych zmian. 

- Jakie to zmiany? 

- Jeden z kandydatów zmarł. 
Trzeba było wprowadzić na je­
gl'.' miejsce innego. Dokonaliś­
my tego. 

- Kto zgłaszał wnioski o do­
konaniu zmian? · 

- Ci,' którym „Ordvnacja wy­
borcza" daje prawo do wysuwa­
n:a kandydatów, a także wy­
borcy. Zdarzył się taki wypa­
dek. że w jednym z łódzkich 
zakładów pracy ludzie przcr:zy­
talJ listę kandydatów na rad­
nych i znaleźli tam nazwi<ko 
człowieka. który ich zdaniem 
nie powm1en tam figuro·~ ać. 
Były co do niego poważne za-

strzeżenia natury etycznej. 
Przed.!.tawiono !akty, któ1-ych 
prawdziwość nie budziła za­
strzeżeń, a o · których poprzed­
nio nikt nie wiedział. Doko­
naliśmy zmiany. Organizac3a re­
komendująca wycofała tę kandy­
daturę i rekomendowała na to 
miejsce innego kandydata. 

Jest to przykład, jak skom­
plikowany i wielostronny jest 
mechanizm wyłaniania kand}';_ 
dat6w, a także, że okres 10 dni 
przed wyborami wyznaczony na 
dr.konanie nadzwyczajnych 
zmian jest niezbędny. • 

- Czy były Inne wnioski o 
zamianę? 

- Tak. Na przykład organi­
zacja rekomendująca zwróciła 
.!.~ę do nas, o wymianę kandy­
data. gdyż osoba, która p'er­
wo•nie miała przenieść się do 
innego województwa, poz<>.!.t.aje 
tu nadal, a jest to działacz i.po­
łeczny o dużej popularnośri 1 
organizacja rekomendująca wo­
lałaby go widzieć w radzie, je­
śli oczywiście zostanie wybra­
ny. 

- Preychyliliście się do tego 
wniosku? 

:._ Tak. Potraktowaliśmy tę 
sorawę jako wydarzenie życio­
we. Każdemu może się przyda- . 
rzyć, że 10.!.' zmieni jego plany 
ooobiste, dlaczego z tego powo­
du ma tracić i on, i organizacja, 
której jest działarzem. 

- To znaczy, że kierowaliście 
się racjami organizacji reko­
mendujących? 

- Wprost przeciwnie. To się 
może tak tylko wydawać. Do­
konując zmian kierowaliśmy 
sie racjami przyszłej rady. ln­
tPresy partyjne 1 organiz11cji 
społecznych w kolegium ju7. na.!.· 
nie obchodziły. Kierowalif.my 
się doborem ludzi do przyszłych 
:"dd narodowych, tak aby mogli 
oni spełniać te wszystkie wy­
magania. jakie przed radami 
stawia nowa ustawa. A są to 
inne - zadania niż dotychc7a.!.. 
Dlatego przyjęliśmy na przy­
kład protest Związku Literatów 
Polskich, których przedstawicie­
la nie było wśród kandydatów 
na radnych. a przecież w prą.­
cy przyszłej komisji kułt.ury 
pcwinien być pisarz, jeśli go 
orzywiście wyborcy wybiorą. 
Nie przyjęliśmy natomiast pro­
testu jednej organizacji r"ko­
mrndu.iącej , która chciała ~vy­
C' fać kandydata, należącego je­
dnocześnie do innej organiz~cji 
1 przez nią zgłoszone,o. Ten 

kandydat $pełnia wszelkie wy­
magania jako przyszły radny, 
jest młody, rzutki i powinien 
być kandydatem na radnego. 
Kierowaliśmy się więc racjami 
rady, a, nie organizacji reko­
mendującej. 

- . Wyborcy zostan'ł poinf•1r­
mowani o tych zmianach? 

- Oczywiście. Będzie w tej 
spr.a.wie komunikat. 

- Czy nie było błędem nie­
opublikowanie list kandydatów 
w prasie. Dotarłyby one do 
większej ilości ludzi, a tak -
sądzę - nie każdy przeczyta 
wszystJtie nazwiska. jakie są na 
liście. Jest ich około 400. 

- Myślę, że tak. Na przy­
kfad „Gazeta Krakowska"' pu­
blikowała listę w odcinkarh. 
Pcstanowiliśmy więc w „Gło­
~ie Robotniczym" opublikować 
n~zwiska osób kandydują~yr.h 
do Rady Narodowej Miasta 1',o­
dzi i rad wojewódzkich w Pio­
trkowie Tryb„ Sieradzu i Skier­
niewicach. A w ogóle trzeba 
było wydać „Informator wy­
borczy", w którym byłyby da­
ne o kandydatach. Tych danych 
było mało. z tego powodu cza-
1t>m nie.!.prawnie przebiegał:r 
2ebrania konsultacyjne. Uczy- . 
my się tego. Stąd błędy i nie­
dociągnięcia. Ale i czasu na ak­
cje przedwyborrzą było mało. 

- Kolegium odbyło swoje 
ostatnie przed wyborami posie­
ózenie i to znaczy, że się rriz­
wiązało? 

- Nie. Zawiesiło swoją dzia­
łalność. Wypełniło .!.Woje zada­
nia i zamknęło działalność. Wy­
znaczyliśmy mężów zaufania do 
Wojewódzkiej Komisji Wybor­
czej. 

- Z tero wynika, te wła­
łciwle funkcjomijecle nadal. 

- Istniejemy nadal, ale jut 
nie mamy :tadnych zadań do 
.spełnienia. 

- Kiedy 
rozwiązać? 

kolegia mogą się 

- Musi. być w tej sprawie 
decyzja Ogólnopolskiego Kole­
gium Wyborczego. Ale sądzi: -
jest to tylko moje domniema­
!'lie - że .!.tanie się to po wy­
borach, kiedy wybory się upra­
womocnią. Zgodnie i: „Ordvna­
CJa" wybory są ważne, jeśli 
weźmie w nich udział połnwa 
uprawnionych do ~losowania. 
Mówi o tym Artykuł 78. Za­
łózmy, że w jakimś okręgu mo­
fe tak zdarzyć się, że zabrak~· 
uie połowy wyborców, albo z 
lrnego powodu wybory b~dą 
unieważnione. co wtedy. Muszą 
istnieć nadal przewidziane „Or- . 
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OBYWATELKI I OBYWATELE 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOW·EJI 
t 7 CZERWCA - WYBORY DO 
RAD NARODOWYCH 

W demokratycznym trybie, zgodnie z nową oi'dynacją 
wyborczą wyłonieni zostali kandydaci na radnych. Są 
wśród nich przedstawiciele wszystkich środowisk i grup 
zawodowych: robotnicy, rotn;cy i inteligencja, }tobiety, 
młodzież i weterani. Są oni przedstawicielami wszy­
stkich sił socjalistycznej od.nowy i patriotycznego odro· 
dzenia. 

Wybierzemy radnych, naszy<'h przedstawicieli, którzy 
przez najbliższe . lata decydować będą . o sprawach wa­
żnych dla każdego mieszkańca miast i wsi. To od nich 
zależec będzie, jak w codziennej praktyce wykorzystane 
zostaną szerokie uprawnienia i możliwości działania, ja­
kie daje nowa ustawa o systemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego. Oni też decydować będą o rea· 
lii!lacji programów wyborczych, mtijących na celu po­
prawę Warunków życia lokalnych społeczności. 

Uczestnicy otwartego XVI Plenum KC PZPR apelują 
eto robotników, chłopów i inteligencji, do wszystkich lu­
dzi pracy,· całego społeczeństwa o powszechny udział w 
wyborach. Jest on obywah:bką i patriotyczną powinnoś­
cią każdego Polaka, miarą odpowiedzialności za pomyśl­
ny rozwój kraju, za jego bezpieczny i niepodległy byt, 

.UCZESTNICY OTWARTEGO 
XVI PLENUM KC PZPR 

Łódź, 2-3 <'Zerwca 1984 roku. 

Jak będziemy 
głosow~C? 

• 

Przede W.!.'Zystkim niektórzy muszą sobie odpowiedzieć na pyta­
nie: czy w ogóle będą głosować? Nikt za nich na to pytanie nie 
odpowie. Jest tą sprawa ich sumienia, poczucia .obowiązku, patrio­
tyzmu. Sprawa wyboru. Jest się za udziałem w wyborach, czy td 
przeciw temu. A taki wybór coś przecież oznacza. 

Na początku sporo było zastrzeże1l. do „Ordynacji wyborczej". 
Inaczej sobie ją wyobrażano. A dziś okazuje się, że nie wykorzy­
stano do końca możliwości, jakie dała i daje, że znajomość jej 
zasad była mniejsza niż się można było spodziewać, niż oczekiwa• 
no. Trudno temu nawet się dziwić, gdyż ludzie stali się nieufni, 
ostrożni, gdyż postawę uczestnika zB.!.tąpiła postawa kibica, ostroż­
nego obserwatora nawet. Niech się Inni angażują - powiada tak! 
- a i.a aobie poczekam, postoję, zobaczę1 co z tego wszystkiego 
wyjdzie. Tylko, że taka postawa, to wybór '.!.tagnacji, zastoju. bez-

1 

ruchu. No, bo jeśli wszyscy będą stali i czekali, co .się stanie, to 

14 samo to .r.ię nie stanie. Ktoś musi się jednak angażować. · 
. Czas więc się jeszcze zastanowić. czas pomyśleć, co nam się 

· • ·• bardziej opłaci, CQ lepue jest dla Polski, bezruch czy powolne, 
Cz · ·I' ale konsekwentne zmiany, pow<>lny postęp? Sądzę, że dla kużde-

. Ellzt1 . go myślącego człowieka odpowiedź jest jasna i jednoznaczna. Nam 
J3azytęgo ~lę może opłacić tylko postęp' Naw~t. jeśli się dokom1je powoli, -.----:...--+-------f Jeśli przebiega linią zygzakowatą. jeśli spotyka na swojej drodze ·15·.". zahamowania i przeszkody. No, ale te prze.!.'zkody też ktoś musi 

usuwać. , 
Oczywiście jest grupa ludzi, która już zdecydowała. Niek!órzy 

·. Pt nawet list . do Państwowej Komi~ji Wyborczej napisali. że do wy. 
borów nie pójdą. że oni są przeciw. Wybrali już. Ich konrepcja 

Włta · Polski jest inna. Czy realna? Niech bobie każdy sam o1"Powie na 
Jotant11 to pytanie. Nikt nie zamierza nikogo do wyb'orów ciągnąć siłą, 

bo i Po co? Ale okazuie się, że pójście czy niepójście do wybo­
ró·N, to też wybór tylko w większej skali, bo konrepC" ji przy~ złoś­
ci Polski. Takiej, którą chcemy buclować tu i teraz, czy też ja­
kiejś inne_j, bliżej nieokreślonej, mglistej, której to koncepcji za­
rysy przypominają już coś, .co było. A więc mogłoby to być co-

16·'„ .. 

. ·~ . ,,: 

.:..~ : . . 
. ...- .·.! 

dynacją wyborczą" ciała, które 
ponownie poprowadzą wybory. 
Dlatego - wedle mego przeko­
nania - kolegia wyborcze -roz­
wiązane będą dopiero po wvbo­
rach, po ogłoszeniµ ich WJni­
ków. 

- Nie sądzę, aby wystąpiła 
'aka konieczność, ale rozumiem 
potrzebę przewidywania wszeJ~ 
kich ewentualności. 

Rozmawiał: 
LUCJUSZ 

.WŁODKOWSKI 

fnięcie &ię wstecz. . 
Jak więc. będziemy głosować 1'7 czerwca 1984 roku? 
Od godziny -6 do 20 i to bez żadnej przerwy. Tam; gdzie wszy­

scy złożą swoje głosy kontisja wyborcza może zamknąć głosowa„ 
nie i przystąpić do obliczania głosów . 
Głosujemy osobiście. Trzeba mieć przy .!.Obie ważny dowód oso­

bisty alpo inny d<?kument stwi.erdzający tożsamość. Jeśli tego nie 
ma - może się na przykład Ldarzyć, że kogoś w przPddzie1i. okra­
dziono z dokumentów - to niezbędne są ootwierdzenia dwóch 
świadków znanYc.h komisji wyborczej. Jej decyzja w spr awie 
tożsamości jest o.!.tateczna. Komisja odnotowuje na liście, kto już 
głosował, aby nie można było tego aktu powtórzyć. 

Na każdy mandat przypada dwóch kandydatów. Jeśli wyborca 
nie skorzysta z zasłony, gdzie ·może jedno z dwu nazwisk skreślić, 
wówczas uznaje się. że głosował na pierw~ze~o kandy•fata umie-
uczonego na liście. Ale wyborca ma prawo dokonan!a wyboru 
jednego z dwu kandydatów na określony mandat. Wówczas ko­
rzysta z pomieszczenia za zasłoną, gdzie dokonuje wyboru tego 
kandydata, który według niego lepiej będzie· pracował w radzie 
naMdowej. A wyboru tego dokonuje przez skreślenit.l jednego z 
dwóch, tego którego uważa za gorszego. . 

Karty do głmowania wrzttca się w kopercie, osobiście, w obec­
ności komisji wyborczej. Osoby ułC1mne mogą skorzystać przy 
głosowaniu z pomocy osób trzecirh, swoich opiekunów. 
Oczywiście - głosują tylko ci. którzy są ui~ieszczeni w .!opisach 

wyborców. 
Wybieramy radnych do rady narodowej szczebla wojewódzkie­

go i podstawowego. 
Wybory w dany,n obwodzie !Ją ważne, jeśli wefmie w nich 

. udział więcej rtiż nołowa wyborCów. 
Rzecz więc w tym, aby odpowiedzieć sobie na pytanie: jak gło-

1ować. aby wybrać najbardziej odpowiednich. ludzi do pracy w 
radach narodowych? Rady narodowe mają bowiem do spełnieni a 
ważni;i teraz rolę. Ale to juł. zupełnie inny · temat. Na Jpierw je 
wybierzmy! 

JAN KOMST~NTY WOJCIK • 
· ooGŁOSY3 



Myśl ·polityczna Bolesława Limanęwskiego: 

Mlodosc konspiracja ·zesłanie 

ZENÓN IA·NUSZ MICHALSKI 

„ ... niePosiległość jest nam potrzebna. jest 
nam konieczna, chcemy ją mieć, musimy 
ją mieć i będziemy ją mieć ... " 

Urodził· się Bolesław Limańowski 18 paździer_­
nika 1835 roku w majątku Podgórzu, w powie­
cie dyneburskim nad Dźwiną. w dawnych In­
flantach polskich. Ojciec - śrt~~nio zamożny 
szlachcic sprawował urząd podsędka w dyne­
burskim sądzie powiatowym, rodzice matki -
WyslouchoWie mieli posiadłość ziemską .Jassv w 
powiecie siebieskim. / 
Bolesława i pozostałe rodzeństwo wychowy­

wano po spartańsku. „Trz11rriano 'IULS oddzielnie 
- wspominał po latach - do pokojów. adzie 
przebywali rodzice bez przyzwolenia nie bylo 
wolno chodzić. Dawano nam ;adlo nie ze sto.lu 
rodzicielskiego t nie na porcelanie, leez w gli­
nianych i dTewnianych misach. PotraW'l/ byly 
proste: kapusta, ·kasze, g·roc1t11. ziemniaki. ma­
ślanka, twaróg, mleko slodkie. lub kwaśne. Mięsa 
ni/ii dawano, ty!ka wyjqtkowo, w święta, jak 
Boze Narodzenie i Wielkanoc. albo w jakie dnie. 
niezwykle. C;;y to się dzfalo skutkiem obm1.1~lo­
nego systemu wychowawczego. nie wiem, lub 
wątpię. W kaźdym razie wyszlo na dobTe, przy­
zwyczailo nas nie mieć wielkich wymagań, tt 
zadowalać się ma·lym„.". - . . 

We wczesnej młodości kształtowaf się teź za­
ezęła postawa patriotyczna Bolesława Lima­
nowskiego . . Wpływ na to największy· miały. o­
bok atmosfery rodzinnego domu :_ książki.. 

„„.siadywaliśmy pod cieniami drzew i slucha­
liśmy _ opowieści o Lelewelu. które brat nam 
czytal, o TOzbiorach. Polski, o powstanłu koś­
ciuszkowskim, o okrucieństwach Moskali.„ Mnie 
zachwycal· Zawisza CzaTny, z gorącym też ucz·u­
ciem deklamowałem wiersze Karpińskiego. U­
mialem M pamięć „Atpu1iarę" Mickiewicza. W 
ogóle mściciele krzywd. a nade wszystko mści­
ciele krzywd narodowych. wzbudzali zachwyt, 
uwielbienie ku sobie.„" . . 
. Uświadamiając sobie w miarę dorastania co­
raz bardziej tragizm położenia narodu, nie za­
mierzał Limanowski być tego dramatu biernym 
uczestnikiem. „Mów~ąc o patriotyzmie - stWier­
dzał - 1nam na myśli nie bieniy, lecz czynny 
patriotyzm, tę -rozżarzająca się CO?az bardziej 
chęć pomszczenia krzywd narodowych. 1n1wwce­
nia wrogów z granic sulyc1i ziem„.". 
Także w okresie młodości zrodżiła sie u Bo­

lesława Limanowskieqo wl'ażliwość na krzywde 
społeczną. . 

„Wychowywano nas w pewnym oddaleniu od 
fodzic6w, a nawet jakby zaniedbaniu, nie nabt1-
Ziś11,1.y poczucia jakiejś wyższości ·szlacheckie1 i 
chętnie przestawl!liśm1y z czeladziq i bawiliśmy 
się z jej dziećmi„. pyt. włościan ttie byl do 'PO­
razdroszcze11,ia„. ·odbywali eięikq pańszcz11tnf„. 
jvwilt się n11dz11,ie„.". 

4 ODGŁOIY. 

W kwietniu 184T roku zmarł ojciec Bolesława 
Limanowskiego. Skomplikowało to sytuację ma­
terialną rodziny i spowodowało przeniesienie się 
z Podgórza do Lajnik. W tym też roku 12-letni 
Bolesław wyjechał z bratem Aleksandrem do 
Moskwy i roi.począł nau<kę w 3 i;imnazjum 
realnym. 

Z. pobytu w gimnazjum. które ukol'1czył w 
11~54 roku wyniósł Bolesław Limanowski bardzo 
przykre wspomnienia. Mikołaj I - .. car Pałkin" 
- widział w upowszechnianiu oswiaty zai:i;roże­
nie dla tronu. W szkołach średnich zaniżano 
w_ięc poziom, a tycie uczniów ograniczano skom­
plikowanym systemem zarządzet'I i zakazów. 
Szczególnie oburzały- Limanowskiego jako prze­
ciwnika wszelkiego .gwałtu. kary cielesne. 

Po skończeniu gimnazjum staną? wobec pro­
blemu wyboru kierunku studiów. Miał zamiar 
wstąpić na wydział historycznp-literacki, me 
obowiązywały tam limity przyjęć i w obawie, 
iż mógłby się nie dostać. rozpoczął studia na 
medycynie. Nie miał jednak zamiłowania do 
przedmiotów . medycznych i zaniedbuj~c je u­
częszczał na wykłady historii starożytnej i ar­
cheologii. 

W okresie studiów należał Bolesław Lima­
nowski do skupiającej. Polaków organizacji stu­
denckiej „Ogół" oraz podjął działalność w kółku 
konspiracyinym, orzygotowującym do czynnoścl 
patriotyczno-obywatelskich. W tym to kółku 
zobowiązał się do pisania sprawozdań z nowych· 
polskich dzieł historycznych oraz prowadzenia 
wykładów historii polskiej. Sam wiele czytał :_ 
szczególnie diieła Szajnochy, Mochnackiego, 
Lelewela, Nat·uszewi.cza, Niemcewicza i innych. 

Po ukończeniu czwartego roku studiów, w 
1858 roku postanowił Li.manowski przenieść się 
na Uniwersytet Dorpacki. Chodziło mu o - na­
wiązanie współpracy ze studiującą tam polska 
młodzieżą dla. przygotowan.ia się ·wspólnego do 
walki narodowowyzwoleńczej (Dorpat - ina­
czej Tartu, w ' tatach 1582--1625 należał jako 
część lńftant t:lo Polski). 

Wakacje 1859 roku spędzil Bolesław Lima­
nowski w rodzinnym Podgórzu. Tu też zetknął 
się ż coraz bardziej szerzącą . się myślą o zbroj­
nym powstaniu Przewodziła w tym - jak pi­
sał w pamiętnikach młodzież folwarczno­
-l!l~lachecka. Włościanie okazali pewną rezerwę. 
ale -„.„gdy im wykazywalem, jakie szTcod.11 Cier­
pią od Moskali i w sprawie religii i w sprawie 
pobóru. wojskowego, zapalaH. się i ośitti.adczali, 
źe (fdy rozpocznie się powstanie to i oni b~dą 
pomagać.„" 

W tym samym roku, już jako student piątego 
roku medycyny zmienił kierunek studiów 7api­
i1uiac się na filozofię . Medycyny nigdy nie- lu­
bił. a miary dopełnił przypadek zapisania cho-. 
rej kobiecie. na szczęście bez komplikacji. nie­
edpowiednł.ego leku. Studia l>rzerwał w 1880 

roku. W tym · czasie zw~ięak!e walki Włochów 
s Austriakami rozbqdziły nadzieje w polskich 
patriotach. Rozeszła 1lę wle~ć. że generał Lud­
wik Mierosław11kl zamierza utworzyć przy armii 
włos·kiej legiony polskie. 

W czerwcu 18110 r. przybył Limanowski do 
Leodium w Belgii, gdzie dowiedział się. że ge­
nerał Garibaldi powołał Mierosławskiegr, do u­
tworzenia legionów i źe 1 grudnia ma być o­
twarta w Paryżu Polska SŻkoła Wojskowa Ra­
zem z przebywającym w Leodiłlm bratem Józe­
fem udał się Lim<:1nnwski Jo Paryźa, gdzie 
przebywał od polowy listopada 1860 do pierw­
szych dni marca 1861 roku. Początkowo uczę­
szczał na wykłady na Sorbonie, College d'e 
France, w tym też czasie napisał pierwszą więk­
szą pracę _, biografię Emilii Plater. którą prze­
słał do „Dziennika Literackiego" we Lwowie. 

Wspomina też o · spotkaniu w Bibliotece Pol­
skiej w rocznicę Powstania Listopadowego i mo­
wę s~dziwego księcia Czartoryskiego, ostrzega­
jącego przed ruchem powstańczym. 

W Szkole Wojskowej zapisał się do piechoty. 
gdzie szczególnie interesowały go wykłady ge­
nerała Ludwika Mierosławskiego. Szkoła jed­
nakże pod naciskiem Rosji została po kilku mie­
siącach rozwiązana przez władze francuskie i 
Limanowski postanowił wrócić do kraju. Wcześ­
niej jednak doszły go w Paryżu wieśct o krwa­
wych zajściach w Warszawie, gdzie w czasie 
manifestacji padło pięciu zabitych. Wziął udział 
w żałobnym nabożeństwie za osoby zabite, któ­
re odbyło się w ltościele św. Magdaleny. 
Wyjęchał Bolesław Limanowski w marcu 1861 

roku do kraju z zamiarem zorganizowania w 
Wilnie patriotycznej manifestacji młod:z!ieży. 8 
maja w katedrze wileńskie~. po kazaniu, w któ­
rym ksiądz „„.przedstawil ofiarę poswięcenia się 
dla sprawy dobrej, slusznej - nie tylko jako 
zaslugę przed Bogiem, lecz takze jako czyn 
wielkiego znaczenia· i wplywu na życie spole­
czne, narodowe„.", grupa młodzieży - był wsród 
nich Bolesław · Limanowski - odśpiewala „Boże. 
coś Polskę". Tego samego dnia Limanowski zo­
stał aresztowany i osadzony w cytadeli. Jttz ,w 

. więzieniu powiadomiono go, że manifestacja 
·· wywarła wielki wpływ i odtąd spiewanie hym­
nu „Boźe coś Polskę" stało się powszechne pod­
czas majoWYch nabożeństw. 

Po zakończeniu śledztwa generał- -i;uberna­
tor proponował iako karę dla Bolesławs Lima­
nowskiego zsyłkf: do rót aresztanckich w Oren­
burgu_ Z Petersburga przyszla iednak decyzja o 
wygnaniu do guberni archangielskie.i. W sierp­
niu 1861. roku Limanowski wyruszył w daleką 
drogę do Mezenia. jednego z najdalej pol ·)ŻO­
nych miast powiatowych tej guberni. SpędzH w 
Mezeniu osiem miesfęcy, z'ltrudniony · w cha­
rakteq:e kopisty. a następnie został przeniesio­
ny do Archangielska - jak zapisał w pamietni­
kach - o pięćset wiotst bliżej do stron rodzin­
nych. , 

W Archangielsku przebywał p9nad cztery la­
ta. Korzystając z protekcji naczelnika gubernial­
nej kancelarii - Polaka. podjął pracę w tejże 
kancelarii i mając do czynienia z okólnikami 
dotyczącymi Polaków, których należałoby . po 
ro~oznaniu aresttowaC!. chował je c,la akt. od­
syłał do _archiwum. utrudniając w ten sposób 
pracę żandarmerii. 

W styczniu 1863 roku otrzymał Bolesław Li­
manowski list z wiadomością o przygotowywa­
nym powstaniu w Królestwie. wkrótce poteni 
nadeszła wieść o wybuchu powstania. Postano­
wił uciec. zatrzymano go jednak w czasie u­
cieczki i odesłano do Archangielska. Po ciwu­
młesięcznym pobycie w więzieniu wyszedł na 
wolność. Wtedy to napisał upowszechniony 
wśród zesłańc-Ow traktat o roli wygnańców pol­
skich ' wśród społeczeństwa rosyjskiego. 
• „Car moskłewski ~ pisal - dqży do zmoskwf­

czenia Polaków. Musimy więc walczyć zawzię­
cie o zachowanie swej narodowo5ci. W walce 
tej musimy się kierować tYmi zasadami. które 
strategia kreśli dla wo.?ny. Powiada ona, że 
dzialanie opom jest mniej skuteczne, mniej za­
pewnia zwycięstwo, aniżeli dzialanie zaczepne, 
nprzedzające. Carat chce nas zmoskwiczyć, usi­
lujmy więc spolszczyć Rosję. W11stępujm11 :wszę­
dzie otwarcie jako Polacy, dajmy przykład, ja­
kimi powinni być ludzie uczciwi i wolni. Trze­
ba, ażeby Rosjanie uczuwali cze~ć dla l'olakot?. 
Nie tylko mamy się troszczyc o za::howan1.e 
swej mowy, ale nawet o jej szerzenie. ~A nade 
wszystko o rozniecanie pragnień ti?Oi-no~ci. a u­
czucie nienawiści ku despotyzmowi powinno stać 
się naszym zadaniem. Zac1!ęcajmy ł popierajmy 
rewoluc3onist6w Tosyjskich„. ". 

W połowie 1864 roku zaczęły przybywać do 
Archangielska pierwsze partie powstańców. Li­
manowski stał się organizatorem · pomocy dla 
nich zbierając wśród tamtejszej kolonii polskie.I 
bielizn,, żywność i książki. · 

W tym czasie przeczytał w „Sowriemienniku" 
program robotniczy Ferdynanda Rassjille'a. W3r­
warlo to na niego wpływ ogromny, czemu dał 
wyraz w 1902 roku w swej pracy „Socjalizm, 
Demokracła. Patriotyzm". Pisał tam: : 
.,Doznałem silnego wzruszenia i wstrza.śnienia„. 
Socjallzm z wyżyn nieba idealnego, na którym 
świecil jak gwiazda przewodnia, spuszczal się 
na ziemię, na fundament serc i umysl6w ·klasy 
robotniczej, która nas zdolna wydobyć z tej o­
tchla:n.i piekieT.ne:j do której ciągle 'nas spychali 
Mura'l.l{iewowie ł Bergi„." 

Na , początku kwietnia 1866 roku Limanowski 
wyruszył w ponad czteromiesięczną podróż eta­
pem do Woroneża. Była to kara za nieudaną 
ucieczkę z Archangiel,ka. Podróż była bardzo 
uciążliwa - pieszo lub na wózku, dokuczało 
zimno, brak żywności, odrażające więzienia eta­
powe. Właśnie '-" więzieniu etapowym w Tule 
do"riedział sie o powstaniu -I Międzynarodówki, 
że zebrano się dla poparcia Powstania Stycz­
niowego, źe w jej szeregi wstąpiło wielu Pola-
ków. · 

· Władze w •vvoroneżu, gdzie dotarł w sierpniu 
1866 roku, vvyznaczyty mu. na jego prośbę, iako 
miejsce pobytu Pawłowsk. Wszedł Bolesław Li­
manowski szybko w życie miejscowej kolonii 
polskiej • brał udział w wieczorach literackich, 
udzielał lekcji dzieciom polskich zesłańców i 

· ur:r,ednikńw. • 
Rok 1R67 spowodował w życiu Bolesława Li­

manowskiego zasadnicze zmianv. \Vyieżd:biący 
do· Franci.; car Aleksancler n_ chcąc zvRkać w 
oczach nni11ii zachodnioeurpne iskid 011:fosit czę­
ści owa 11mnesti~ dla uczestników Powstania Sty-
~iowego. -

t . 

. We wrześniu 1867 roku Bolesław Limanowski 
został zwolnionv z zesłania i pozwolono mu o­
siedlić si'ol w KrÓlestwie,/łecz. bez prawa odwie­
dzania stron rodzinnych. Przyjechał do Warsza­
wy i będąc bez środków do życia podjął p.ra~ 
jako robotnik w ~abryce żelaznych narzędzi. któ­
rej właścicielem był iego znajomy dawny wy­
gnaniec Lewand•Jwski. Po kilku miesiącach rzu­
cił jednak prace I wyjechał do majątku ziem­
skiego Galęzów ;11ko guwerner. 

\\; GałęzoWie spędził dwa lata, a następnie, 
Po krótkim pobycie w stronach ojczystych. wró­
cił do Warszawv. Wykońywał różne prace. Był 
kopistą w kancelarii adwoka~kiej, przepisywał 
kartki . katalogowe w bibliotece Ordynacji Za­
moysk;ch, był lektorem księcia Stefana Lubomir­
skiego. Jednocześnie podejmował działalność pu­
blicystyczną ch<"ąc mieć możność wypowiadania 
swoich przekonań. W „Przeglądzie Tygodnio­
wym". w drugiei połowie 1869 roku, zamieścił 
między innymi artykuły pt. „Tegoroczna dążność 
społeczna" i .• Konieczność ograniczel\ia godz.in 
pracy". 

W .~rm ~zasie. zacz~ł też piuć poWieść „Dwie ' 
drogi . Je1 treśc -- Jak to zapisał w pamiętni­
kac~ - miała _być następująca: Dwaj ekswy­
gn~ncy. są przeięci gorącą chęcią wyrzucenia 
n~.Jeźdz~y. „Ku temtt celowi idq jednak dwiema 
roznym~ d~ogami. Jeden osiedlil się wśród chlo­
pó:W, . ozenil się z chlopką, wcielil w życie chłop­
skie i rozniecał w swym środowisku świadomoid 
~rodową i ~ienawiść do jarzma najeidźcy. Dru­
rn. p~s~anot!-'il zdo~yć bogactwo, stać się potęgq 
pienięzną i swymi wplywami opanować st4jq­
C!!c~ u steru rządów w kraju. Chcialby zostać 
n'.e3ako drugim Wallenrodem„. W rezult4eie 
pierwszy wytworzył ltczną rzeszę świadom11ch 
naro~owo wlościan gotowych do powstania 
zb.ro7ne.go, drugi uległ wplywowt swego środo­
w_zska i .- po dlugim borykantu się - czul stvq 
niemoc i został tylko biernym sympatykiem". 
Rozpoczęta praca zaginęła w czasie licznych 

wędrowek Lima-nowskiego. 
Wybuch woiny francusko-pruskiiej miał na 

~oleslawa Limanowskiego duży wpływ. I..icząc, 
~e po~stanie jakiś legion polski postanowił wy­
Jechac do Fran~ji. W ?trzymaniu paszportu po­
m.oglo mu zaświadczenie lekarskie, że stan zdro­
wia wyr:ia~a P?bylu w ciepłym klimacie. 

. W PB;Zdziermku 1870 .roku udał się do Galicii 
hcząc. ze tam będzie więcej możliwości wyjazdu 
do Francji Wyjazd jednak nie doszedł do skut­
k_u, w Krakpwi~ nie mógł znaleźć zajęcia i udał 
się do Lwowa, gdzie przebywał ero lutego 1871 
roku, ~racuiąc łako korektor w „Dzienniku 
Lwowskun". 
yvykorzystując fakt, ie · we Lwo~"iie działało. 

wowcz~s, st~warzyszenie „Gwiazda'' zrzeszaiące 
robotmkow 1 rzE'mieślników Limanowski wygta­
szal tam odczyty o kwestii robotniczej. zawie­
ra~y onE'. chara~teryst!kę ~tosunków kapitalisty­
cznych i ~rzecl\~st~wialy im socja1izm. Nie był 
~o .Jed;11akże _ soc1allzm naukowy, a połączenie 
idei rownośc1 społecznej, wziętych z różnych 
kon,c:pcji utopi_lnyc:1 z ideami ruchu spółdziel­
czosc1 robotniczej. W 1872 roku podjał I:.ima­
nows~~ studia na Uniwersytecie I:.wowskim. by 
<;lokpnczy~ ~ozpoczel ą w Dorpacie naukę 1 uzy­
skac stopien naukowy. 

. Dla ok~eślenia sie politycznego Bolesława Li• 
manowskiego ?uże znaczenie miał rok 1877, kle­
dy to w czasie obc;hodu styczniowego. w spo­
sob otwart.Y zade.klarował się jako socjalista. 
Przemaw1a3ąc powiedział wtedy, że ,„„idea ;est 
potrzebna, aby nadać większą silę i moc naro­
dowi 1o wydo!Jycia s~ę '2 jarzma. Taką ideą JISt 
ta, ktora na. z.achod,,.ie Euro1>11 wk silnie poru­
sza ~ud pracu.1ący. l u nas jut ta idea w emi­
g:ra~3i zag.1·anicznej podniesioną zostala, •;est to 
p_orowname kondycji socjalnych .. .'' Przemówie­
mi;,. bf'łO prze1:~':-'ane. protestami konserwatywnej 
częsc1. uczestn1kow, ze pod pretekstem znaczenia 
r.oczmcy powstania uprawia propagand~ socja-
1_1styczną. Jak sam później stwierdził. uznano go 
Jako otwartego socjalistę, co stanowiło poważną 
przeszkodę w znalezieniu jakiegoś zajęcia. 

S~.le pisał. ZaJmcwał się Wtedy socjalizmem 
utop1J~Ym na zachodzie Europy_ Napisał książ­
kę, ' ktora zbulwersowała środowisko zachowaw­
cze: „Dwaj znakomici komuniści Tomasz Morus 
i · Tomasz Campańella i ich systematy „Utopia" 
i „Państwo Słoneczne". - · 

W 1875 roku wydrukowana została praca do­
ktorska Limanowskiego „Socjologia Augusta 
Comte'a", a 16 kwietnia 1876 roku otrzymał dy­
plom doktor~ filozofii Zapisano w dyplomie. źe 
~·B?lesla1_l'owi, l:,ukaszowi, {l'adeuszowi tro30a 
imion Limanowskiemu, Polakowi z Inflant sko­
ro i napisaną · rozprawą 'o socjologii A~gusta 
Comte' a jak i prawidlowymi egzaminami ·udo~ 
wodnil chwalebną wiedzę w za,kresie filozofii 
fizyki i chemii nadajemy doktora filozofii tvtul' 
zaszczyty, prawa i przywileje". ' 

W 1877 roku z Ljmanowskim zaezęli się kon­
taktować emisariusze polskich grup socjalistycz­
nych z zaboru rosyjskiego_ Rezultatem była re­
w1zJa policji .w mieszkaniu Limanowskiego. Zo­
stał aresztowany i po:<tawiony przed sądem we 
Lwowie na pierwszym. w Galicji procesie pol­
skich socjalistów, oskarźony o zmowę w zamia­
rze szerzenia socjalizmu. Zwolniono go po śledz­
twie za kaucją z więzienia i sprawa została u­
morzona 

W 1878 roku ukazała się w Poznaniu br«>zura 
„Socjalizm jako objaw choroby społecznej". Na 
prośbę Stanisława !Vlendelscna. który przyjechał 
w tym celu z Warszawy, Limanowski odpowie­
dział broszurą .. E';ocjalizm ja)\o konieczny objaw 
dziejowego rozwoju". Mimo konfiskaty, większą 
część nakładu udało !lię rozprowadzić. 

W tym czasie byl mż Bolesław Limanowski 
t:>od stijłym nadzorem policji 13 sierpnia 1878 
roku otrzymał z Prezyrlium Dyrekcji Policii na­
kaz opuszczenia kraju. Uznał, że ,„. jedynym 
kra.jem. na lądzie europejskim, gdzte P'fZeś.lado­
wani za socjalizm zna i dowali bezpieczny przy­
tulek, byla w6wcz(Os Szwajcaria". Postanowił 
więc tam emigrować. 

Z Genewy napisał do lwowskich towarzyszy 
list. gdzie stwierdzał rniędzy innymi: „Chociaż 
na obczyźni.e. nie wstanę dla sprawy naszej 
wspólnej. A mam przy tym nadzieję nłeplonną, 
że znowu wrócę do haju ojczystego, aźeby sta­
'l't4Ć razem z Wami w ?eclnych szeregach„.". 

Nie wiedział wt~d~· źe nastąpi to dopiero 
prawie po trzydzienu latach. 

a 
MR 24 (1368) xxv·n, 16 cz·E·RWCA 1984 R. 



• 

.„ 
ozro c 

z rażliwośeią 
a ceny? 

Rozmowa 
z p_rof. Lechem Miastkows~im 

· - Co pan sądzi o obecnej 
sytuacji w cenotwórstwie i o 
polityce cenowej państwa, bo o 
u.modzielnej polityce cenowej 
pnedslębiorstw trudno ost:dnio 
mówić?.„ 

- Przedsiębiorstwo te~ ją 
prowadzi. Jesteśmy prze„1ez 
Ś\\ iadkami największej w na­
nych dziejach decentralizarji 
cenotwórstwa. Ta derentraliza­
cja została nawet rhyba za da­
leko pos_unięta. Nie spełniane 
są z reguły warunki stosowa­
nia cen umownych takle jale: 
równorzędność partnerów w nc­
gocjacjowaniu cen, wannki 
konkurencji, aostateczna .!-iła 
przetargowa odbiorców. Przy­
naJmniej na czas określ 01ny 
można by ogranic:!:yć zalrres 
cen umownych lub wprowa ·faić 
ograniczenia ich pod~vyżek. po­
zostawiając nełną. swobodę ich 
obniżania. Bardzo mnie niepo­
koi J?łówna słabość ref<-rmy, 
mianowicie, ~e nie udało się 
::tworzyć cen parametrycznych, 
ti cen, które zależałyby nie 
tylko od wytwórcy, lecz i od 
~vtuacji r~kowej, od siły o"':r.e­
tarp:owej odbiorcy. }el!o oceny 
warl;ok\. u'i.yl;\t-owe\ towaru. 

Obecne ceny nie ~;ą przewa!­
tli e narzędziem soołecznei we­
rvfikacjf rozmiarów prod.ikc.if, 
walorów użvtkow.vch wyMbów 

1 kos:r.tńw. A cena oowinna być 
pr7.cr'ież takim wervfik11torem. 
.leżeli sytuac-ia nie dojrzała do 
tfgo by mieć takie cenv. ~rze­
ba to uczciwie nowledzleć 1 I 
dlatego rozumiem oostulnty 
zwinzkriwców, którzy domairnją 
sie rozszerzenia cen urzędo-
wych. · 

- Ale:i: odebranie samodzif'l­
ności w ustahniu ren J)rzerlsię­
biorstwom b:vhby sprzeczne z 
założeniami reformy!... 

- I tak, i nie. Nawet w wa­
runkach ustroju kanitalist yrz­
nego mamy przecieź C'eny urię­
<l"we. Państwo imzeruje bezno­
§rednio np. w ceny na oroduk­
ty rolne. bo przerlei: ten kto 
d"tuje. musi wiedzil'ć <llari e­
go to robi. U nas w NPSG ist­
nieje limit dla ogólnego pr·~io­
mu r'en. l co? Czy rzad ma tyl­
ko obserwować ten ruc-h, r-zy 
t e7 musi ine:erować? W wielu 
dz;edzinach na świecie nrzed­
s:ebiorstwa maia narzucone r.e­
nv Tylko to się dzieje w no­
staci mech„ni7'.rn-'>•v ekrinomicz­
n:Vch - przez ceny świal owe 
1 rynek zewnętrzny, konku­
rencję , przvwódcę cenowego w 
olie:onolu. Jeśli naństwo oP.łnić 
będzie rolę takiee:o nrzywódcy 
!ub wprowadzi stymulaeję ryn­
k u np. nakazując ~tosowanle 
cen światowych, trans~kcyjny"h 
w eksporcie f imnornie, to nie 
z-rdeni załnżeń reformy. ani ~a­
modzielności przeds!ębiorstwn. 
Cały ciężar s'orawy przernwa 
$

0

ę na prawidłowość ceny ir=ę­
d,.,wei. Ceny urzędowe - 11tak­
s~·m9 lne. minimalne lub orze­
d?iałowe „od _ do" zane·\•nią 
pewną samcdzielnofć nr7.e :l .•ię­
biorstwu w ustalaniu cen. 

- Ale czy to bt-dą reny 
umoi.l'ne. uv regul~·-.vane, r1y 
na"·et urzerJowe. wszv~f.kie 
'lProwa~zaja "i~ <lo formuły kosz­
towei. Snotk:i.la ~ie ona z !l•1fa 
kr:vt ·ka ·ekonomistaw i prakty-
1.ów. · 

- N"ie uciekniemy od kosz­
t ów, Natomiast jest ważne ja­
ka ran!l"ę im nadać w kszl<iłto­
waniu cen. Jak mają być 
wmontowane do ich dziR!ania . 
Olói jeśli mają to być k·iE.zty 
dla celów cenotwór 0•zych. nie 
mo~ą to być j11kiekolwiek kosz­
t y To musza być ko<:ztv 7'. ele­
mentem spo!er'znei n!ezbę . fooś­
ci zarówno nakładu ink i ~fek­
tu. społec-znej zasadności pa­
rametrów użytkowyrh i rozmia­
r ów produkrji. Natomiast IC')SZ­

ty faktyczne tef powinny mieć 

znaczenie dla przedslębior~twa, 
ale jedynie, by je odjąć od ce­
ny wyprowadzonej innymi me­
todami. 

I jeśli przed.siębiorstwo ze 
~wymi faktycznymi kosztami 
nie mieści się w r.enle, to n~usi 
albo porzucić tę prod.ukcię i 
przestawić się na coś Innego, 
obniżyć koszty, by zmieśr.lć si~ 
v• C'enie, albc> ooprawić walory 
użytkowe wyrobu. . W C'enach 
umownych zatem koszty fak­
tyczne, nawet te uzasadnione, 
powinny być c'folną ~ranką re­
ny i punktem odnie.sienlii ~ra­
nicy opłaralnoścl. Górn::i ~rant­
cą ceny może być atrnkr'viro~~ 
towaru, a ko!;zty - dolną W 
tym !>rzedziale może ~lę zmieś­
ri(' cena wyne~oc1owana blisk3 
gćmej lub dolnej granicy. 

Ter41z natomiast koszty dzła-
135ą iak swoisty automat. Ce­
ny S?WarantuJa pokrycie k'lsz­
tów często soołec-znle nieuza.,~d­
nionvch. nadmiernych, przy nie­
pełnym wykorzystaniu · mocy 
wytwórczych itd. Właściwie 
każdą cenę - rettu\owant\ teł. 
- można by uzac;adnić kos...ta­
tn\ \ wvkazać maly zysk. Bo 
w kosztach no. amortvzacii. na­
rzutów moe:<'! byli ukrvte zys­
ki. Podw.vżki plac, straty nad­
?.wyczajne. a więC' pozyr.ie do­
chodowe. które oowinny obrią­
fać zvski. To fe.st to niebe=­
pferzeń~two ukryte w formule 
CP-n „odkosztowych". 

- Co pan profesor sądtl o 
· uchwale 49, nic zc1wa1aiąr.ei do 
1rnńr.a 1it>ca na wzrost celt u· 
mownych wyższy niż 10 pr<!c.? 

- To · jest dla mnie problem 
~zerszy, PrzedJ..ięblorstwa ,..ea­
gJja w rozmaity ~nosób na ood­
n iesii!-riie r'en §rodków prod•Jkni{ 
- od r'Zego zaczęła się cała 
re>forma C'enowa. Są c z t e r y 
scenariusze rea~cj~ 
p r 1 e d ~I ę b I or st w. Pierw­
s1y - ef e k t y w n o ś c i i w y. 
Sl\'oro dro7eia środki ł mate­
riały - trze>ba je osŻczędzać, 
szukać substvtutów, racio112li­
zować zak\lPY - słowem .s-zukać 
<ioo.~nbów . by renv nie ood•vvź­
szv~ .. Test to · reakda imołerZ!"l!e 
onzvtvwna. Sa już takie "J"zy­
kł11<lv . T na tvm ~runrie> •17.Vs­
ku1e ~ie środki nie tylko na 
P''krycie wzrostu , cen, ale i 
o?ac ... 

- .Takie przykłady? 

- Niedawno referowała mi 
iE'dna z uczestniczek .!.emina­
rium magisterskiego orzvk!atl 
„Próchnika" zal!osnodarowują. 
cego octoady na or'>r!ukcie za­
b::iwek l lnnvC'h r!robn:vrh wy­
robów - nodatknwa oro<lukcia 
d::tie r!or!atkowe 7.VSkl. To ;e!'t 
pr7ykład stosunkowo na~fat­
wicjszy ... 

- A nastet>ne scenarlmize 
re11k~ .ii nrzc>:Jsiębiorstw? •.. 1\liało 
b~'Ć Ich cztery. 

- SC'enarlusz drud - l' P. a k­
c j I p s e u d o e f e k t y w n o ś­
c i owe .l. Pr7.edslębior~two szu­
ka n!'eudooszrzec'fnośd ko.;ztem 
i<'knśri wyrobów. ~rndnwi~ka 
n~tur::ilneiro. war1mkt>w oracy, 
krntem ~wei nr7.Y~7łoś"i. to 
ie~t onrlno~i Żvskl nie lnwe-.~tu­
iar w. lnfrn<tr11kturę . Ratuje 
s ,ve bieźąre efekty. 

Trzeci scenariusz - n e ut r a-

!i~7 ~i '1~z:sii:a~l~ s ~l~v ~~d;i~~~: 
wvch, prze.!>unlęrla spłaty kre­
dytu czy uzyskania dopłaty 
do 'kursu dewizowego ltd. Daw­
nlei orzedsięblor!t( wa naci~kały 
na obniżenie planu czv la~ idze­
nie bazy. Teraz walczą o ulgi. 
Wreszrie czwarty scen11riu.~z -
Panwam go „p o d a i d a 1 e j", 
kiedy wzrost cen zaopatrzenio­
wych przerzuca się na ceny 
wyrobów. 
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- No. a gdzie tu miejsce na 
uchw~łę ł9? 

- To jest właśnie reakcja 
na czwartv scenariusz. Dla mnie 
o.~obiście ·jest to rozwiązanie 
dosyć prymitywne. Ma moi:e 
swoje uzasadnienie w obronie 
ogólnego poziomu cen. ale to 
jest narzędzie ślepo dziala-iące 
żnrówno ·w stosunku do tvC'h, 
co nie powinni tych 10 proc. 
yuekroc?.yć, ~ak i do tych, co 
muszą to ?.robi~. · 

W scenariuszu „podaj dalej" 
wyróżniam bowil'm fr7v I·• w 
przed~iębl-0rstw. Te, które nie 
znają innvrh możli <v,.,fr i • i ' 
pr.dwyżka cen wyrobów. Trze­
ba im dużych nakładów na mo­
pernfzac.ię, postęp techni ·zny, 
by zmienić technologię i zlik­
widować obiektywne m rno­
traw.!>two. A muszą przecie:!: 
f • ·nkcjonować, pokrywać ros­
n1ce wydatki. 

Ale są i ·takie przedsiębior­
stwa, które mimo dużych mo­
żliwości obniżki kos7.t6w nod­
tl"SZ<l cenv. w!dząr w tym ~zy"!J­
kie. łatwe :fródło obrony ,:irzed 
zwyżka C'en zaopatrzeninwv~!1 . 
Problem tkwi zatem w selekrji, 
tvch. którzy mogą to robić i 
tych, którzy nie powinni. 

- Mówimy, że są mechaniz­
my ekonomiczne, przy pomocy 
których można oddziaływać na 
pr7edsiebiorstwa ble niwecząc 
foh samodzielności. A np. ra,i­
stopv od niedawna kosztu.ją 
blisko 200 zł, bo zmienił się do 
oO proc. podatek obrotowy. To 
od producentów nie zaleialo, a 
na nich spada wina za reny. 
I oCZY'Viście rajstop dalej 'v 
skJepach nie nia. ' 

- To je.st sprawa ceny r6w­
?'l<•wagi rynkowej rzy też cen 
jako narzcdzia przywracani<? tej 
równowagi, usuwania luk in­
flacyjnych . Żeb:Y sabie upro§­
c;~ rozumowanie załóżmy, że nie 
chodzi o łatanie dziury w bu­
d!ecie. Załóżmy, że mamy w 
p1>wnej !l"runie towarów równo­
W\lgę, uzyskaną właśnie dzię!d 
cenom równoważącym pooyt z 
podażą. To nie jest równowaga 
między produkcją i w.potri:ebo­
w~niem, ponieważ ceny są wy­
s:ikie i zaoewniają wysoką cku• 
mutację. To znaczy zapewnl iiją 
d0datkowe zyski „za rzadko5ć". 
Powstaje pytanie. co zrobić z 
tymi dodatk.owyml zyskami. 

Teraz wszystko idzie di:i 
wspólnej puli zysków, któ'e 
P'·dlegaią opodatkowaniu, nie 
uwzględniając możliwości i po­
trzeby rozszerzania danej µ:-o­
dukc jl Moim zdaniem jest to 
błąd, który musi być usun:cty. 
Czas najwyższy d<\konać deza­
!tfegacji podatku obrotowego. 
C1.ęść płatności od jednostek ~ 
np. akcyżę - przenieść do han­
dlu itd. 

- Jak to zrob16? 

- Te Żyski powinny być gro­
madzone na O.!.Obnym fundu­
szu. Byłby on :fródłem finanso­
wania - obok kredytów inwe­
stycyjnyrh - rozbu<lowy defi­
rytowej produkcji Zw las ~cza, 

gdyby przedsiębiorstwa mogły 

Foto: A. Wach · 

zatrzymać zgodnie z prefcrett-
. cjami, cały fundusz amortyza­
cy Jn~ Jeśli tego nie można zro­
bić. to trzeba rozbudowywać 
produkcję substytutów. Dopie­
ro na końcu, po wyczerr·aniu 
~ych wszystkich środków.. ,ięg. 
nąłbym oo narzęcl7;P oori.i~ku 
:ibroiowego. Zysk . 1.• rzadi. · ~ć" 
nie- jest , zyskiem z pracy. tyl• 
"ko z defirytowości, Toteż L13U­

w-:miu tej deficytowości winien 
służyć, Tym bardziej, te u pod­
łoża reformy le:i:y mechanizm 
rynkowy. A to zakłada Wi)ro­
wadzenie równowagi po:.laźy, 
popytu i cen nie tylko na ltrót­
ki okres. lecz długofalowo. To 
rnaczy, że ceny mają ci1żYć 
do poziomu przeciętnego zysku 
dzięki zmianom rozmiarów pro­
dukcji. . Nadzwyczajny stały zysk 
to zy.sk monopolowy - za sta­
łe braki rynkowe i to utrwula­
nv dwukrotnie - raz przez og­
r~niczoną podaź, a drugi raz 
przez podatek obrotowy zabie­
rany do budżetu państwa. Tę 
kwestię trzeba rozstrzygnąć! · 

- Ceny zawsze były w na­
szym s;ioleczeństwie sprawą ne­
" ralgiczną. Jeszcze dziś, po­
wiedzialabvm, nie dojrzeliśmy 
do cen rynkowych, skoro „gniew 
ludu" budzi ·niewielka róinica 
mię!lzy cenami podobnych wy­
robów.„ 

- Tę i.połeczną wrażłlwo§ć 
na ceny można by wykorzystać 
w społecznym mechan!.tmie re­
gulacji podwyżek cen . . Byłaby 
to instytucja społeczna lub rzą­
dowo-społeczna z udziałem 
związków zawodowych, org::mi­
zacji rolniczych, konsumencki '..·h 
c:iv innych, która rozpatrywa­
łaby - wykorzystując opinię 
niezale:i:nycb ekspertów 
wnioski o podwyżki cen waż­
nych towarów lub grup towa­
rowych składane przez przed­
~iębiorstwa. Następowałaby se­
lekcja wniosków przepuszcza ią­
ca uzasadnione podwyżki. N a­
tomiast w skali makro byłby 
broniony przyjęty w społecz­
nym planowaniu ogó1ny wska:!­
mk cen detalkznych. W wielu 
krnjach zachodnich działają ta­
k: e mechanizmy. Np. w Au­
strii jest komisja parytetl'wa 
'l przedstawicielami związków 
zawodowych, pracodawców i 
obserwatorami rządowymi. W 
tF:n sposób można by próbować 
uzupełniać mechanizm rynko­
wy i czynnik administracyjny. 
Mechanizm ten zamiast kontro-
1: ex-post, z W.!.zystkimi kon­
fliktami, stosowałby metodę ex­
-ante z włączeniem opinii pu­
blicznej, z ujawnieniem stanu 
~-Jspodarki przed~ ięhiorstw na 
~le innych firm krajowych, a 
ttawet światowych. 

- Pozostałaby zatem kwestia 
znalezienia tych niezależnych 
spec,ialistów, chętnych do po­
mocy w takiej komisji. 

- Specjalistów jest wielu 
Trzeba ich tylko poprosić o u­
dział ..• 

Rozmawiała: 
AGNIESZKA 
OSTAPOWICZ • 

odpowiadamy radnym 

Sprawa 
I dzi żywych 

Lalwiej urodzie się niż umrzeć" - mówi jedno z porzekadeł, 
a 'jego sens sprowadza się do tego, że ci, którym przypadło zająć 
się pochowaniem zmarłego, mają z tym kłopoty nieporównanie 
większe, niż z załatwieniem formalności towarzyszących narodzi­
nom. Bo przecie?. rejestrację nowego obywatela w przypadku• po­
rodu szpitalnego, który jest najczęstszy, sporządza z urzędu ad· 
ministracja szpitalna, podobnie zresztą jak· rejestrację zgonu. Ale ' 
nawet jeśli ktoś potem zameldowanja noworodka nie dopełni, 
grozi mu co najwyżej kara administracyjna, niech jednak spró­
buje zaniedbać czynności związane z pogrzebem, czy nie dość 
sprawnie się do nich zabierze, z miejsca popadnie w tara-
paty, które trudno opisać. 

Wyobraźmy sobie bowjem, że obowiązek pochówku spada na 
barki człowieka mało sprawnego fizycznie, czy też niezbyt bie­
głego we wszelkiego rodzaju formalnościach i mało operatywne­
go, a nawet po prostu załamanego psychicznie stratą bliskiej 
osoby. Jeśli nie ma mu kto pomóc lub choćby doradzić, za­
gubi się z kretesem. Opis wszystkich czynności, z którymi trzeba 
w krótkim czasie się uporać, żeby doprowadzić przede wszystkim 
do możliwie szybkiego zabrania ciała z mieszkania do cmentar­
nej kaplicy czy kostnicy nie jest w stanie' oddać wszystkich u­
dręk, przypomnijmy więc tylko, że po wystawieniu przez lekarza 
rejonowego karty zgonu trzeba jak najśpieszniej uzyskać akt 
zgonu we właściwym urzędzie stanu cywilnego, bo bez tego 
ani rusz. Nie kupi się trumny i nie dostanie .zezwolenia na 
przewóz zwłok. 

0

Nieraz jest to sprawa bardzo pilna, bo bywa tak, ż~ ktoś zmarł 
np. w sobotę po południu, kiedy to urzędy stanu c)'w!lnego są 
(jak np. w Lodzi) nieczynne aż do poniedziałku. Powstają niekie-
dy sytuacje koszmarne, jeśli np. ktoś musi w jednoizbowym 
mieszkaniu„ i to w upały, spędzać dwie noce w towarzystwie 
zwłok. Bez aktu zgonu nie ustali się też terminu pogrzebu. 

Słowem - pochowanie człowieka, zwłaszcza osoby zmarłej w 
domu, jest dla najbliższych często kolosalnym obciążeniem ner· 
wowym i fizycznym, (tym bardziej jeśli ktoś nie ma własnego 
samochodu, a nie stać go na taksówkę), pomijając Już zmartwie­
nia I udręki z powodu samego faktu czyjegoś odejścia. Można 
więc powiedzieć, że ulżenie w pogrzebowych problemach tym, co 
pozostali byłoby aktem w najwyższym stopniu humanitarnym. I / 
choć każdy, kto tych smutnych okoliczności doświadczył dosko· 
nale to rozumie, a prawie każdego to przecież. czeka, to jednak 
żadnych działań w tym kierunku na ogól się nie podejmuje, jak­
by się uważało, że martwić się trzeba o żywych, nie o zmarłych. 
A przecież właśnie chodzi tu o sprawy ludzi żywych. 

Okazuje się jednak, że nie wszędzie przechodzi się obok tyeh 
spraw obojętnie, a ponadto, że ich rozwiązanie leży całkowicie w 
gestii władz lokalnych, jak 'o tym świadczy przykład Poznania. 
Trzeba się jednak na wstępie zastrzec, że rozwiązania poznań­
skie d _ tyczą usług pogrzebowych w stosunku do osób chowanych 
na poznańskich cmentarzach komunalnych I że bardziej kom­
pletny serwis usług dostępny jest przy pogrzebie świeckim, nie­
mniej je .!nak wprnwadzone w Poznaniu innowacje odnoszą się 
w znacznym stopniu również do pog1·zebów wyznaniowych, a 
ściśle - do katolickich (inne wyznania nie są bowiem w Pozna­
niu szerzej reprezentowane). Ale - co takiego zdziałano w Po­
znaniu? 

Otóż w 1975 r. Urząd m. · Poznania, będący administratorem 
obu poznańskich cmentarzy komunalnych, powołał - w ol'gani­
zacyjnych ramac: Spółdzielni Usług „Universum" - wyodrębnio­
ne Przedsiębiorstwo Uslug Pogrzebowych, które mieści się _ (gdyby 
to kogoś interesowało) przy. ul. Wielkiej 11, W intencji organiza­
torów przedsięwzięcia (inspiracja wyszła zresztą z Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR) powołane przedsiębiorstwo miało za zadanie · 
obsłużyć swoich klientów jak najwszechstronniej, skupiając pod 
jednym dachem możliwie szeroki wachlarz usług. 

Wystarczy więc zgłosić się do przedsiębiorstwa jedynie z kart~ 
zgonu I dowodem osobistym osoby zmarłej, żeby tu „za jednym 
zamachem" i na jednym miejscu załatwić wszystko (lub prawie 
wszystko) co niezbędne.- A więc od razu uzyskuje się tutaj urzę: 
dowy akt zgonu, poniewaź w tymże budynku mieści się Urząd 
Stanu Cywilnego i na miejscu można zamówić czy wybrać 
trumne. przez ścia.•~ bowiem s·•si!łdui e skład trumien. Można też 
zakupić miejsce na cmentarzu komunalnym, a w przypadku jeśli 
w Poznr.niu Z'.:'::~ł c::iywatel innej miejścowości można zamówić 

· te·! transport zwłol\: na dowolny cmentarz \7 :~ ::.j •.1 (jeśli się ma 
gdz!e'.::ilw 'e!c w !r.'-;- : ~.13 r:n2~jsce na cmentarzu). 

Wśród zleceń, jakie przyjmuje poznańskie przedsiębiorstwo 
jest jeszcze m.in. zamówienie wieńca, pod warunkiem wszakże, iż 
pogrzeb odbywa się w stosunkowo bliskim zasięgu Poznania, al­
bo też w miejscowości, gdzie ma być pogrzeb, znajduje się przed­
siębiorstwo ogrodnicze pozostające w kontakcie z przedsiębior­
stwem pogrzebowym w Poznaniu. Załatwia ono ponadto z· upo­
ważnienia kllenta realizację rent i ubezpieczeń w ZUS I PZU. 
Ostatnią wreszcie usługą jest świecka uroczystość pogrzebowa z 
udziałem mistrza ceremonii. 

Zlecenia przyjmowane przez przedsiębiorstwo obefmują także 
posługi religijne, ale dostępne tylko dla tych klientów, którzy 
godzą się na pochówek osoby bliskiej na jednym ze wspomnia­
nych cmentarzy komunalnych. Jest zresztą oczywiste, że Przed­
siębiorstwo Usług Pogrzebowych, jako podległe władzom miej­
skim nie ma *adnego tytułu prawnego do wkraczania z usługami 
na cmentarze wyznaniowe,. podlegające przecież władzom koś­
cielnym. Otóż na zasadzie umowy zawartej pomiędzy Urzędem 
Wojewódzkim Poznania a Kurią Arcybiskupią w Poznaniu na 
jednym cmentarzu komunalnym pełni stały dyżur ksiądz, 7 któ­
rym na życzenie klienta kontaktuje się mistrz ceremonii. Tak 
więc rodziny praktykujące mają w takim przypadku zapewnio­
ne zarówno odprawienie mszy żałobnej, lak f egzekwie nad gro­
bem. Trzeba dodać, że całość opłaty pobiera przedsiębiorstwo od 
klien}ó~v !ndvwidualnych z góry, a kredv1uie jedynie zamówie­
nia składane przez RSW „Prasa-Książka -Ruch". 

Tak w skrócie rozwiązuje pogrzebowe problemy swoich miesz­
kańców zapobiegliwy, słynący od dawna z dobrej organizacji 
Poznań. Nie ma jednak żadnych przeszkód, żeby podobne kroki 
poczynić gdziekolwiek Indziej w Polsce, jak choćby w wojewódz­
twie łódzkim, gdzie.. ludzie nadal boryka.Ją się z tymf skomplfko-; 
wanyml I kłopotliwymi czynnościami. Naszym zdaniem. załatwie­
nie tej sprawy byłoby niezwykle wdzięczną misją społeczna rnd­
nych, których wybierzemy w naszym regionie. 

J. K. 

PS. A może Czytelnicy podpowiedzą radnym za naszym pośred-
nictwem jeszcze inne problemy' do rozwiązania przez lokalne 
władze ku pożytkowi społeczeństwa. 
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B 
ardm •ł• boi, te 
przyjd7ie dzień. kiedy 
nie będzie mogła na­
lać sobie nawet 
•zklankJ herbaty. Nle 

Jest jeszcze stara. ale chora. To 
mieszkanie wykupione na wlas­
n°'ć i trzysta dolarów schowa­
ne na czarną godzinę, to cały 
dorobek jej żyOia. Jest zupeł­
nie sama. Siedziała jeszcze 
dłuższą chwilę przy kuchennym 
atole, kończąc papierosa. Na 
płycie syczał czajnik z wodą. 

- .Herbata mual być mocna, 
arnobsta - to postawi mnie na 
nogi - pomyślała. -- żebym 
tylko się rozchodziła I 

Wstała ostrożnie. Nie. Nie 
mogła się ruszyć. Ból rouadza 
1topy. Pies zaczął skomleć i 
bezradnie kręcić się w kółko. 
Ptaki coraz . mocniej dobijały 
ale do okna. Woda już paro­
wała. Wszystko czekało na jej 
ręce, które nadal oporne. Jak 
nogi, powoli poddawały się ryt­
mowi życia. 

Nalała herbatę. Włożyła dres. 
Białe kudły Majki oblepjały go 
dość gęsto. Wydawał 'lię jesz­
cze brudniejszy. niż był w rze­
ezywist.oścł. Czuła obrzydzc::nie 
do samej siebie. 

W 1upersamle kolejki ogrom­
na. Sprzedaj11 herbę.tę. Przyda­
łoby 1ię choć raz skorzystać z 
uprawnień inwalidzkich. Już 
drugi tydzień nie dostała na­
wet paczki. Ost!"ożnie podsunęła 
•ie ku kasom. Przedzieranif' się 
przez tłum szlo jej niemrawo. 

. Laska zawadzała. potykała się 
Ale twarze tych, co już odstali 
swoje, były zacięte, nieprzyjaz­
ne. 

- Niech paniusia laską nie 
czaruje, ino stanie w kolejce, 
jak wszyscy! 

- Teraz każdy się pcha. bo 
uprzywilejowany! 

- Inwalidów się raptem na­
mnożyło. 

Nie umiała wykłócać się o 
swoje prawa. Nawet nie WYjeła 
książeczki. Starszy człowiek z 
trzęsącymi się rękoma dysku­
tował z kobietą, która usiłowa­
ła weJść przed niego. . , 

- To co, ł.e wózek ma pani 
przed ,klepem. Można go tu 
postawić! 

- Myśmy też mieli dzieci 
odezwała sie gruba baba w 
ehustce. 

Mijała stoisko z alkoholem. 
Tłok był duży. J:i.kaś ciężarna 
przepychąła sie ostro. 

- Patrzcie, będzie dzieciaka 
moczyć w spirytusie. 

- A pan co myśll, trzeba je 
zakonserwować. czasy cle:!:kie -
kobieta nie dała sie zbić z tro­
pu. 

Maria zrezygnowana powlo­
kła sie na koniec. Oczywiście, 
herbaty dla nie; zabrakło. Wra­
cała do domu w ·niewesołym 
nastroju. 

Co się dzieje 1 Ludzie wyku­
pują wszystko. Codziennie po 
kilka razy musi przechodzić 
koło sklepu. gdzie sprzedaja dy­
wany i firanki. Zawsze te same 
twarze. Zna je już na pamieć. 
Tak1 samo jak handlarzy obcą 
walutą spod Pewexu. wie na­
wet, iak który ma na lmie. na­
wołują się przecież od lat. Nie 
wierzy. że nie można zrobić po­
rządku ze spekulacją. Po prostu· 
nigdy nle potraktowano tych 

. apraw na serio Ona od dwóch 
lat nie może kupić lodówki. Ma 
starą. nie nadaiącą się do na­
praWY. Zapisała sie na nową. 
Kolejka jest ogromna, a dosta­
wy wciąż małe. Druga podwyż­
ka cen sprzętu· zmechanizowa­
nego \:)rzeraziła ją. Jak tak bę­
dzie co roku. kiedy przy.idzie 
jej kolejka. nie kupi tej lo­
dówki, odłożone z trudem pie­
niądze nie wvstarczą. 

Będzie miała gości. Jutro 
przy.idzie do niej zna;oms z 
dzieckiem. Zostanie pare dni, no 
może trochę dłużej Cieszvła sie. 
że choć prrez t,en czas będzie 
jei łatwiej Zakupy .dziewczyna 
zrobi. z psem WY1dzie bo ten 
chłopak od sąsiadów iuż nie 
chce nawet za Pif'niądzf' Mó­
wi, t.e się uczy I ma małr cza. 
au. Kiedy sied?:iała ro7mvslaiąc 
c0 jej sie uda dzisia1 1e\\7cze 
zrobić. zadzwonił telefon. To 
kuzynka, znowu ma kłopoty. 

- Dopiero Po operaclt. a iuż 
mi twarz puchnie! Doradź ~I 
Może brać syntarpen? 

- Musisz powtórnie iść do 
szpitala Lel,ti ci nie pomogłł. 

- Wpadnę w.raz do ciebie, 
przyniosę Ci masło I ja!ka. 

I ODGt.OSY 

Majka, eh~ doskonale mata 
Krystynę, obszczekała ją za­
wzięcie. jak zwykle każdego 
przybysza. Spotkanie dwóch ko· 
biet było bardzo prozaiczne. 
Ach, te dzieci! Ewa oie chce 
lię uczyć. Krzysztof uzyskał 
wreszcie urlop dziekański. Tro­
chę jeszcze było narzekania na 
d:dsiejsze czasy. trudności w 
zaopatrzeniu. strate czai,.u w ko­
lejkach. Na koniec obie zabra­
ły sie do prucia futra które 
dawno temu Maria przvwiozła 
z Bułgarii dla matki. a teraz 
wisiało w szat;e bezu:i:ytecznie. 
Przynajmniej będzie z niego 
futrzak na tapczan. Krystyna 
opowiadała o swoich kontak­
tach z byłvtn mężem. Maria 
kątem oka przyglądała się wy­
sokiej, zgrabnej kobiecie. o twa­
rzy noszącej 1eszcze ślady nie­
pospolitej urody i coraz bar-

EDWARD BRYL 

ntewh~tka stała skromnie w n­
cie za drzwiami, wypełniona Po 
brzegi rzeczami. Rzeczy 'Błaże... 

la i swo1e poukładała na dłu­

giej półce nad wersalką. Nie 
było to ani ładnP, ani higleru­
czne. ale przynajmniej miała 

wszystko pod ręką. Była po­
twornie zmęczona Gonitwa po 
i:klepach. Wnoszenie i znosztmle 
ciężkiego wózka z 'Błażejem Do 
tego prawie zawsze towarzyszył 
im pies. A już najgors7t• co mer 
gło ją spotkać. to szycie ąa 

maszynie. Doktor Maria rruała 

dar wynajdywania drobnych. 
uciążliwych zajęć. Uszycie za­
słonek, woreczków na produkty 
sypkie, nowego pokrowca na 

Babskie pejzaże 
dziej zagłębiała ste w swoje 
myśli. Zawsze żyła dla kogoś, 
nie starczało ie1 czasu na włas­
ne sprawy. Najpierw choroba 
matki Niska pensja mfodej 
lekarki I. renta ze starego por­
tfela przyznana ojcu - przed­
wojennemu adwokatowi. ktory 
w zawierusze niemieckiej oku­
pacji stracił wszvstko. nie star­
czały na wiele. Lata biegłY w 
nieustającej szar\:)anlnie W lip­
cu ubiegłego roku pochowała 
ojca. Wdzięczna była Krystynie . . 
t.e pierws7,e samotne święta 
Bożego Narodzenia .spędzała 
właśnie w jej domu. Podaro­
wała nawet Ewie piękną suk­
nię, którą jeszcze niedawno 
przywiozła z Anglii. 

- Nie stać mnie na kupno 
takiej kiecki dla córki - po­
wiedziała wtedv Krystvna Rę­
cznie malowany wzór. cienka, 
zwiewna bawełna. Całe dwa­
'dzieścla pięć funtów! Nie 1.a.­
łowała jednak I 

ltaaia z małym spała w 
"czerwonym" pokoju. To kolor 
narzut dwóch wersalek l zasło­

ny w iednolltym, ciemnoczer­
wonym tonie przvczYniłv sie do 
nadania mu tak szumne1 naz­
wy. Pomieszczenie urządzone 

było skromnie. ale dość gustow­
nie. Żyrandol, dwa kinkiety I 
świecznik w stylu Księstwa 

Warszawskiego, których do nie­
dawna ieszcze sporo było w 
handlu. włączone wszystkie na­
raz oświetlały rzesHcle stary 
stół :Z marmurowvm różowvm 

blatem, cztery mniej wymyśl­

ne krzesła. okrągły tt.e:fbiony 
stolik I ciemny buiak 1'rodukcjl 
Racl,.,mskiPi Fabrvkl Mebli Sza­
ry Kasia nieo u!ywała. Dębowa. 

pojemnik do brudnej bielizny! 
Byłyby to sprawy zupełnie 
błahe i śmieszne. bagatela. gdy­
by maszyna szyła. Ale, nieste­
ty, nie chciała . Warczała za to 
głośno. jak traktor, i za nic nie 
dawała się wyregulować, nawet 
mechanikowi. Co chwila luzo­
wała ścieg Przepuszczała. Ka­
sia wolałaby wykonać prace 
ręcznie. ale ogrom przerażał ją. 

Zresztą ściubolenie nie le.lalo 
w jej naturze. Efekt musiała 

widzieć. zaraz. Marla zdawała 

się niczego nie dostrżegać. Sia­
dała przy stole i przygl4dała 

.ale wysiłkom Katarzyny. Pali­
?a papierosa za papierosem. Ro­
biła przy tym ocz:vwiśc'e uwagi . 

- To przeszyj jeszcze raz. 
albo zrób ścieg prawo-lewo! 

Kasię, nie przywykłą do ta­
.klej ilości dymu. dusiło w gar­
dle. Kasłała. Błazej co chwila 
popłakiwał Bif!!lała do pokoju, 
zm.ieniala mu Pieluszl<i. karmi­
ła. Pies Uczył :tażdy iei krok, 
przymilając się prosił o wv1ście. 
Maszyna oczywiście szalała zry­
waJąc nici. Wieczorem Kata­
rzyna leciała z nóg. Za1ęcia 
WYPełniały jej szczelnie każdą 
chwile. Już Maria umjała o to 
zadbać. Nocą, piorąc pieluchy. 
Katarzyna buntowała ste i 
przyrzekała sobie. :te iuż Jutro 
pójdzie do domu. Lecz. gdy 
przychodził ranek. jakoś nie u­
miała zrobić przykrości Marii 
Szła na spacer z psem Potem 
Po zakupy . Błażej sprawował 
sie dobrze Silny. zdrów. rósł w 
oczach ale Katarzyna czuła się 
coraz eorzei. Nocami męczył ja 
kaszel. P'rzyzwvczajona do lek­
kiego ubrania, szybka, energi­
C7.na, teraz zmuszona chodzić 
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wolno. mania na nie kończą­
cych się spacerach z Marią. 
dzieckiem I psem. Z każdej wy­
prawy na rynek przywoziły ki­
logramy ziarna. które potem 
Maria wysypywała ~ołębiom po 
kilka razy dziennie. Katarzyna 
rozumiała ;ą. Wiedziała, że sa­
ma nie przyn'esie do domu 
ciężkich shitek i dlatego teraz 
wyciągała ią w kierunku hal, 
ale mimo wszystko mhła dość 
tych wypraw Obie kobiety nie 
rozmawiały ze soba wiele Dzień 
wypełniała im drobna krżąta­
nina Wolne chwile wieczorem 
Katarzyna chciała spędzić sama 
z diieckiem. Zresztą nie lubiła 
się zwierzać. Myślami była· przy 
człowieku. z którym zły los 
coraz częściej i na długo Ją roz­
dziela! Któregoś popołudnia 
doszła do wniosku. że to właś­
nie niE- los. tylko Stanisław sam 

tak manewruje, aby by~ r. da­
la od niej i Błażeja. Chłopak 
ma dopiero pięć miesięcy, a on. 
jak zwykle lubi być wygodny. 
Male dziecko w ciasnym miesz­
kaniu, wiadomo ... 

Tego popołudnia Maria czyta­
ła list, który dostała od zna­
jomej z Warszawy. Dzieliła a.ie 
swoimi wrazeniami z Katarzy­
ną. Nawet głośno przeczvtała 
fragment. Katarzynie przesu­
wały się przed oczyma obrazy. 
Samotna starS7.a pani w s:iie­
dzielne popołudnie z ukrytym we 
wnętr1µ slatki termosem z mle­
kiem l resztkami mięsa WYCZe­
kuje na przystankach na spóź­
niające się aut'Jbusy. Dojeżdża 
wreszcie na działkę. daleko za 
miastem. Wita ią kot. Miauczy. 
ociera się o nogi. nawet nie 
patrzy w stronę jedzeria. Zje 
później, jak jego pani odejdzie. 

. Drobne płatki śniegu wirują w 
powietrzu. ,Ta kotka, to jedyne 
żywe "ltworzenie które na mnie 
czeka" - zadzwoniło ostrzej 
jedno ze zdań. List pisano ład­
nie, plastvcznit:, wszystko w 
niAll żyło, poruszało się. Czło­
wiek. "który go składał, byI 
wrażliwy, iakiś poważnie za­
troskany, z łatwością wypowia­
dał myśli. uczucia. Katarzyna 
zasłuchała sie w potok wart­
kich, jędrnych zdań. Błażej w 
pokoju właśnie zaczął się za­
nosić dziecinnym chichotem. 
Weszła 1 oniemiała Biała, ku­
dłata suka Maika leżała na 
wersalce obok chłopca. Na jej 
widok uniosła swój lisi. sym­
patyczny pysk z brzuszka dziec­
ka lecz dwie małe rąc7.ki mo­
cno wczepiły sie w jej kark. 
Bła7.ej śmiał się głośno. radoś­
nie Maika patrzyła w oczy Ka­
tarzyny mądrymi. żółtymi śle­
piami i merdała kikutem ogo­
na. Katarzyna deltkatnle pod­
niosła dziecko i poszła do ła­
zienki umyć je. Majka padrep-

tała za nimi. lttedy wrócłła do 
pokoju, Maria już skończyła 
czytanie listu t wyJafalła jej 
krótko: 

- Kobieta. która to pisała. 

dwa lata temu, w wYPadku. 
straciła jedynego, dwudziesto­
pięcioletniego syna. Została sa­
ma. 

Katarzyna snuje niewesołe 

myśli. Znowu jedna samotna 
więcej do kolekcji. Wczoraj 
Maria opowiadała iej o swoie.l 
zwariowane; ciotce, która ni~cly 
nie wyszła za mąż, bo łączyły 

, ją .. głębokie" uczucia z pew­
nym panem, żonatym. ·dziecia­
tym. Nigdy nie chciała zostać u 
Marii nawet kilku dnl. Musia­
ła wracać do domu, aby biec 
na Pocztę i przejąć list adreso­
wany na „Poste restante". Tego 
roku nie przysłał ani życzeń 

świątecznych, ani listu. Ciotka 
była zrozpaczona. Rozp-'lcz spo­
t_1;gowala się jeszcze bardziej . 
kiedy dowiedziała aie. że zmarł 

nagle przed świętami. Przypom-
_ niała sobie wtedy o istnieniu 
Maiq I w środku nocy wy,R:o­
nala telefon !nformujac ją o 
śmierci swojego ukochanego l 
głębokiej determinacji. 

- Teraz nie mam nikogo, 
przyjeżdżam do ciebie - oznaj­
miła. 

Jak dotąd, ku wielkiemu za­
dowoleniu Marii, nie spełniła 
tej groźby. Maria mówiła. że 
jest szczęśliwa z tego powodu. 
Chociaż to siostra matki, nie 
lubi jej. Kobieta ma bardzo 
tri lny charakter, nie splamiła 
się nigdy pomocą dla rodziny. 
an; podczas długotrwałe.i . cho­
roby matki. ani po śmierci jej 
ojca. 

Dzwonek zadźwięczał głośno. 
Majka podniosła wielki jazgot. 
W drzwiach stała wysoka. bar­
dzo ·szczupła kobieta. Katarzy­
na została cichcem poinformo­
wana, że przybyła koleżanka 
Marii jest gorącą zwolenniczka 
jogi. reinkarnacji i czegoś tam 
jeszcze. Wkrótce miała przeko­
nać się na własnej skórze, że 
pani Jadwiga aż nazbyt jlorli­
wie szuka sobie sojusznika. Jed­
nak wszystkie próby namówie­
nia Katarzyny na głodówk' 
spełzły na niczym. Marla mru­
gała do niei porozumiewawczo, 
a Katarzyna myślała zf' smut­
kl'em. że Maria uważa Jadwigę 
za dziwaczkę. a sama nie do­
strzega własnych śmiE"Sznoścl. 
Czy ja te:I: iestem do nich po­
dobna? Ale na pewno będę. 
Jadwiga popijała gorzka herba­
tę I przegryzała sucharki. które 
przyniosła ze sobą. Wieczór 
schodził na drobnych plotecz­
k~ch I na historii pewnego 
świetni e skrojonego angielskie­
go kostiumu, co Po latach bez­
czynnego wyczekiwania w sza--
fie znów może służyć oanl Jad­
widze. Odzyska?a figurę licea­
listki. 

Piątek zaCZłł} się optymfstyez­
nle. W sobotę lub w niedzielę. 
Maria będzie miała przyjezd­
nych gości. Katarzyna może 
wreszcie bez żadnych ceregiel\ 
wródć do domu. Maria robi.la 
generalne porządki. ale gnębiło 
ją co tnnego. Czym poczęstuje 
gości? Już wiei Katarzyna 
przyrządzi pieczarki. ona kurę! 
Przed wyjściem na rynek wpa­
dła do niej zaprzyjaźniona są­
aiadka 1 16ry. 

- Swletnle, ie Idziecie 110 
płeczarld, kupcie dla mnie tet. 

Pełna wt1on1 wnosłla wawsu 
11e sobą ruch I śmiech. Teraz 
szykowała sobie kreację przed 
W}'jazdem na Majorkę. Nara­
dzały się obie z Katarzyną jak 
efektownie wykończyć bluzkę. 
Marie raziła jej pewność siebie. 
atmosfera niepokoju. 1aką wy­
twarzała. Nie podzielała 1el 
entuzjazmu ani zainteresowań. 
lecz mlmt" to były przy1aclółka­
mi. Od początku choroby bar­
dzo jej pomagała. 

ea herbata, ani nawet radoł~ 
małego Błażeja, któremu przy­
długi spacer nie zaszkodził zu­
pełnie, nie zdołały jej rozchmu­
rzyć. 

Marli nle było jeszcze chyba 
półtorej godziny. Rozstała sle z 
Katarzyną aby kupić chteh w 
prywatnej piekarni. Długo sta­
ła w kolejce. Kiedy wróciła. 
trampki miała zupełnie prze­
moknięte Kto zimą cbo&zi w 
trampkach? Katarzyna zdążyła 
przywyknąć do tego dziwactwa. 
Uważała jednak że Marlę stać 
na zakup specjalnych butów 
robionych na zamówienie. A te 
ciągle Przemarzania p:>głęb1ają 
tylko proces zwyrodnieni('IWY, 
ponadto wywołują stany zapal­
ne. Ale i ona mach nęla ręką 
na uparciucha Maria ostenta­
cyjnie rzuciła siatki z zakupa­
mi na ław~ w kuchn.i O dziwo. 
dostała pieczarki. Podobno w 
sklepie państwow:vm. Jaki·ś po­
południowy _rzut. albo skrzynka 
zapamniana w magazynie. Tak 
iak stała. wzięła psa na spacer. 
Po kiego licha? Pr:r.ecież Maika 
łaziła z nimi cały dzień. Po­
nadto Katarzyna pn;ed wyj­
-Eciem do domu spu!lclła ją. 
Gdy Maria wróciła ze Fpaceru 
właśnie weszła sąsiadka z gó2 
cy. Wyraźnie ucieszyła się -na 
widok zakupów. 

- Jak to dobrze. ie kupiłaś 
pieczarki, zaraz ei zaPłacęt 

Maria zaniemówiła. 

- Jakie pieczarki? 

- Przeciet prosiłam cie. ~e­

byś wzięła dla mnie paczkę. 

- Nie słyszałam · - opano­
wała zdenerwowanie Maria. -
Tak mnie do południa rozdra­
żniłaś swoim fazgotem. :te mu­
siałam wziąć tabletkę na USPo­

kojenie. 

- Ja? No, wybacz.! Co za 
problem, masz dwie paczki. 
Wystarczy ci jedna. 

- Właśnie, :te nie wystarczy 
Spodziewam się gości. Ty mo­
żesz się obejść! 

- Gdybym wiedziała. te nie 
kuPisz ml. zrobiłabym lo sama. 
Pełno Ich było na mieście Za­
planowałam sobie jutro na o­
biad. 

- Mau mi~o. nie mus'. sz Ich 
je~ć. a dobrze wiesz. :!:e ja mi'­
sa cnle iadamt 

- Dajcie spakój, zaraz t.e 
pieczarki przyniosę - wtrąciła 
się Katarzyna. · 

Lecz zanim się z.orientowały 
usłyszały trzaśnięcie drzwiami. 
To wyszła Maria. Oczywiście 
za brała psa I 

otem ltatarzyna zawozila są­
siadce foliowy woreczek z Qie­
czarkami wfnd4 na górę my­

ślała o tym, :!:e czeka 1a iesz­
cze pieczenie. obt~aniP. ich w 
m4ee, jajku i bulce 'ł sola I 
pieprzem. Musz!\ być pikantne. 
takie Jak lubi Maria. B:vła ~łod­
na. tego dnia zjadła tvlko buł­

kę, wytJiła herbate. Miała iesz­
e1e nakarmlc! Błał.eia. uśpić ~o. 

zrobić pranie. Chciała pomóc 
Marii z dobrego serca. chciała 

aby było milo. serdecznie przez 
te parę dni. Tymczasem czuje 
1te jak służąca. lec:I z nóg Do­
brze, 7.e wraca do domu Kiedy 
•kończyła wszystkie Prace. by­
ła już druga w nocy. Maria w 
dobrym humorze leżała na tap­
ezanie. 

- Jut się nie gniewam na 
sąsiadkę - oznajmiła. 

Nazajutu od rana Katarzyna 
chciała się szykować do domu, 
ale Marla ubłagała ia. abv iesz­
cze przeszyła coś na maF.7Ynie. 
Tak jej na tym zależał,., 5arna 
gorączkowo brała sie za oo­
rządkl. 

Dopiero w• środę Maria te­
lefonowała do Katarzvny 

- Mol goście byli w niedzie­
lę. raptem trzy godziny ~ie 
chcieli nawet ieść! Sami> koń­
czę pieczarki, -ią ovszne' Kie­
dy mnie odwlf'dzlsz? Błag:im, 
może oare 1a'ek. lub ko•tke 
masła! Tobie ł:ltwlej kupić. Ja 
1estem @arna. chorał 

Owszem. Katarzyna podrzuci 
jej coś Pr7V okazji Nieprędko 
jednak da się namówić na 
dłuższą wizytę! 

• 
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Aprowt:r.acja wiodła Im ate 
nieszczególnie. Zanim kupiły 
ziemniaki . masło l różne dro„ 
biazgi. zrobiło sle późno. Ko­
lejki iak iwy-kle były ogromne, 
a Katarzyno z maluchem te:ż 
musiała odczekać swoje Zanim 
dowlokły sie na rynek. kobieta 
o lasce. dziewczyna z w6zkifm 
i pies. pieczarek zabrakło Wra­
cały, szukaJ!łc grzYbóW we 
wszystkich skle\:)ach Maria bvła 
bardzo uparta. Oczywiście z 
rynku przy okazji. Katarzyna 
wiozła kilkanaście kilogramów 
ziarna dla ntaków! 'Kiedy wtar­
gała $le ze wsz.vstkiml zakupa­
mi i wózkiem na drugiP piętro 
- winda była znów nieczynna 
- ogarnęła ją zło~ć . Ani gor1t-



łe toystarczv 1pat to 
kinie, trzeba trochę w 
Zóżku" - ·powiedział 

po którejś, późnowie-
. czornej prelekcji Zbig­
niew B. ów pisarz-morali-
1t~. jak lubi siebie przedsta­
wiać. był o tyli! w dobrej sy­
tu~cji, że mógł o hotelowym· 
łóżku mówić bez większych 
obaw o atak apopleksji. Ten 
otóż gro<łł wielu tegorocznym 
gościom krakowskiej Imprezy. 

Kiedy maszerowałem do fe­
stiwalowej recepcJI przechodząc 
obok szklanego frontonu kina 
„Kijów", który w roku ubie­
głym pokryty grubą pa­
tyną kurtu teraz oślepiał czy. 
~tością, moglem spodziewać si~. 
ze i reszta zabiegów organlza­
cy1nych gospodarzy będzie rów­
nie .błyskot~iwa. Jak bardzo się 
myliłem, miałem przekonać się 
za kilkanaście sekund. W biu­
rze festiwalu, przed kontuarem, 
zapobiegliwie wysokim, kłębił 
się tłumek rozognionych wiel­
bicieli krótkiego metrażu, 
wśród których wyróżniał się 
ekspresją tluma.:za dziennika 
dla niesłyszących Janusz fłi­
chlak. Inny redaktor (tu pomi­
nę nazwisko) to składał ręce, 
to przyklękał, a przecież nie 
był delegowany przez redakcję 
„Ładu", a - by tak rzec -
wprost przeciwnie. Jeszcze in­
ny machał kartką akredytscyj­
ną, powoływał się na instancję, 
przewracat popielniczkli i szu-
kał kierownika. · 
Okazało się bowiem, te nie 

wystarczy rozsadzić za kontu­
arem wieloosobowej ekipy pań 
(zapewne sympatycznych we 
właściwych ·sobie sytuacjach), 
które eh~ opanowały do per„ 
fekcji umiejętność rózkładania 
rąk. to prezentowały nader u:. 
bogą znajomość polszczyzny: 
.nie mam pokoju", „proazę 
poczekać'', „no, co ;a zrobił", 
„kto ałę mógl apodzfewad" 
(sic!), „mam telefon, proazt 
rozmawia!! .z kfle.ian1cq", „co & 

tego, że ina pan ~krediltac;ę", 
„może się coś zwolni". Myliłby 
sie ten. kto by pomyślał, iż ów 
hotelowy horror zrealizowano 
- zgodnie % regulaminem kra­
kowskiego przeglądu - w krót­
kim metrażu. Ciągnął się przez 
dni kolejne zaskakując festi­
walowiczów chwytam\ nieba­
nalnego absurdu \ na\czarn\e\­
g:z.ego humoru. A. te gagi mię­
d:z.y recepcją festiwalu a re­
cepcją hotelu „Cracovia"! Go­
gola by trzeba, albo na 
przyszlość - rewizora. 

Taka była pierwsza faza zać­
mienia. Można byłoby przejść 
nad nią do porządku, tym bar­
dziej, że koniec końców nikt 
pod mostem nie szukał miejsca. 
Jeśli pis~ o tym, to z myśla o 
organizacji festiwalu w przy­
szłym roku. 

Kolejne fazy wspomnianego 
zaćmienia ogarnęły to, co na 
ekranie kina „Kijów" można 
byto w tym roku oglądać. Na 
ile zależały one od subiektyw­
nych działań przedfestiwalo­
\\·ych komisji kwalifikacyjnych, 
a na ile od obiektywnej sytua­
cji filmu krótkometrażowego, w 
Polsce i na świecie, trudno 
jednoznacznie wyrokować. Nie 
od dziś mawia się o kryzysie 
tego rodzaju kina, o ubezwłas­
nowolnieniu przez telewizje, o 
spadku zainteresowania u PU• 
blicznośoi i u producentów, o 
tym, że „krajowe P'l'Zeglqd.11 ł 
festiwale międzynarodowe sq 
;akby ostatnim azylem dla fil­
mu krótkometrażowego. ostatniq 
redutą, gdzie może manifesto­
wać swoje ambicje ł .artysty­
czne aspiracje, prawo do eks­
perymentu ł warsztatowci swo­
bodę". Zacytowałem tu frag­
ment relacji Grzegorza Gazdy 
z festiwalu ubiegłorocznego. 
Narzekał na jego poziom i dwa 
Iata temu. Narzekali i inni. Ale 
czy nie jest tak jak uczy pew­
ne wschodnie przysłowie: re­
cenzenci krzyczą - kryzys! 
kryzys! - a karawana krótko· 
metrażowców idzie dalej. No 
bo jak inaczej objaśnić fakt. że 
np. polskie .. filmy ocenione w 
ubiegłym roku w Krakowie 
nader krytycznie, potem, w O­
berhausen. otrzymu1ą pare na­
gród, a wśród nich Grand Prix! 

Tu aż się prosi passus o de­
cyzjach kwalifikacy1nych ko­
misji krakowskiego festiwalu. 
Właśnie film .Jadwigi Zajlcek 
„Protokół zniszczenia" najpierw 
odrzucony, potem po interwen­
cjach włączony do konkursu o­
trzymał w rezultacie Grand 

Prix oowtarzai?c ten suknes w 
Oberhausen. W tym roku ta­
kich sensacji nie mieliśmy. Mo­
że dlatego, że interwencie I 
odwołania od decyzji kwalifi­
katorów okazały się bezskute-
czne? · 

Oto fragment wywiadu. ia­
kiego udzielił ,,Ga~E'cle Festi­
walowej" Roman Boniecki. 
przewodn:·c:zacy Komisii Selek­
cyjnej XXIV Ogólnooolskiego 
Festiwalu Filmów Krótkich. 
„Posypaly się odwolanła. za­
kwestionowano odrzucenie co 
czwartego filmu To 1ut nie no­
mylki, to wręcz votum nieuf-
ttośt"'i" - mówi dziennikarz. 
Przewodniczący odpowiada: 

„Miałbym o wiele gorsze samo­
poczucie, gdyby byly tylko J-4 
odtoolania, świadczyłoby to 
bowiem, że jaka, Ko-
misja popełniliśmy blę-
dy, wyrządziliśmy komu.~ 
niesprawiedliwość. Poprzez ta­
ką masówkę kwestionuje się 
nie pracę Komisji, lecz fakt 
ścislej selekcji, a ta jest nie­
zbędna". Trzeba przyznać, że 
sam Machiavelli nie popisałby 
się lepszym esprit! 

W tym roku nie było .. Salo­
nu Odrzuconych", zatem trud­
no Polemizować. A szkoda Je­
śli chodziło . tylko o brak czasu 
w festiwalowym konkursie. to 
niechby odbywilły się projek­
cje pozakonkursowe. Taki off­
-przeglqd bylby zapewne pou­
czający i dlal dziennikarzy, i 
dla publiczności. i dla realiza­
torów. Wtedy uwierzylibyśmy 
bez reszty w słowa przewodni­
czącego, który powiedzial jesz­
cze: „J estem w każdym razie 
zdania, że gdyby w przyszłości 
jakiś historyk zadal .~obi.e trud 
obejrzenia tych 180 zgloszonych 
do selekcji tamów, wyrobilby 
sobie .na ich podstawie nie­
prawą.ziwy obraz Polski 1983~ 
-84 f jej problemów". 

Z ; • • 
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Ostatecznie zakwalifikowano 
do konkursu krajowego 76 fil­
mów. Licz.ba to niemała. Ale 
iadnej niespodzianki, żadnego 
filmu, który by został dłużej w 
pamięci. Dlatego też jury pod 
przewodnictwem Jerzego Hoff­
mana „postanowilo nie prz11-
anac! Grand Pri:t'', a drugą w 
kolejności nagrodę otrzymał nie 
film. ale autor fotografii wy­
korzystanych w dwu filmach 
Sylwester Braun - „Kris". Na­
grody Specjalne (,,Srebrne Laj­
koniki") otrzymali reżyserzy: 
Jarmo Jaiiskelainen za film 
„Choroba głodowa" (Interpress) 
o lekarzach prowadzących ba­
dania w getcie warszawskim \ 
Andrzej Szczygieł 7.a „Portret 
7. natuey" (Wi'O) o twórczości 
Edwarda Dwurnika. Oba filmy 
mieliśmy okazję oglądać u­
przednio za pośrednictwem te­
lewizji. Pięć „Brązowych Laj­
koników" przypadło w udziale: 
Tadeuszowi Wudzkliemu za o­
braz "Bo to ziemia nasza" 
(WFD) o "nieprostych losach 
Mazur610 kult11wii1ąCt1ch pol­
akte tracf.1/cje"; Ewie Bibiań­
skiej za film „Koniec" (SMF) 
- animację o nie spełnionych 
marzeniach; Elżbiecie Jaworo­
W1icz za „Na bocznicy" (Poltel) 
dokument o robotnikach ze sta­
rej parowozowni; Andrzejowi 
WarchałOWi za film .• Poznać 
świat" (SFA) o głuchoniemym 
i ociemniałym chłopcu; Józe­
fowi Małosze jako najlepszemu 
debiutantowi za „Dozorcę" 
(WFD). Poza tym przyznano 
„nagrody pr<>fesjonalne"1 a to 
za scenariusz, a to za zdjęcia, 
a to za wafory plastyczne i 
materiały dokumentacyjne. 

Czytelnik tego tekstu może 
mieć do mnie pr.etensje o jaw­
ną nonszaliincję, z jaką tra1ktu­
ję laureatów I ich dzieła. To 
nie nomzalancja jednak, a zwy­
kłe zniechecenie. Oglądałem te 
filmy z obowiązku przymuszo­
ny rola recenzenta, w innym 
bowiem przVPadku zachowy­
wałbym sie tak jak znany fil­
moznawca. Tadeusz Sz„ który 
do kina „Kijów" przychodził 
podrzemać i odpąctąć po in­
nych niż festiwal atrakcjach 
kulturalnych Krakowa. Tych 
zresztą nie brakowało. żeby 
wymienić dla P,rzykłaóu WY­
stępy słynnego „BREAD and 
PUPPET" ze spektakle1I1 „Dia­
gonal Man", spotkanie ·z Bula­
tovićem, przedstawienia Poz­
nańskiego Teatru TańC'a. WY­
stawę plastyczną Jonasza Ster­
r1a. nie mówiąc 1uż o przed­
stawieniach w teatrze Starym 
i Słowackiego. Nota.bene, RbY 
dostać sie na .,Antygonę" Waj­
dy trzeba by mieć list' poleca­
jący od Sofoklesa albo co naj­
mniej od ministra Żygulskiego. 

Inni filmoznawcy nie chcąc 
do reszty utracić wiarv w ce­
luloidową sztukę biegali na 
projekcje przel!lądu towarzyszą..: 
cego festiwalowi, a zatytułowa­
nego .. Male formy mh;trzów ki­
na" (jeden z najświetnleiszych 
pomvslóW tegoroczne! Imprezy). 
Czy tak. iak teraz prezento- . 
wano tam krótkie filmy Pu­
dowklna i Eisensteina, Anto­
nioniego i Resnais, Hustona 
i Forda. Gtiffitha I Dreyera, 
Polańskiego i Wajl!y, będzie 
się za kilkanaścfe lat przed­
stawiać „małe for}lly" Kieł­
biewskiego · i Ronikiera, Poz­
nańskiej i Domalika? Albo 
któregoś z mi imłodszych „mis„ 
trzów" z Wydziału Radia i 
Telewizji Uniwersytetu Stąs­
kiel(o (łódzka szkoła filmowa 
tym razem nie zdążyła do 
Krakowa z kopiami; wid-Ocz-
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nie jeJ „tygrysy" cierpli' na wojny, zespołu pałacowego w 
nadmiar festiwalowych suk- Pawłowsku. 
cesów)? Katowiczanie, którzy Cztery Nagrody Gł6wne o­
podobno wybierali swoją re- trzymały kolejno: film bułgar­
prezentację z przeszło stu ty- ski „Garnki" (reż. N. Wolew), 
tułów, „zaskoczyli'' widzów jugosłowiańska ,,Ana" (reż. M. 
manierycznością, nieumiejętno- Zoranović), chiński obraz · za­
ścią pracy z aktorem i nie- tytułowany ,,Malownicza oj­
zrozumiałą u profesjonalistów czyzna w pejzażach Li Kera­
przet:ież amatorszczyzną. Od- na" (reż. Hig Xionin) oraz ru­
noszę tę ocęnę zwłaszcza do muńska animacja „Tu" (reż. 
dwu filmów „Ambrozji" Krzy- I. Popescu Gopo), 
sztom Żurowskiego i filmu Ponadto jury przyznało trzy 
Lukasza Korwina „Spojrzysz nagrody profesjonalne: za 
na miejsce, gdzie był, a jego zdjęcia do filmu „Na drugi 
nie będzie". Lepiej wypadły brzeg" łackowi żuk-Żuk4'>w­
formy dokumentalne czy pa- skiemu; za muzykę do filmu 
radokumentalne jak np. „Sa- „End of the Rainbow" Philo­
kramencka dziura" Rola·nda wi Marshallowi oraz za sce­
Rowińskiego, której nie mo-. nariusz Philippe'owi Le Guay 
gliśmy obejrzeć do końca na do fBmu „Le cfou". A także 
skutek jakiejś awarii. Za to Dyplomy Honorowe filmom 
rzecz o dziewczynie, która za- „Vorwarnzeit" z RFN (reż. L. 
nim wstąpi do klasztoru musi Konermąn, J, · Schutte, M. 
znaleźć swoje ulubione lody Brautigam) „Rozhovory" z 
„ambrozja" pokazywano dwa CSRS (reż. D. Vyhanova), 
razy. Krzyż na drogę - aby „Kolank" z Indii (reż. P. K. 
posłużyć się znanym skądinąd Rajhuns) i „Ajto 8" z Węgier 
idiomem. (reż. M. Horvath). 
Miarą dla pri.eglądu krajo- Festiwalowe werdykty jury, 

wego jest zawsze w Krakowie. zwłaszcza w przypadkach, 
festiwal międzynarodowy, w gdy zgłoszone do konkursu 
tym także projekcje nagrodzo- filmy prezentują nie · najwyż­
nych filmów ·z Oberhausen. I szy poziom, mają charakter 
w tym roku zapewne dyrek- rozstrzygnięć dyplomatycznych 
tor zachodnioniemieckiej Lm- raczej niż artystycznych. Tak 
prezy, najbardziej _reprezenta- ~ zdaje się - było w tym 
tywnego w świecie fe.sUwalu roku w Krakowie. O roz• 
filmów krótkich, chciał poka- strzygn.ięciach takich decydują 
zać co mia~ u siebie najlep- różne względy, a to „rozkład 
szego. Ale tylko jeden fi.Im sił" w zespole personalnym 
spośród siedmiu z Oberhausen jury, a to ilość przedstawia­
przywiezionych mógł napraw- nych przez dany kraj filmów 
dę zainteresować, a mianowi- w konkursie, a to dobrosą­
cie dokumentalny kolaż pro- siedzkie stosunki itp. nie 
dukcji węgierskiej „Rocznik wspominając JUZ o prestiżu 
2s•t· (reż: Bela Vajda). Film nazwiska realizatora. I tak 
ów to montażowa p8.'Ilorama przykładowo nagrodę otrzy­
historii jednego pokolenia ł muje Ion Popescu Gopo; choć 
zarazem historii Wegier, skon- w rodzaju animacji rysunko­
struowana ze zdjęć rodzLn· wej ciekawszy był film an­
nych I starych kronik, którym gielski „Taking a line a walk: 
towarzyszy jako komentarz a hommage to the work of 
gorzki i mądry esej 0 poll· Paul Klee". Jury FICC (Mię-
tyczno-społecznych determina- d:i:.ynarodowej Federacji Klu-
cjach ludzkiej egzystencji, bów · Filmowych) swoją na-

Aby być w zgodzie z emo- grodę przyznało J. Svankma- . 
cjaml. które ogarnęły mnie jerovi za pomysłowy horror 
na koniec oberhauzeńskiej (wg E. A. Poe) w którym do­
projekcji pawinienem wymie- patrzyło się „uniwersalnych 
nić jeszcze jeden tytuł: film problemów wolno~ci · i na­
Andrzeja Warchała „Ta nasza· dziei ( ••. ) o znacznej wartości 
młodość". PrCJsty, wydawałoby artystycmej", choć wnikliwiej 
sie pomysł (ch6r emerytów mogło oglądać np. animowany 
1 na przemia..1 Halina Wyro- film „Leos Janacek - inima­
dek wykonują „hymn" „Piw- te excursions" zrealizowany 
ni.cy pod Baranami" właśnie przez autora o jeszcze lepszym 
pod tytułem „Ta nasza mlo- I.iż S' ankmajer nazwisku (re-
dość"), a ile autentycznego żyser nazywa się przecież 
wzruszenia... Nawet cyniczny r~eith Gifffiths), Ale żarty na 

· filmoznawca, o którym już stronę, jakkolwiek korci mnie, 
wspominałem, ocierał ukrad- aby tę Hstę pretensji ciągnąć 
kiem łzy, a po projekcji dzwo- dalej, Jeśli trzeba było przy. 
nil do żOP.Y· Ech, ta , nasza znać nagrodę za muzykę, to 
młodość! czemu otr.tymal ją niejaki 

„Nasz wiek XX" to motto Marshall, choć wszyscy słysze-
programowe festiwalu mię-

1 
, li, ii w nag1·odzonym. filmie 

dzynarodowego. Po projek- brnr.I przede wszystkim bar­
cjach chciałoby się rzec „Ich nzo znany stahcard jazzowy 
wiek XX": znów filmy o H. Arlena pod tytułem „So-
garncarzach i wielkich rze- mewhere over the '!'ainbow"? 
kach, o rybakach wyciągają- Albo czy nalm.ało hcmoM•vać 
cych sieci o zmierzchu i dzie- anegdotkę !abulan.ą Franzu-
ciach w idealizowanych przed- zow zatytuhwaną ,.Gwóźdź"? 
szkołach. O tyle ciekawsze od ł-!'0 tabene, w~~ystkie cztery 
produkcji rodzimej, że opo- ·filmy. z ~ranc31 by~y a~egdo­
wiadały o ludziach i krajo- tkam1 me wartymi festiwalo-

. brazach dla nas egzotycznych. wych. szranków. Nawet kry-
"Nie S?Osób ic!h wszystkich tycz~u re~~nzen~i „Gazety Fe-

omówić. Zresztą nle warto. stiwaloweJ. d:1h się - by 
Zacznę więc od tytułów obda- rzec. try:wialm~ - wpuścić . w 
rowanych nagrodami. I tak m~lm?' 1 swoJą. n~gro.dę ?fia-
międzynarodowe jury pod ro:Nah zachodmome~meckiemu 
przewodnictwem Tadeusza witzow1 o Murzynie, któr:t 
Makarczyńskiego „Złotego Smo- .1.jadł {po1ornie) babci gro-
ka" czyli krakowską Gra.nd chówk~ w barze Sct~oobsłu~?-
Prix przyznało filmowi z Nor- WY!fl: Żart ten o wiele śmie· 
Wt!gii „Mo Sami valdet" (reż. szmeJszy, krąży. o_d pairunastu 
S. Eriksen). Nie bardzo mnie kryz;>sowyc~ m•e_s1ęcy w Pol-
przekonały racje filmu skiero- sce, ~le w1doczme do Krako-
wanego przeciw t':ecyzjom rzą- wa me dotarł. . 
du NorwegLI, w skład którego NaJlepszym filmem tego-
wchodzi naród Sami. Nde dla· ro~:nego ~estiwalu była „A-
tego, że po galicyjsku zawsze na • . króbki . ~et.raż . z Jugo· 
jestem prorządowy, ale dlate- sławJI, wyrózn1ony wprawd~ie 
go, iż uważam, że sentyment puez jurorów, al~ - moun 
do ren;fera i płonącego w leł- rdan.1em .- zbyt msko. Stre~z-
nei głuszy ognisk11 nie może czerue nie od~a wszys!k1ch 
::itancMć altei patywy dla po- walorów . tego filmu. Na~kró-
trzeb wspókzesnego życia. ów cej mówiąc jest ~o przeJmu-
film „pilotowala w Krakowie lący obra~ starości, mo~ołu I 
para przedstawicieli nm;odu sa~otności, a J_ednocześn~e _sł~y 
Sami w strojach ludowych", zy„1~ :>s1czędme i wniklr~1e 
czym budziła spore zainiere- zare3estro:wany kamerą.. Film 
sowanie. Nawet ją okradziono o .Pr;emi~aniu i pot~zebie pa-
z dolarów i sprzętu filmowe- mięci._ Mimo te Wtele tego 
go. Mimo to Samijczycy (?) rodzaJu dokumentów oglą~a-
dotrwali do końca imprezy, llśmy, także w poprzedni.eh 
odebrali nagrodę, a pieniądze l~tach w Kr~kowie, t~l'! dz1ę-
przeznaczyli na stypendium ki oso~?wości bohate~k1, Jej gos-
dla swojego ziomka, który podai:-sk1ei:iu uporowi !' prze-
będżie odbywał staż w Polsce, zv:yc1ężamu kalectwa i staro-
w krakowskim Studio Filmu śc1, głęboko zapada w świado-
Animowanego. ~ość. Dopóki powstają . takie 

Dalej: dwie Nagrody Spe- fllm~, dopóty warto wierzyć 
cjalne przypadły filmowi ka- w kmo dokumentalne. 
nadyjskiemu „Flamenco 0 Zatytułowałem tę krakow-
17.15" (reż. Cynthia Scott) 1 sko-festiw~lo~~ koresponden-
radzieckiemu Wspomnieniu 0 cję „zaćmienie . Po tym co 
Pawłowsku'~ (;

1

eż. Irina Kali- n.apisałem wyżej nie m~szę 
nina). Pierwszy to zgrabna re- się z tytułu tłumaczyć. M1~0 
lacia z lekcji flamenco, jaką wszys~ko jest w nim odr~bn~a 
odbywają studenci szkoły ba- optymizmu: wszak zaćm1eme 
letowej pod • kierunkiem hisz· ma charakter czasowy, · i, 
pańskich mistrzów. Film jak wcześniej ~zy p6źnie.j, mija. 
film, a że wzbudził entuzjazm C~cąc obserwować Jeg~ ko-
widownl trudno się dzi.wić. le3ne fazy warto ~eidzić . do 
Ta zawsze preferuje formy Kra~owa. Dlatego me uwa~am 
lekkie i przyjemne, tu ujęta go~~m , spędzonych w kmie 
dynamicznym rytmem tańca i „K13ów' za . stracone. 
urodą wykonawczyń. Film 
radziecki, z koleł, to senty-
mentalna opowieść o rekon­
strukcji, zniszczonega· podc;zas 
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Dokończeni• 

'„THAłS" - ret. Ryszard Ber 

Z przykrością należy stwierdzić, ze drugi film naszej kinema· 
tografii - „Thais" w reż. Ryszarda Bera okazał się największym 
niewypałem. Już sam pomysł prze9iesier11a na ekran powieści 
Anatola France'a mógł wzbudzić zdziwienie i sporo zastrzeżeń, 
bo czyżby nie było bardziej interesujących tematów w kinie pol­
skim, niż historia nawracania pięknej kurtyzany z drogi roz­
wiązłości na drogę cnoty przez świątobliwego mnicha w czasach 
cesarstwa rzymskiego? 

„Thais" okazała się być swoistym przykładem złego smaku, a 
wręcz. kiczu! Film rati, sztucznością. Wprost śmieszą postacie do­
brych przecież aktorów, ze sztucznymi wieńcami laurowymi na 
głowach, wygłaszające drewniane mowy filozoficzne. Sam proces 
psychicznej przemiany tytułowej bohaterki w nabożną mniszkę 
także pozostawia wiele do życzenia. 

R. Ber w · „Thais" co rusz epatuje widza bądf tó scenami or­
giastycznymi, bądi „mrożącymi krew w żyłach". Odnosi się 
wrażenie, jakby reżyser chciał zrealizować nadwiślańską wersję 
osławionego na Zachodzie „Kaliguli". A to rozrywa się chrześ­
cijan na kawałki końmi, a to w scenach orgii sygnalizuje . się 
uprawianie miłości lesbijskiej. Wszystko razem ma wstrząsnąć 
widzem! 

„BALLA1DA O NARAYĄMłE" -
ret. Shohel lmamura 

. -------- -~- --------·„----------~---------· 

Teza filmu Imamury byłaby następująca: człowiek jest czdcl' 
natury, a jego działania w ekstremalnych sytuacjach sprowadza• 
ją się do przetrwania za wszelką cenę. 
Cała społeczność górskiej wioski w XIX w. w Japonii rządll 

się okrutnymi prawami. Działania bohaterów wyznacza nieustan­
na walka o byt. Dlatego morduje się niemowlęta płci męskiej, 
podrzuca na pole sąsiada, co· ujawnia się wiosną po stopnieniu 
śniegów, zakopuje się żywcem dla przykładu całą rodzinę jednego 
z chłopów, który podkradał żywność i dlatego też wynosi się 
bezproduktywnych starców na świętą górę Narayamę, ptzez co 
ubywa ludzi do żywienia. Bohaterka - stara matka, mimo że 
jest jeszcze przydatna w dostarczaniu żywności, gdyż łapie ona 
pstrągi, także musi udać się na Narayamę pod presją środowis­
ka, które zmusza ją do wybicia zupełnie zdrowych zębów. Ich 
brak stanowił symbol starości. Po wyniesieniu na Narayamę 
przez syna, który także zostanie wyniesiony przez swego syna za 
kilkadziesiąt lat, staje się ona pokarmem dla kruków. Cykl na­
tury w ten sposób zamknął się. 

„Ballada" jest filmem drapieżnym, atakującym nłe tylko spe­
cyficznymi okrutnymi obrzędami, ale także ukazanymi zbocze­
niami. Mężczyini w wiosce załatwiają swoje potrzeby seksualne 
w kontaktach ze zwierzętami. 

W filmie Imamury natura odgrywa pierwszoplanową rolę. 

„FANNY I AL1E1KSANDER" - Ingmar Bergman 

Wielki mistrz światowego kina I. Bergman zaskoczył wszyst-
kich swym „testamentem" artystycznym. Podobno „Fanny,„." 
ma być ostatnim filmem w jego długoleti;iiej karierze. 
Odmienność „Fanny ... " daje się wyrainie zauważyć w ogarnia­

jącej ten film radości. Już dawno Bergman c~yba nie bawił się 
tak doskonale przy tworzeniu filmu. Wiele scen, w tym sceny 
erotyczne, zabarwione są duż~ dozą humoru. 

Bergman zbudował „Fanny i Aleksandra" w oparciu o triadę 
trzech światów. Pierwszym jest świat mieszczańskiej rodziny 

· Ekhdalów. W świecie tym decydującą rolę odgrywają kobiety. 
One to wyznaczają poczynania rodziny, nawet jedna z nich 
przyzwala i toleruje erotyczne przygody męża. Rodzina ·zacho-
wuje się tak, jakby realizowała powiedzei,iie Szekspira: „życie 

jest teatrem". Cały ten mieszczański świat przepojony został 
secesyjnymi atrybutami: pluszowymi bordowymi kotarami, kan­
delabrami, porcelanowymi figurkami, zegarami itd. Wspaniale 
Bergmap operuje barwą. · 

Na przeciwwstawnym biegunie stoi ascetyczny dom biskupa. 
Jakże szokująco wyglądają surowe, gołe ściany domu, w którym 
hołduje się purytański'm zasadom. • 

I wreszcie trzeci świat, najbardziej tajemniczy. Swiat lalek, 
dziwnych sprzętów służących tajemniczym praktykom, kt6re od­
bywają się w domu Issaca Jacobiego. 
· W „Fanny.„" Bergman powraca do czasów swojego dzieciństwa, 
wykorzystując własne autobiograficzne wspomnienia i przeżycia, 
które ukształtowały wyobraźnię wielkiego artysty. 

„GANDHI„ - ret. Richard Attenborough 

Reżyser z obszernej autobiografii Gandhiego wybrał fragmen­
ty dotyczące jego życia dorosłego, pomijając okres dzieciństwa i 
młodości. Skoncentrował się na działalności · społecznej. Przez 
trzy godziny jesteśmy świadkami nieustępliwej walki Gandhiego 
początkowo o prawa Hindusów w Afryce Pd., a·po powrocie do 
Indii o uzyskanie niepodległości. Niezmiernie ważnym dla Gan­
dhiego okazał się fakt wyrzucenia go z pociągu w Afryce Pd. 
On to zapoczątkował drogę walki Gandhiego o prawo człowieka 
do samostanowienia. Już w Afryce Gandhi zakłada 
pierwsze ramy wzorowane na starodawnych indyjskich pustel­
niach, w których wypracowywał taktykę biernego oporu, zwaną 
ahinsą. Gandhi nigdy nie uważał siebie za odkrywcę tej metody 
walki .. Doktryna ta połączyła w sobie religie §>viata z utopiami 
XIX w. humanistów. 

0$obisty dramat Gandhiego polegał na tym, że taktyka stoso­
wania ahinsy w końcu okazała się zbyt gwałtowqa, gdyż pocią­
gnęła za sobą tysiące ofiar wojny domowej pomiędzy hindusami, 
a muzułmanami. 

„Gandhi" o'dznacza się dużym pietyzmem w odtworzeniu epoki. 
Zrelconstruowano dziesiątki uniformów żołnierzy brytyjskich, za­
angażowano do monumentalnych scen tysiące statystów. Zresztą 
właśnie tłum jest drugim obok samego Gandhiego bohaterem 
filmu. 

W ALOEMAR B~DZIRS"I 
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Bigos hu~tajski 

lUu~~8ZAN&A FIRMOWA 
LITERACKO- OBYCZAJOWA . . 
A.MA. TOROM K:A WY I HERBATY 

Jestem wielkim admiratorem kawy, wi41c s 
mieszanymi uczuciami odczytałem w ' tomi• 
„Magazynu Wars'zawskiego" z 1785 r. nast•­
pujące zdania o kawie, herbacie i tytoniu: 

Kawa, czy tęga czy nie tcga, jest zawsze 
1Zkodllwa 1 sprawuje osobliwie w kobietach 
wiele chorób, których przedtem nie znano. Ka­
wa i herbata, kiedy jl\ kto pije zaraz prz.ed 
albo po obiedzie i po k-0lacji, jest bard'l!.O szko­
dliwa. Toi samo trzeba rozumieć o kurzeniu 
tytuniu. 

A w niespełna 100 lat później pewien domo­
.rosły poeta, niejaki F. Swierczyński snuł r~­
ważania na temat potrzeby wynalezienia kra­
jowego substytutu zamorskich używek: 

Herbata, kawa, napój obcy, przy tym dro1t; 
Wiele za nie opłaca kraj polski ubogi. 
Czy by nie można u nas wynale~ rośl~. 
Co by je zastąpiła, a a właaneJ krainy. 

UW AG~ Bl8LłOFILEi 

Biblioteka prywatna, 1kładajllc• się & blisko 
2000 tomów w języku· polskim, francuskim, 
niemieckim, łacińskim, włosl;tim, w przedmiocie 
historii i prawa; z 3000 rycin na miedzi i ka­
mieniu oraz wielu robót rt:cznych, w ogóle 
starannie z;achowanyeh; z MO arkuez;y map 
dawniejszych i nowszych tudzież 1200 monet 
(nie medalów) od 1400 r. do ostatnich lat I po­
n.ądkiem tychże ułożonych jeet z wolnei ręki 
do nabycia. 

Bieda w tym, że ogłoszenie t.j treści 1tracll!o 
mocno na aktualności, poniewat zostało opu­
blikowane w 1840 r. na łamach ukazującego się 
w Poznaniu „Tygodnika Literackiego". 

PAMtE, POlRZEBUlę PIE'Nl~DZY1 
-- - - - - -

~-· . ... - ---
Osobliwością -tego listu, jak łatwo sprawdzić, 

jest rozpoczynanie się każdego wyrazu literą 
p. Wyjątek stanowi tu przysłówek „przede 
wszystkim", kiedyś pisany łącznie. Fr~gment 
tego dowcipnego listu wydobywam z 3 tomu 
„Encyklopedii humoru .i satyry polskiej" pod 
redakcją Antoniego Orłowskiego tl{rogulca), 
wydanej w Warszawie w 1914 r.: , 

Panie! 
Ponieważ przynagla potrzeba pieniędzy, pro­

szę przeto przyjąć pocztą przesłane pismo. 
Pierwsza podnieta podobnego pisania powstała 
przede wszystkim powodem pokazania pierw­
szeństwa przyznanego pisowni polskiej. Przy­
z;wyczajona pospolicie przezwyciężać przeszkody, 
postanowiłam przesłać panu podobną próbkfł. 
Proszę przecież przebac:tyć piszącej, pamiętając 
powód przynaglający, potem pneszkody powsta­
jące przy podobnych przedsięwzięciach pisar­
skich. 

Przyzna pan pewno próżnoić pomy-słow,. 
Przyjmuję przyznaną prawdę, polecając prze­
cież pismo po§wlęcone powadze pańskiej. 

Pozostaję prawdziwie przywiązana.„ 

PRZYPADEK PODCZAS KAZANIA 

Pewien kaznodzieja mial zwyczaj uderzać 
silnie dłonią o ambonę. Chłopcy kościelni cl1cąc 
mu spłatać figla, wsadzili kilka szpilek w po­
ręcz. Ksiąd-z wyszedłszy na ambon,, zwrócił 1i41 
ku wielkiemu ołta·rzowl l wzywając pomocy 
łwiętych w te przemówił ełowa: 

- Do was się zwracam, święty Józefie z Ko­
pertynu i święty Franciszku I wołam." (tu ude­
rzył ręką w amb0nę) bodaj was wszyscy diabli 
wzięli, a toście mnie łajdaki wystrychnęli na 
kpa. 

Do rospuku. Lwów (ok. 191ł) 

J4K Silę POZBYC CZKA WK1 
„ 

Ponieważ rozliczne sposoby na pozbycie 1i41, 
wprawdzie krótkotrwałej lecz dokuczliwej, 
przypadłości za.wodzą podaję wierszowaną re­
ceptę, za której skuteczność nie przyjmuję od­
powiedziamości, a szklanki pnecież i drogie, i · 
trudne do zdobycia: 

Gdy chcesz, by poszła sobie do c.zarta 
Męcząca, nudna czkawka uparta, 
Niechaj ktoś nagle rozbije szklank•, 
Lub inną sprawi ci niespodziankę, 
A czkawka z śtrachu wnet totem ptaka 
Kędy pieprz rośnie utnie drapaka. 

· · „Biesiada Literacka'', 1884, nr 28 

RABJN CUDOTWORCA 

Ja panu powiadam, te nasz rabin to je.t 
wielki cudotwórca!„. Kiedyś wid~ cm Żydka, 
palącego w szabas na Ulliey PB!Pierosa. Taik 10 
to zgniewało, że powiedział: „Niech się ta ka­
mienica zwali na l'liego!" Ale on jest bardzo do­
bry człowiek. żal mu się zrobiło młodego chło­
paka, więc mówi zaraz: „Niech się ta kamieni­
ca nie zwali!" I co pan powie na to? Ona się 
nie zawaliła! Czy to nie cud? 

„Diabeł", 11n11, n!!' 30 

Opracował: 
ANDRZEJ K1EiMPA • 
ODGŁOSY I 

K!~ liłttetowstte ltttemC7 
rozpoczęły woJn• ze Związkiem 
Radzieckim Jer'ZY Krzysztoń 
miał lat dzleafę~ i od roku 
przebywał w Kazochstariie. 
Przeżycia, jakich doświadczył 
tam, a potem w Uzbekistanie. 
w pierwszym roku wielkiej 
woJny ojczyźnianej posłużyły 
za kanwę „Wielbłąda na ste-

. pie" Przeżycia z Iranu wypeł­
niły „Krzyż Południa". Te do· 
św.iadczenia, • jak i późnie.isze. 
wyniesione z Indii, z AfrYkl. 
wywarl3' potężny wpływ na li­
teracką twórczość Krzysztonia 
Dość' przypomnieć. iż zadebiu­
tow:ił „.Opowiadaniami indyj­
skimi". a potem za.imo'\Vał się 
cyklem słuchowisk „Polacy na 
frontach drugiej wojny świato­
wej". Dylogia: „Wielbłąd na 
stepie" i „Krzyż Południa" jest 
więc z jednej strony konsek-

TADEUSZ BtA:tEJEWS'K1I 

przerwane w e!ioncmt1*łaefi. 
tragttznych. 
Niełatwo było i.Yd w 1tepo­

wych I pustynnych warunkach. 
niełatwo było o patos. Ale i on 
'się pojawiał,. l to zazwyczaj w 
momentach najtrudniejszych. 
gdy na przykład mężczyźni wy­
ruszali na front. Krzysztoń opi­
sał niejedną chwilę, kiedy przy­
gasał kobieey płacz. a rosła 
pieśń bojowa. zagłuszając la­
ment i wróżąc oczekiwane :r: 
niezłomną wiarą zwycięstwo. 
Takie osobliwe chwile miewa­
ły i inny charakter: po dotar­
ci 1· wieści o śmierci męża­
-7..... ~, .1a, wsz~'SCY mieszkańcy 
baraku'· składali przed żołnier­
ską ' " '0wą ~we całodzienne 
racje chleba. 
Solidarność stawała !'lę głów­

nym miernikiem wspólnego lo­
su. jaki zgotowała wojna Pola-

lftOWJ', pochwała matkt-PollcJ 
zgłaszającęj 1ie do Pomocniczej 
Służby Wojskowej Kobiet, cią­
gła obecność hasła „za wolność 
waszą i naszą".-

Zatrzymane w . kadrze 

W gwiazdozbiorze Krzyża Po­
łudnia bohater dylogii Jerzego 
Krzysztonia poszukuje pod 
irańskim niebem swej szczęśla­
wej gwiazdy. Niedawno utracił 
rękę w samochodowym wypad­
~~· Prz~kre to i bolesne zdarze­
nie. którego omal nie przypła­
cił życiem. potraktował w koń­
cu jako swoją wojenną ofiarę, 
jedną z niezliczonej ilości 1.fiar 
składanych codziennie ro\vn1ez 
przez ludność cywilną Wpa­
trzony w Krzyż Południa roz­
myśla: „Przacież się ni" skarżę 
ani przed żadnym człowiekiem. 
ani przed Bogiem. Skoro mnie 
doświadczył, a nie straciłem 
ufności, muszę się zastanowić 
nad Bożym zamiarem, znaleźć 
sens. który się za nim kryje. 
Inaczej w głuchą bym popadł 
rozpacz. Muszę szukać w sobie 
odpowiedzi, czemu mam słu­
;iyć, czemu poświęcić swoje da­
rowane życie. Nie wiem. Jakie 
mnie czeka przeznaczenie. nie 
znam go i nąwet się nie do~ 
myślam. Nie wiem do czego zo­
stałem pcwolany, z; pewnością . 
jak każdy człowiek mam cQs 
do zrobienia. Z niczym przy­
szedłem na ten świat. czyżbym 
miał z niczym odejsć? Wśród 
miliardów gwiazd trzeba zna­
leźć swoją betlejemsk!ł gwiaz­
dę, iść za nią niestrudzenie. o­
na tam jest, inaczej nic by się 
nie speln.iło. Lazarz nigdy by 
nie zmartwychwstał. Ciemności 
na zawsze okryłyby ziemię. I 
byłaby tu tylko śmierć„." Tra­
&iczna śmierć pisarza przydała 
tym słowom dodatkowej smut­
nej wymowy. 

wentnym dopełnieniem pisar­
atwa autora „Kamiennego nie­
ba". z drugiej zaś dokładnym, 
choć przybranym w artystycz­
ną fikcję. rozrachunkiem :r: 
wczesnym. lecz jakże wielora­
ko udramatyzowanym okresem 
życia. 
Długo dojrzewała owa dylo­

gia, k.tóreJ podstawową cechę 
stanowi - jak wynika ze sło­
wa odautorskiego - wierność 
pamięci i uczciwość wobec te­
go wszystkiego. co dane było 
jemu I współtowarzyszom nie­
doli l)rzeżyć. Być może świe­
:!oścl dzieclęco-mło1fa.ieńcze1 
wyobratnl zawdzięczać należy 
fakt. I:! Jerzy Krzysztoń przed­
stawia okoliczności p0bytu w 
głębi Związku Radzieckiego, a 
potem w Iranie. w kategoc:iach 
wielkiej, choć bez wątpienia 
trudnej wskutek . ciężkich wo­
jennych warunków. przygody 
Patrzy na odległe lata przede 
wszystkim przez pryzm:it dzie­
cięcej szczerości i pewnej na­
lwnoścl swoich ówczesnych od­
czuć. Takie ujęcie nie było mo­
żliwe w pierwszych nowl'ljen­
nych latach. w momencie gdy 
Krzysztoń debiutował. gdy o 
wojennym czasie pisane niemal 
wyłącznie w kategoriar.h pato-
1u. przedstawiając wspólny wo­
jenny _wysiłek, a mniej myśląc 
o prze?.yciach jednostek. cóż 
dopiero dzieci. Tym tłumaczyć 
należy chyba okoliczność. iż 
dylogia, od której autor .. O-' 
błędu" - mógł swoje pisarstwo 

kom i Rosjanom, Ukraincom 1 
Białorusinom; Uzbekom i Ka­
zachom. urzędnikom l bradia­
gom. Przejawiała 11• w syt~~ 
cjach różnych: wtedy, gdy dzie­
lono ostatnie suchary 1 wtedy, 
gdy . wspólnie karano złodzieja, 
gdy okazywano sobie majem 
współczucie l wyrażano nadz;ie­
ję przeżycia wojennego kosz­
maru. Najsilniej zaś manife­
stowała się wśród dZiecl. w Ich 
gromadnych zabawach., w po­
tajemnych wyprawach po arbu­
zy I granaty. Jak również ·W 
pierwszych miłosnych pory­
wach Pato1 z;jawia się na ksrtach 

.. Wielbłąda na stepie" i „Krzy­
ża Południa" wtedy tylko. gdy 
mowa o gmierci I gdy mowa o 
żywotnych sprawach całego na­
rodu. We wszystltich innych 

rozJ)ocząć, zamknęła je 

Codzienność składała alit jed­
nak z roboczych, mozolnych i 
podobnych do siebie dni, wy­
pełnionych pracą i trosk- o e­
lementarne wyfyw!enie (..dale­
ka wojna była znacznie bliżej. 
niżby sie wydawało. Zagląda­
ła do miski"). Także troska o 
prowadzenie we własnym za­
kresie edukscji polskich dzieci. 
I tu najhardziej pomocny oka­
zał !!ię Henryk Sienkiewicz: 
z::ibr-anl przezornie w daleką 
wędrówke „Krzyżacy" pozwa 
lali zapomnieć dzieciom o ca­
łym świecie. ale nie pozwalali 
na zapomnienie ojczystego jf:­
zyka. Podobni.e oddziaływały 
streszczenia Trylogii. I chyba 
nieprzypadkowo nawiązał Krzy­
sztoń do Sienkiewiczowskiej 
tradycji, również stylistycznej. 
Odwołań do narodowei prze­
szłości. przeważnie zresztą ro­
mantycznej. spotykamy tu wlt:­
cej; długie nocne rodaków roz-

przypadkach zachował autor 
zdecydowaną powściągliwość 
pióra. godną pochwały pisarską 
sicromność. Srodki wynzu pod­
porządkował rekonstrukcji rze­
czywistych przeżyć, oddaniu 
prawdy tamtych dni. Z tej to 
potrzeby powstała jego dylo­
gia. A także z konieczności 
przyp.omniema fragmentu pol­
skich losów, z poczucia tożsa­
mości Polaków na wszystkich 
frontach drugiej wo.lny świato-
wej, z chęci powstrzymania 
„nienawiści, głupoty i ohydy 
naszego świata". Dlatego za­
trzymał i utrwalił w kadrze 
swój czas młodzieńczy. 

• 
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Komu i za co 
nagrodt 
„Odgłosów" ? 

Dziś na temat „Nagrody Tygodnika 
"Odgłosy" za Upowszechnianie Kultury" 
wypowiada się pisarz, edytqr i redaktor 
naczelny „Osnowy" TADEUSZ CHRO­
SCIELEWSKI: 

- Na pytanie co to jest wuj, Roch Kowal­
aki odpowiedział: „Wuj to jest wuj", . oo Za­
głoba zaakceptował i pochwalił zdaniem: „bu­
dzoś to waćpan misternie wykoncypował". 

A zatem trudno chyba o bardziej misternit 
definicję niż ta, że upowszechnianie kultury 
jest upowszechnianiem kultury, a to wszelki­
mi .godziwymi sposobami. Mogą istnieł tylko 
pytania: co rozumiem przez pojęcie „kultura"? 
Jakie to są owe godziwe środki'/ I kogo uwa­
żam za działacza kultury? 

Przez kulturę rozumiem, w odróżnieniu od 
cywilizacji, bagaż wiedzy humanistycznej zwilł­
unej z pobkim i obcym stanem w tej mierz• 
posiadania; rozwiniętą wrażliwość, umiejętnoś~ 
samodzielnego myślenia i samodzielnego odróż­
niania dobrego od złego, przy tym nie uprasz­
czania spraw złożonych, nawyki kulturowe i 
umiejętność precyzyjnego przekazywania swoich 
przemyslefy I swoich odczuć. Osobą kulturalną 
nie będzie pan burmistrz miasta Miami, który 
powiedział, że nie wpuści do swego miasta na 
kOnJkurs Mi!1s Universum nikogo z bloku wair­
szawskiego, bo „nie ścierpi by mu paradowa­
ły komunistki w kostiumach kąpielowych". Z 
tego wynika, że ten człowiek nie ma podsta­
wowej Wiedzy humanistycznej, wiedzy z dzie­
dziny ruchów Ideologicznych, ani też, czego się 
wymaga od człowieka kulturalnego, szacunku 
dla cudzych przekonań -... i czego się róv.inie~ 
wymaga od człowieka kulturalnego - szacun­
ku do świętego, znanego również przez hoten­
totów, prawa gościnności. Gdyby się jednak 
~arzyło, że · w którymś z państw naszego blo­
ku jakiś p.rezydent miasta powiedz.iałby, że nie 
wpuści burżuazyjnego przedstawiciela z jakiej• 
dziedziny życia, dlatego że jest obywatelem 
kraju tzw. burżuazyjnego, to jego także zali­
czyłbym do ludzi niekulturalnych . 

1k11 Polskim do czasów odsieczy wiedeńskiej i · 
bicz.nie z ruą, teoretycznie wszystkie bronie by-
ły sobie równe. Ale praktycznie bronią najważ­
niejszą była husaria. Podobnie ma się sprawa, 
według mnie, z narzędziami upowszechniania 
kultury. Wiizystkie są sobie równe, ale bez 
względu na to, co byśmy dobrego 1ub złego po­
wiedzieli o telewizji 1ub raJd.iu (nie mówiąc o 
wystawach plastycznych, '. koncertach, festiwa­
lach i spotkaniach autorskich itp.), w dalszym 
ciągu podstawowynu narzępzlami upowszech­
niania kultury jest z jednej strony dar pedago­
giczny oraz umiejętności przekazujących kultu-
rc rodziców i wychowawców szkolnych, z; dru­
giej - książka. Telewizja ma przy swoich nie-

. zaprzeczalnych osiągnięciach, wadę: jest adre­

. 1owana jednocześnie do wszystkich, gdy tym­
czasem istnieje różne przygotowanie do odbio­
ru kultury, uczy ona lenistwa myślowego, po­
nieważ daje papkę intelektualną z dostawą do 
wygodnego fotela. Książka, jak również płyta 
a muzyką poważną, ma t1t wyższość nad tv, 
radiem i filmem, że można z nią obcować stale 
i od nowa. Są książki przyjaciele, które naa 
ukształtowały i nadal kształtują: od nauk.i czy­
tania do grobu. Do takich należy np. Trylogia, 
..Pan Tadeusz", „Noce i dnie", „Krzyżacy" itp. 
Z muzyki: Mon.iu1zko, Chopin, Wieniawski, Pa­
derewski. 

Kim jest d~iałaca kultury? Może on- otu1-
mywać .Pien~ądze za wykonywaną pracę, pod 
warunkiem, ze pracowałby tak 1amo i z takim 
zapałem, gdyby pieniędzy nie dostał. Za moich 
cz;asów przedwojennych nie istnieli działacze 
kultury otrzymujący płac,. Upowszechni8lliem 
kultury zajmowały •ilł w skali najsz.ersz;ej: Pol­
ika Macierz Szkolna i OM TUR. Działacze tych 
organizacji pracowali blll"d&o ofiarnie i całkowi­
cie bezinteresownie. 

W moim przekonaniu dzisiejszy działaca lrUl­
tur1 powinien być paajonatem kultury, nie zaś 
tyl!.lc<;> beznamiętnie, acz dobrze, wykonującym 
swoJe obowiązki zawodowe urzędnikiem, który · 
p~zy . pewnych dyspozycjach sprawdziłby się 
rowrue dobrze gdzie indziej np. byłby niezłym 
dyrekt-Orem fabryki pończoch. 
~wego cLasu, gdy byłeµi kierownikiem wy­

~~ału kultury, zgłosił się do mnie, nieżyjl\CY 
JUZ, pan Tomasz _ Klepa. Dla informacji: nazy­
wał e.ię · naprawd41 Klepczyński, ale prz;ybral 
na.zwisko Klepa, bo było to, w jego pojęciu 
demok~atycZ11:e· A więc pan Klepa zgłosił chęĆ 
zorganizowania Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. Poprosił o pomoc moralną. Nie byJ 
tym bez;pośrednio ani. środowiskowo zaintereso­
w~y fiskalnie, gdyż nie par.al się plastykit. 
.Zg~om~dził sporo zapaleńców i a·ż do swojej 
śn11~rc1 prowadził bardzo owocną działalność. 
l ~ według mnie jest przykładem własciwego 
działacza. kultury. Zapaleńca, ale bez słomia­
MIO Olftla, 

Z pólki. recenzenta 

DWA RAZY NOVALIS 

Przypadek sprawił, że ukazały się jednocz;eł­
nie dwie książki Novalisa, jedna wydana prz;ea 

. „Czytelnika" pt. „Uczniowie z Sais", dTuga 
przez PIW pt. „Aforyzmy". Kim był autor 
tych dzieł? Niemcem, żyjącym w końcu XVIII 

' wieku. Umarł młodo, mając 29 lat, z czego za­
ledwie trzy poświęcił twórczości. Pozostawił po 
sobie skromny dorobek: dwa zbiory liryków, nie 
dokończoną powieść, trochę aforyz;mów oraz 
dwie rozprawki filozoficzne, a także kilka bd­
ni.-,A mimo to należy do jednych z najciekaw• 
szych filozofów i myślicieli swojej epoki. 
Gorąco ,polecam obie książki uwadz;e Czytel­

ników. 
Przekład „ Uczniów z Sais" Jerzego Proko-­

piuka, „Aforyzmów" Józefa Bestera. 

Novalis: Uczniowie z Sais. Czyt. 1984. Str. 388. 
Certa 180 u. 
Novalis: Aforyzmy. PIW 1983, Str. &8. Cena 
50 zł. 

Ml~O·SC I RZECZY POW AtN& 

Ukazało sii: trzecie wydanie minipowiełct 
Jerzego Szamawskiego „Miłość l rzeczy poważ­
ne", która po raz pierwszy wydana została w 
1924 r. 

Jak zwykle u Szaniawskiego opowieść je.ł 
utrzymana w konwencji skrótowej relacji, :r.a­
barwiona dowcipem znanym tak dobrz;e z „Pro­
fesora Tutki", pełna na pozór przeciętności l 
mało ciekawych zdarz;eń. Jednoczełnie jest to 
opowieść o pewnym środowisku, o ludzltjch sła­
bościach i słabostkach, ułomnościach braz e 
tym,. że nie można uniknąć własnego prze~ 
czema. 

Jerzy Szaniawski: Miłość i rzecz;y powai.na. 
Wyd. Lit. 1934. Str. 102. Cena 45 zł. 

POŁTORA KROLESTW A 

Właściwie nihil novi, bowiem Piotr Wojcie­
chowski staje .się pomału epigonem :::amego 
siebie. „Kamienne pszczoły" były zaskoczeniem. 
„Czaszka w czaszce" nadzieją na bestseller, a 
potem następowały już jedynie powtórki stylu, 
konwencji, wykładni filozoficznej. 

Ostatnia książka „Półtora królestwa" - nie­
wiele wnosi nowego, chyba, że ktoś nie czytał 
poprzednich ut~orów Wojciechowskiego. Mimo 
to polecam ją uwadze czytających, gdyż na 
wyjałowionym rynku wydawniczym jest to, mi­
mo wszystko, pozycja warta przeczytania. 

Piotr Wojcfechowskl: Półtora królestwa. Wyd. 
Lit. 1984. Str. 192. Cena 80 zł. 

. OPOWIAOAN1A SŁOWACKIE 

„Opowieść o białych kamieniach" - to zbiór 
ośmiu opowiadań pisarzy słowackich różnej ge­
neracji, a tym samym prezentujących odmien­
ny obszar zainteresowań, różnorodność poety• 
ki, a także, co nieuniknione, uói.:nicowaną ska­
lę talentu. 
Wspólną cechą jest jednak opis życia ·Słowa­

cji w jej różnych okresach, włącznie z ostat­
nim, może najtragiczniejszym, odnoszącym si• 
d~ osta~niej wojny. Są to w gruncie rzeczy opo­
w1adarua smutne, mówiące o ludzkiej bezsilno­
ści, choć gdzieś tam w domyśle kryje się prze­
konanie, że czasy, które idą, będą lepsze. 
Przekład Danuty Abrahamowicz. 

„Opowieść o białych kamieniach": LSW 1984. 
Str. 266. Cena 100 zł. 

KONIEC NASZEGO $WIATA 

Lektura tej książki nie nastraja pogodni•: 
okupacja, obóz koncentracyjny, poniżanie ludz.. 
kiej godnośt:i, śmierć. Jednocześnie w tym po• 
nurym. kręgu bez wyjścia, w tym przerażają- , 
c:y_m ~1ekle o~czonym drutami, z codziennym 
Wl~~k1~m ~yrmącei;o . krematorium - kiełkuje, 
rosme i doJrzewa swiadomość, że nie wszystko 
11tra.cone, *e ~~dna ~brodnicza ideologia nie po­
trafi. całko:vic~~ zmszczyć człowieka, zetrzeć :1 
powierzchni ziemi całych narodów i ich kul­
t~r. Mówię tu o powieści Tadeusza Hołuja ,Ka­
mee naszego świata", którą tim samym pole­
cam nagzym Czytelnikom. 

Tadeusz Holuj: .Koniec naszego świata. WycL 
Lit. 1984. Str. 398. Cena 180 ~· 

ALEKSY TOŁSTOJ 
~ - . - . . ~- --· - -
Dosyć późno (w ZSRR ta książka ukazała 

sifł sz;eś~ lat t~mu) z.nalazła się na naszych pół­
kach ks1ęgarsk1ch opowieść biograficzna o Alek­
sym. Tołstoju. autorz;e „Drogi przez mękę". Zna-

, kom1ta . s.eria „Ludzie żywi" cora~ to raczy 
Czytelmkow znakomitymi pozycjami. I tym ra­
ze~ tr~fiono :w dzi.esiątkę. Z kart książki wy­
łania się .bowiem me tylko pisarz, ale zwyczaj­
ny c~ow1ek targ~y namiętnościami, ulegający 
zachc1a~om, m~Jący przywary i wady. 

:r'Ylko Jed:io me udało . się polskiemu wydaw­
cy. fotografie. Są zupełnie zamazane, nieczytel­
ne, wręcz brzydkie. Szkoda. 
Przekład Eugeniusza Piotra Melecha. 

Wiktor Pietielin: Aleksy Tołstoj. PIW 1984. 
Str. 442. Cena 250 zł. 

Nanędzla upowszechl'liania kąltllł'y: w WoJ- • • 
NR 14 (1368) XXVN, 16 CZERWCA 1984 R. 



..... A, Htlhnerhałnf ._. zagru­
ehał flamandzkim pośpiewem 
pierwszy mieszkaniec wioski. 
Tej nazwy mój spotkany w 
aiasteczku rodak mi nie po­
Wiedział, a dlaczego? Jest ład­
na i , dowcipna: Kurzy Gaj ... 
Oni sobie czasem wymy~lają 
różne imiona, hasła, napisy, i­
dentyfikują się z nimi, familia 
nosi się z takim przydomkiem 
jak Szkoci ze swoimi piltami, 
zdaje się - o. ile można wie­
rzyć filmom i literaturze 
podobnie jest też w Ameryce. 
- Kurzy Gaj to tu pod górką 
i potem ganz geradeaus - pro­
ściutko za nosem. 

Tych kilkadziesiąt kroków 
przez łyse, kamieniste pole le­
żało chyba' po drodze wszyst-

, kim wiatrom, ze wszystkich 
!cierunk6w, a jeśli już nie było 
kierunku to w kółko, w pętel­

kę. Wreszcie jednak chwyciłem 
rękę gospodarza i wyciągnął 

mnie z wiatru na spokojną a­
lejkę od furtki do drzwi domu. 
Stamtąd podeszła właśnie chu­
da kobieta o wystających zę­

bach' i zaraz wprowadzili mnie 
oboje do pokoju z fotelem. -
Niech pan sobie siądzie w fo­
telu! - powiedział gospoda.rz, 
a jego łona prędko powtórzy­
ła: Nehmen sie Platz„. Proszę 

na ten fotei. · 

Musiał być. ·ich dumą ł re­
prezentacją. chociaź niezależnie 
od niego mieszkanie było urzą­
dzone dostat"Qio 1 nie bez ba­
nalneJ?o, ale łatwego do przy­
jecia smaku. Fotel imponował, 
bo był meblem niepotrzebn:tm. 
Stać nas na rzeczv nf Pnnt.rzeb­
ne. Ni„ch oan tam słądzie ł 
sorawdzi. 1aki to lnk~u~ - fo­
tel we własnym domu! 

- .Tit tru'1no mówi!' po oo] -
sku. 'T'n fost barrl7.o trmlne. 
Rnfr'!'~ UC7.Vł. UC7.Vł i tak m6-
wię. Ja przepra~wm. · 

- Ty tak mówisz. po polsku, 
fak po niemiecku. Niemcy z 
innych stron ledwie cię rozu­
miela. - dol!.adywał- bez złości 

małżonek. Nie była swobodna, 
czułem j~kiś przymus mimo 
niewątpliwej chęci wywarcia 
na mnie dobrego wrażenia 

Przymus I nieryokój. Kiedy 
późnie.f opowiadałem o tej wi- ' 
iycie Rudasiowi. powiedział: 
- No pewnie. Ona się ciągle 

nif'pokoi. 'i:eby w nim nie od­
żyły polskie atawizmy, teby to 
nie zakłóciło małżeńskiej za­
ciszności. Gość z Polski w jel 
oczach stanowi na pewno czyn­
nik zagrożenia, dziwisz się? 

Pewnie miał rację. - Wy tu 
rozmawia„. rozmawiamy„. roz­
mawiacie, a ja robię kawę, 

tak? Proszę. Przepraszam -
mó"'ił" i wycofała się do ku­
clini Roman poczestował mnie 
C~melem Z nie napoCZ!'ł.e:f pa-

. czki, sam zapalił i usiadł. 

- Dawno fuż takich nie pa­
liłem .:_ powiedziałem ogląda­

jąc z przyjemnością wielbłąda 

na paczce. Le:i:ała ostentacyjnie 
przede mną. W przędzalni to 
była jedna z metod psucia 
krwi Niemcom: kiedy sięgali 

po swoje · nędzne jakieś mu­
choboje, wyciągało się od nie­
chcenia z kieszeni wyszmelco­
wanego roboczego kombinezo­
nu eałe blaszane pudełl,m Pall­
-Mall - pięćdziesiąt sztuk! -
ł z trzaskiem · podsuwało pod 
nos. Ja jestem marny jeniec, 
ale patrz. jakich · mam potęt­
nych aliantów! Z kim chcesz 

1 
wygrać wojnę? Smarkata, idio­
tyezna satysfakcja, •ale była„. 

I • ' 

P~ada powtarzał ' zdaje się 
tę samą gierkę. 

--. U nas tego ile chcieć. Ja 
wiem, dostawaliście w pakie­
tach. O tych amerykańskich 
pakietach to myśmy wiedzieli. 

- Dopiero od czterdziestego 
drugiego, wcześniej nie. Pana 
tu kiedy pr.zywieźli? 

Specjalnie zapytałem „kiedy 
przywieźli", a nie ,kiedy przy­
jechał", żeby przypomnieć fa­
cetowi, że z własnej woli tu 
nie trafił, że dopiero potem 
akceptował dokonany za niego 
wybór, dokonany zresztą siłą, 
nie? - i uznał to miejsce na 
ziemi za własne. 

- Byłem tu w czterdziestym 
trzecim i czwartym i do końca. 
O was żeśmy wiedzieli . ja: że 

w barkach przy mo§cłe J!Ol!!kłe 
chłopaki z września · siedzą. 
Nas było kilku po bauerach, 
do Oberwiesen słę prawie nie 
chodziło, i nie wol,no i daleko, 
nie? Później. to tak. Czasem 
się poszło. Ja żem waszych raz 
przy, łafni .. spotkał, " nawet mi 
listy dali żeby cywilną pocztą r 
nadać. Za te listy tet mi neskę 
dali i Camele. To pan z nich, 
co? Mensches •Kłnd„. Jak żyje 
toś pan tu pierwszy zabłądził! 
Oti! 

- Ja? stan~ła natych-
miast w drzwiach małżonka. 

- Daj nam kontaku, - Oti. 
Tego co na dole. Ich wódka 
nie to cp nasza - rriówił już 
znowu do mnie. - Ale naszą 
też kupi wszędzie. Przynaj­
mniej wóqkę macie dobrą, 
nie? 

Pomyślałem sobie, że jednym 
ze skutków długiego przebywania 
poza krajem jest plątanie się 

w zaimkach,! nasze, wasze, oni, 
my. A także . zanikający in­
stynkt decydowania o tym, z 
kim się ad hoc solidaryzować. 

„Przynajmniej wódkę macie 
dobrą" - to już dyskrymina"­
cja wszystkiego eo u nas z po- · 
zycji gościa stojącego na zew­
nątrz. W Łodzi mogło mi się 

tysiąc zalanych typów użalać 

wśród patriotyćznej czkawki; 
że „przynajmniej wódka u nas 
dobra.' .. " - i nic by we mnie 
nie zareagowało, a tu od razu 
malutki sy~ał: aha! On pew­
nie czeka, że 'stanę przy nim, 
a jeśli nie stanę - to czy za­
czynać nieszczęsny · dyskurs, re­
zygnując z normalnej rozmo­
wy? 

z tymi · pakietami to szło 
wytrzymać, nie? Nawet Niem­
cy gadali jak się gefangenom 
powodzi: czekoladę żrĄ, mówi­
li. Ale mnie też nie było źle, 

co tam. Przedtem to tak. Za­
nim tu trafiłem to nasam­
pn.ód wywieźli mnie z domu 
na Prusy. Uch, tam to byłó 
ciężko, panie. Z takim jednym 
Lutk1em my się trzymali, z 
tego samego transportu. Też 

my byli u bambrów i mnie 
się sakrament ta, no„. maszyna 
na kamieniu połamała. Tak ci 

mi cholery · dali w kość, 

Mensch, zębami plułem, tyłek 

to miałem niebieski, cholera ną 
nich. Prusaki to są wstrętne 
ludzie, tutaj całkiem insze. 

- Słyszałem.„ słyszeliśmy o 
jednym takim, co go · tutaj po­
bili, tutejsi - zaryzykowałem 
nie mając na myśli żadnego 
ko,1kretnego wypadku, ale 
przecież ten strach ciągnął się 
i tu, jak wszędzie, te słuchy 
niewyraźne go -podsycały, coś 
musiało w tym być. 

- No, kann sein•) . zgo-
dził się bez trudu. Ale 
mnie nie było źle. Może które­
go za kobitę pobili, co? 

- Możliwe. Nie pamiętam. 

- Widzisz pan. A na mnie 
tak padło, że się ł zostało. 
Przeznaczenie i już. Co miałem 
robić? Do komuny nie chcia­
łem jechać. . Pij pan! Zum 
,Wohl!**) 

Chlusnął w gardło z · glt'lbo­
kim przechyłem do tyłu, ko­
niak mocno palił w gardle, za­
tkało go na moment. 

- Aaa - odsapnął z ulgą i 
poprawił się na krześle. - To 
pan ze samej Łodzi? Tu moż­
na 'żyć, panie! - wtrącił bez 
większego związku z kontek­
stem. Chciał uprzedzić jakie­
kolwiek wątpliwości z mojej 
strony, a może i swoje własne. 
Coś ini nagle błysnęło w gło­
wie. 

- To najpierw wywieźli pa­
na na Mazury? 

- Na Prusy. To znaczy 
\vłaśnie tak: na Mazury. Teraz 
to są nasze Mazury i fajnie. 

- Gdzieś do Sobina? 

-:-- Sobin, ja, stimmt. Zna 
pan tamte strony? 

- Znam. t Lutka też chyba 
znam. To chyba ten sam. praw­
da, . on · nawet opowiadał " 
kumnlu. ze pod hel!;!liska r!t'a­
nicą wylądował. Pewnie o pa­
na chodziło, panie Posada. 

- Faktycznie, eoś takiego„. 

Nie ma co powtarzać tu ca­
łej serii zdziwień .i nieodzow­
nych· sentencji o przeznaczeniu 
co jest komu pisane f :iebył 
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pan nłe wtem .'fal' etiełal ~ . 6' 
nie wyszło, a tak to patrz pan, 
jak się te ścietki plĄczą, nic 
tylko przeznaczenie. Pół konia­
ku poszło na same zdziwienia, 
a to była jut druga poł6wka. 

- Otil 

- Pani Otilio - niech pani 
siądzie z nam trochę! ..... za- · 
prosiłem, kiedy weszła na weż­
wanie męża. 

- Oti, tam ria dole jest 
być. 
jest. 

jeszcze ten.„ Powinien 
Zajrzyj l zobaczysz że 
Widzisz? No i co - stoi i ma 
stać? Ma być wypity. Oti 
siadaj. Proszę bardzo. 

Wprawnym ruchem odkręci! 
korek i napełnił kieliszki: Nie­
pokój pani otilii stawał się 
coraz wyraźniejszy, ale uśmie­
chała się grzecznie i podsu­
wała kawałki jakiejś buły. 

- Proszę jeść kuchen 
- mówiła. - Wczoraj pieczo-
ne. , 

- Co tydzień piecze! - po-
chwalił ją Posada i poklepał 

w!edzłat Ale .; ..... naszydi tu 
v/ okolicy nie ma, ani tadnej 
szkoły, szkółki, żeby chodaż 
dzieciaki się gdzieś spotykały 
- nie. Parę lat żem gazet~ 
trzymał „Ostatnie Wiadomości" 

. się nazywała, tu w Republice 
wychodziła. T t.eż dałem spo­
kój. I tak aby po niemiecku i 
po niemiecku, no to co - to 
już nie jestem Polak? Powiedz 
pan, panie Łqdziak? 

·- Wcare- nie mówię. 

- To nie mów pan. Ale na 
wnuki czas i jak synowa bę­
dzie tutejsza to już sżlus -
amen ..:.. sacrifix: nic nie zo­
stanie. Nazwisko zostanie. Pan 
wie, że tu w Qberwiesen jest 
niejaki facet Skowronek? Sko­
wronek to musiał przylecieć .od 
naszych stron, nie? Takie sło­
wo, nazwisko śliczne takie -
a tam ani słys~eć o żadnych 
dziadkach czy pradziadkach z 
Polski. Pewnie byli - tak· się 
szprecha. ·bo inaczej nie można 
- pewnie kiedyś byli. ale 
!!trasznie dawno i wcale nie 
pamiętamy i będziem gadać o 

Wl01DZłMIERZ KRZ!MłAS:KJ 

Hodowla kur 1 

Fragment powieści 
,,, Trzynaście spotkań" 
. przygotowywanej do druku 

po ramieniu. Na chwilę przer­
waliśmy konwersację, zatkani 
puszystym jak wata ciastem. 

- Prima . - mówiłem, nie 
czując żadnego smaku. } 
kawa jaka dobra! 

- . To ja zaraz dam 
chwyciła za dzbanek. Ze wzro­
ku męża można było wywnio­
skować, że jest ze swojej ko­
biety zadowolony. 

- To pan zna Lutk; __: na.: 
wrócił jeszcze raz do swego 
największego zdziwienia. - A 
ja do niego napisałem. 

- On do niego napisany 
list - potwierdziła Otilia. -
On chce dla syna żony s Pol­
ski. 

(- Wyobrażam sobie, ile dy­
skusji poprzedziło ten list -
powiedział parę miesięcy póź­
niej Rudaś, gdy_śmy przysiedli 
na , chwilę przy zdemolowanej 
fontannie. - Dla niej synowa 
z Polski oznaczała powrót do 
pierwszych lat własnego mał­
żeństwa, pełnych wielkie(o na­
pięcia czujnego unikania mi­
liona spraw i słów, odkrywa­
nia co dzień nowych różnic, 
nowych . obcości i nierozumień. 
Uzgodnili wysłanie listu, • to 
znaczy ona zgodziła się na to 
bo jest żońą, bo· Romek to 
dobry mocny chłop i tyle razy 
było z nim tak · doo/ze, że za 
to samo _niech już łMtdzie Pol-. 
ka, a może żadna nie zechce i 
tak byłoby najlepiej, już by 
się dożyło. reszty swoich lat, a 
synowi to zdaje się za jedno, 
ani w lewo, ani w prawo, syn 
tylko z ojcem się kłóci, a do 
niej prawie że nie zagada. Tak 
to musiało być, nie? - mówił 
Ruda§. - Z teściową też prze­
cież nie wyszło!). 

- Człowiek łazi 1 mym, 
nie? - mó..,._,ił . Posada, policzki 
już mia? czerwone i na czole 
kropelki potu. - Łazi po tej 
11wojej gospodarce i myśli, a 
lata lecą, cholera, eo? 

- Państwo maełe syna? -
zwr6ciłem się do pani · domu, 
ale f tak mąż ubi'lł ,_ s ed­
powiedzią. 

- Syna mam:r, ja. 1'e, .,­
jednego i "lll?ęeej nie. 

- Taki peehl ~· 
pani Otilia. - Jeden 1:rn to 
mało. Pech. 

- Miała ep•ae~ I sztu1, nłe 
szło więcej rodzić. I teraz eo? 
Teraz na wnuki czas. nie? ~yn 
pół na pół po naszemu i nłe 
po naszemu, zresztlł eo ~dę 
krecił: prawie te nie tylko li«' 
niPno,iecku. Wiadomo, za mat­
ką. nanie. Jak był mniejszy 
tom uczył i uezył, za wsze do 
niego pe połah, lebpł pilił 

czym innym, nie? Skowronek. 
No i będzie druga taka fami­
lia: Posada. Takie życie, panie. 
Więc takem łaził i myślał i 
wymyśliłem, żeby chłopakowi 
kobitę z kraju sprowadzić. U 
was bida, nie? A tu by miała 

• o! - podniósł dłoń do oczu 
pokazując, jak we wszystko o~ 
pływać będzie przyszła syno­
wa w Kurzym Gaju. - I napi­
sałem do Lutka, tak właściwie 
j!il!:PYm na wielkim - morzu 
hsJ w butelkę wsadził i puścil. 
On przecież mógł wcale nie 
żyć, mógł siedzieć na drugim 
końcu świata, za innym nazwi­
skiem i amen. Co miałem zro­
bić - miałem tylko ten jeden 
adres i nfc. Rozumiesz pan -
nie więcej! 

- Nie . ma pan żadnej ro-
dziny? . · 

- Matka jest tutaj! A tam 
nic. 

- Jak to tutaj? 

- Matka tu leży, zwyczaj-
nie. Przyjechała i umarła. 

Cztery lata chodziła od urzę­
du do urzędu, żeby jej dali 
pass. że chce zwyczajnie do 
syna. Chyba ze sześć razy mu:. 
siała zaczynać od początku coś 

, się. ~dzieś tam gubiło, cz~goś 
wc1ąz było brak, a najwięcej 
to było brak chęci załatwienia · 
człowiekowi sprawy. Może 
zabierała się niezbyt zaradnie 
może ogłuszały ją rzucane ~ 
rękawa prawdziwe albo i nie 
paragrafy, coraz dłuższe naz­
wy instytucji, do których kaza· 
li jej chodzić - nie chodzić 
tylko jeździć, bo na dodatek 
wszystkiego mieszkała w ma­
łej mieścinie, w jakimś Walł­
miu, na Odzyskanych Zie­
miach, stamtąd do każdego u­
rzędu to była , eała wyprawa, 

·cała podrót z pajdą chleba w 
torbie f z cłĄgłym lękiem, te 
znów li11 nie załatwi, nie zdą­
ży, nie zal!tanie, - łe mogą po 
prostu nie wpuścić, bo ł tak 
się, też zdarzyło. Dopiero za 
Gomułki dali jej nagle ten 
cholerny pass i ten co dawał 
uśmiechnĄł 1ię bardzo grzecz­
nie. jakby sl4= cie~zył, ze oto -
jaką piękną przysługę oddaje 
znękanej kobiecinie w tółtyrr( 
berecie na siwych włosach, al­
bo iakby do wsoólnic?Jki swo 
jej się uśmiechał, do kogo~ z 
kim wspólnie taką fajną zaba­
wę prowadzili przez całe czte­
.ry lata". 

Pewnie wtedy tet lłę ine­
słtaszrła: teraz moge wyje­
chać. 'rerll! naprawde · wyjad~. 
pewnie Jut na z!lw11ze, z te~n· 
kra.fu. C?dzi~ !'O l'aru ~odzlnach 
fa zd:v kt'lleja mo'!na wysia~<'! na 
dwor cu w brzydkim. wielkim 
mieście. ł«~ nt1 · brzydkll tttfefl 
'bM · ...._. •n•wtra. 1tu 

wle!tdeto nieba opartego n• 
zielonych g~rach, na brzydką 
ulicę wciśniętą pomiędzy smut­
ne czerwone domy, 1dzie zo­
stała pamięć p0 mętu wraca­
jącym nad ranem z nocnej 
zmiany - w jednym z tych 
smutnych dom6w z zapachem 
mydlfn na schodach, cała mło­
dość, chłopak malutki, · więk­
szy, duży, sąsiedzi - wciąż jesz­
cze wpada się na kogoś 'znajome­
go, ale co tam, odwracają głowy, 
inny czas. inne sprawy, po­
wzdycha się z takim i uci!'ka, 
obie strony uciekają od siebie, 
to fakt. 

I naprawdę wyjadę stąd -
z tych zielonych, napęcznia­

łych, wzdętych zielonością gór, 
a za tą najbliższą górą stoi 
kościół, to nic, że poniemiecki, 
że kiedyś tam lutry się modliły, 
nasz biskup go przecież wyś­

więcił, obrazó;., się nawieszało, 
świece się palą, to jest teraz 
nasz kościół, a przy nim crr\en- ' 
tarz co już nie miE!ści się na 
przewidzianym kiedyś . placu, 
choć nie jest stary, ale · się nie 
mieści, bo gdzie ludzie żyją to 
i umierają, i tam właśnie w 
najstarszej części, w· tej tuz 
powojennej, można odwiedzać 

swojego mężczyznę. Ju:i: go się 

nie pamięta jako chłopaka z 
wąsikiem i w śmiesznych 

sztylpach - kto jeszcze wie., 
co to są .sztylpy? - ani jak 
bierze na kolana malutkiego 
Romusia, pamięta się zmęczoną 

zgarbioną , . sylwetkę żółtą 

jak szafran twarz na szpitalnej 
poduszce. 

Mogła tak sobie myś!_rć pani 
Posadzina, matka Romana .Po­
sady, którego wyrwali jej kie­
.dyś z rąk, z domu, jaki by nie 
był, skromniutki dom, ledwie 
izba w fabrycznych famułach. ~ 

Teraz ja do niego, do jego 
żGny Niemki, do wnuka któ­
rym „trza się zająć", jak ptsze 
syn i namawia: miejsca u 
mnie du*o, kobietę mam niezłą 
to mama zobaczy i gospodarkę 

taką, co w kraju by się tylko 
przyśnić mogła. 

Kilka lat nie wiedzieli o so­
bie nic, jeśli się było czego 

. trzymać ·"°T .to; tylko' ~ej ·!Tiogił:­
ki za najbliż§zą górą. Przy;nai~ 
mniej do niej było blisko. Fa­
bryka była tu inna niż w Ło­

dzi i praca była inna, może i 
lepsza - och, dużo lepsza, tyl­
ko ie takie w kółko łapanie 

. własnego cienia: dla kogo, po 
eo, jaki to ma sens? Ten pu­
sty (bardzo ładny!) pokoik :z 
balkonem w poniemieckim do­
mu, ten wąziutki pasek z. roz­
liczeniem wypłaty, którego_ się 

zresztą nie rozumie, ale który 
kończy , !ię sumą, za którą mo­
żna jeść co dzień masło i pa­
sztetową i brać litr mleka co 
dzień? I pić .samemu to . rńl.eko, 
aż pr,zez 1ardło ltle chce 
przejść od tej samotności? 

jęcia ł patrzyli na ręce · pani 
Eugenii, sprawdzające za.war-

. tość paczki. Może pani będzie 
chciała coś sprzedać? - zapy­
tywały dziewczyny od telefonu . 

' i dziewczyny od opłat ·za świa-
tło. Może ten szal pani niepo­
trzebny? 

Nie . wszystko było potrzeb.i 
ne, ale było od syna. Wi11e 
znosiła do swego samotnego 
pokoiku 11weterki i puszki s 
kawą, ciepłe pończochy, bluzki, 
mleko w proszku 1 pachnąc• 
mydełka. Wymienili też zdję­

cia i syn zobaczył matkę sto­
jącą na baczność przed drzwia• 
mi swego domu (to nawet faj­
ny dom, widać że poniemieckt 
- powiedział Posada opowia­
dając całą tę historię, nastro­
szyłem się, ty żłobie jeden ._ 
pomyślałem .:_ kup sobie tu­
zin foteli i Wyładuj kr.eden• 
camelami, ty żłobie) - na ba­
czność i w sweterku, kt6ry jej 

posłał; i w szalu, który posłał. 

Pewnie i pończochy też miała 

niemieckie - no ja, u was 
ciężko dostać, nie? Matka · zaś 

zobaczyła mężczyznę, który 
ledwie ledwie przypominał 

wystraszanego dwudziestolat-
ka idącego na punkt zborny 
przed wywózką, trzeba- było 

sobie wytłumaczyć, że tak, że . 
to syrt„ lata lecą. Obok syna 
cJ:mda kobieta oparta o niego, 
uśmiechnięta do µieznanej , teś­
ciowej ';_ że też kiedyś wcale . 
nie myślała o tym, że ten faj­
ny chłopak, silny, zdrowy,' do 
roboty i do kochania, że on 
może mieć rodzinę którą trze­
ba będzie zaakceptować ...l ech, 
o tym wcale nie myślała, on 
miał być takim spadłym z 
z nieba kochasiem tylko dla 
niej, bez przyległości. Ale uś­
miechała się, pozując do zdję­

cia wiedziała jut, że matka do 
nich przyjedzie, starała się 

przywyknąć do ·tej ·myśli, 

chciała dobrze. Pani Eugenia 
przez swo.je . najsilniej~ze oku­
lary przyglądała się godzinami · 
kobiecej figurce na zdjęciu, 

chcąc odgadnąć co to za czło­

wiek, „masz miłą żonę" - na­
pisała i to był dobry pomysł, 

·,dobr~.e ptzyję~y przez ·adresa „ · 
tów. · Najważniejsze jednak, że 
opróc:t syna i jego Niemki był 
na zdjęciu wnuk: chłopiec kil­
kuletni, poważny, sztywny ::.. 
pewnie otrzymał od rodzicó.W 
porcję pouczeń ł wskazówek, 
trzymaj główkę wyżej, uśmie­

chaj się do, babci - nic go to 
oczywiście nie obchodŹiło, bab­
cia mu nie była potrzebna,. 
swoich dziadków niemieckich 
nie znał. Ale miał jasne włosy 
i przypominał Romusia, biega­
jącego po łódzkim podwórku. 
Nie do ko1'lca wyżyte czułości 

poruszyły starzejącym się ser­
cem. Co to s.zkodzi powyobra­
żać sobie na nowo, po tylu la­
tach smętnej rezygnacji, dom 
pełen ciągłej obecności, pełen 

ludzkich dotyków. spojrzeń, 

potrąceń, z tego I różne kłopo-
ty to jasne, takie jest tycie, l • 

kłopoty 1 choroby, którymi choć 
byś nie wiem iak nie chciał. 

" Dopiero po paru latach wez­
wali ją w fabryce do biura, a 
fam czekał list z czerwonym 
krzyżykiem u g6ry. Czerwony 
Krzyż chciał . się upewnić, czy 
ona jest właśnie tą obywatelką 
Eugenię Posada, której poszu­
kuje niejaki obywatel Roman 
Pm!ada, urodzony w Łodzi w 
roku 1920 i wywieziony na 
roboty do Niemiec w rok1;1 
1940. No pewnie, te ona. 

, musisz się zamartwiać i nie 

Trzy dni s rzędu chodziła 
wtedy na cmentarz, żeby po­
gadać z mężem. Podpisać się 
na kwicie czy na liście płac 
to żadna sprawa, ale zapisanie 
tego co się myśli to duża ro­
bota i każdy list zabierał 
par~ wieczorów, a 1 tak wy­
chodziło nie tak' jak miało być, 
jakoś byle jak, słowa się kłó­
ciły jedno z drugim, litery ry­
sowało .s~ mozolinie, a trzeb.;1 
je było poprawiać i od tego 
poprawiania też wcale nie 
piękniały. Co parę m1es1ęcy 
ruszał taki Ust z Walimia w 
daleką drogę, zaklejony na 
fest, ząadresowany na koper­
cie wpr!lw'ną ręką syna sąsia­
dów z dołu. Co parę miesięcy. 
listonoszka.' w gumowych bu­
tach do kolan przynosiła list z 
zagranicznymi markami. pisany 
ręką nie widzianego od lat sy­
na. Przynosłła też karteluszki. 
z. którymi trzeba było iść na 
poczt~ po odbiór paczki. Pra­
M\Vl'W!r przerrwalł wtedy za-

/ 

sypiać, ale też i radości kiedy 
dzieciak powie jakieś głupstwo, 

· kiedy przyleci do człowieka z 
nowym odkryciem, no - taki 
:zwyczajny ludzki dom, w ·ir-t6-
rym nie ma czasu na wieczne 
rozpamiętYWanie spraw, które 
dawno powinny . ulecieć z gło­
wy i serca. Właściwie to chy­
ba tylko ta mała figurka na 
zdjęciu spowodowała, że pani 
Eugenia jeździła a jeździła po 
tych cholernych urzędach 1 -
nie machnęła ręką, dopóki -
po nastaniu Gomułki, jak zwy­
kła była podkreślać i co pow­
tarzał teraz jej syn - nie do­
stała wreszcie , paszportu. 

c.d.n. 

*)Może być 
••) Na zdrowie 

• 
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Przesłuchanie 

l)okończenie 

ze strony 1 
Na komendzie podp!salem piel 
autografów. 

- A podczas przesłuchania 

pyfano pewnie - czy wódkę oił 
pan po czy przed koncertem w 
Piotrkowie? 

- Wódkę piłem w dr<>d!ie do 
Łodzi. po koncercie. Jestem za­
wodowcem i odoowiadam za 
swoja orace artystyczną. 

- Podobno nie był to pierw·· 
szy wyczyn tego rodzaju pod 
wpływem alkoholu? 

- Był to oierwszv przypadE>k· 
gdy ktoś zaatakował z oieści 

członka zeso'lłu .. Lady Pank". 
O swoich wvczynach chulil?:lń­
skich słyszeliśmy różne rzeczy 
na orzykład. że we wrocła""skim 
hotelu wybiliśmy wszystkie ok­
na, połamaliśmy meble. zdemo­
lowaliśmy za,graniczne drzwi. 
przez okno spuszczaliśmy ru;eą 

dziewczynę na szilul'ku i pole­
waliśmy ją woda z kone"Wki. 
O dziewczvnach były różne nie­
samowite historie. wśród mch 
ta o dwóch autobusach pełnych 
panienek, jeżdżących za nami 
i myjących nam nogi oo i przed 
koncertem. Odpłfltnie. Owe in­
formacje docierają do na.iwyż-

, szych władz., my ich nie deml'n­
tujemy, bo czy można coś ta­
kiego wytłumaczyć? 

- A Jak tłumaczycie pokaz 
mocnego uderzenia w hotelu 
,.Wrocław" wraz ze zdemolo· 
wanym sprzętem? 

- Sledztwo w tej sprawie zo­
sta.ło umorzone. ponieważ· nie 
:z.naleziono oznak przestępstwa, 
a autentyczne straty hotelu 
„Wrocław" wyniosły' 4,5 tys1w 
złotych. · 

- Prasa 'Podała. ie ponad 100 
tysięcy złotych? 

- Zostaliśmy oszukani przez 
hotel .. Wrocław". bo owe 120 
tysiecy złotych mialv kosztować 
drzwi wejściowe. które hc1el 
miał sprowadtlć z Finlanclii 
Tymczasem oddał ie do napra­
wY stolarzowi, który za 'usługę 
wziął 4.5 tysiąca złotych Nasz 
mecenas będzie się teraz upo­
minał o ·zwrot nadołaconvch 
pieniedzv. 

- Jak spędzacie czas w bol.e­
lacb. w autobusie i w ogole 
wtedy, ędy nie .Jesteście na es­
tradzie? 

- Pracujemy 15 godzin na 
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dobe i niewiele mamy czasu 
na zajęcia nie związane z ;nu­
zyką. Dzi~nnie dajemy dwa 
koncerty, to dość meczące. Po 
koncercie zwvkle szukamy 
restauracji. żebv coś· zje§ć, one 
ważnie obiad z kolacją. Nl>i­
wiecei czasu zabierają nam Po­
dróże, dównie dwa razy tvle 
co dwa koncerty. 

- Waszit karierę określa się 
Jako błyskotliwa I ustanawill 
się nad Jej fenomt>nem. Wy i.ei 
Jesteście zdziwieni czy tez ta 
ogromna pooulamość I tyiul 
zespołu nr t (obok .Republiki'') 
polsklea;o ro<>ka lat osiemd:rie 
slątycb Jest wedłu11 was nor­
malna koleJa rzeczy, na co '!!O­

bie zapracowaliście? 

- .,Lady Pank'' iuż w założe­
niu powstawał jako supęrgrupa 
i naszym marzeniem było. żzbv 
tak sie stało. Zanim zaC'zeliś.my 
błyszczeć. oracowaliśmy r<>k 
Zesoół stworzvli Jan Borv~e­
wicz i Andrzej Mogielnicki, pó­
foiei każdv z muzvków wniósł 
swoia cząstke. Gramy w skła­
dzie: Janusz Panasewicz (woK:a­
lista). Jan Borvsewicz (gitara i 
śoiew), Edmu'ld Stasiak (gitara• 
Paweł Mśclshwskl (gitara rJa­
sowa). Jaro~ław Szlal!'.owski 
(perkusja). Kierownikiem zesoo­
łu jest Wojciech Kwaoisz.. 

- Co zasadniczo wpłynęło na 
rozwój waszej inclywidualności 
artystycznej? 

- Każdy z nas wYchował sie 
w Innym środowisku I wni<1sl 
swoje orzeżycia wraz z żydo­
wvm doświadczeniem. W sumie 
zaprocentowało to w różny soo­
sób w naszej pracy. 

- Uważacie się za głos swego 
pokolenia? 

- Jeśli ktoś indentyfikuje •ię 
z nami, myśli i czuje tak my, 
to iesteśmy z nim. Gramy dla 
takich. ludzi I czujemy, że dob­
rze sie rozumiemy. 

- Macie dowody, te młode 
pokolenie też tak sądzi? 

- Tak, są nimi frekwencja 
na koncertach, bisy i rozmowy 
po wystepie Wśród naszvch od­
biorców sa 15 i -30-latkl. K:ed:; 
przvchodza do nas za kulisv i 
opowiadają o swoich wraie-

. niach. wzruszeniach wYtlie.;io­
nych z koncertu. lo czasami ai 
ciarki orzechodza po olecach. 
bo czujemy, że to iest właśnie 
to o co nam chodziło. że zosta­
liśmy zrozumieni. W listach 
czytamy: .. dzieki waszei muzv­
ce iest mi lżej. łatwiej orzetr­
wać trudnv okres". Fani znrią 
wszystkie nasze piosenki na pa­
mięć, nawet te najnowsze. 

- Jan Piasecki na łama-0b 
,.Tygodnika Kulturalnego„ ~­
stanawiał się - czy współpra 
cując r najlepszym tekściarzem, 
kompozytorem, aranżerem nie 
zaczniecie się niebawem ko· 
merc.ializować, a własnym ~Io· 
sem zaczna przemawiać respo· 
ły 1 mnie.i renomowanymi a to­
rami piosenek. ale za to i:e 
świeżymi pomysłami? 

- Odpowiedzia bedzie naszs 
nowa, duża płyta „Oh~da", od­
biegająca od pierwszej. Będzie 
bardziej do słuchania niż 

tańczenia. Chcielibyśmy na­
uczyć polskiego fana rocka 
słąchania muzyki Jeśli cho­
dzi o renomowanych au· 
torów piosenek. to uważamy 

że oni mogą nam tylko pomóc, 
przecież od stroP.y zawodowej 
robią to bardzo dobrze. My 
chcemy być zawodowcami 1 

każdym calu i z takimi ludżmi 
chcemy pracować. Zresztą, co 
nie jest kQmercją? N a Zacho-· 
dzie dominują zawodowcy nie 
amatorzy. Nie boimy sie o sie­
bie. po co wiec inni boją sie o 
nas? Znamy swoją wartość. 

- Zapewne zastanawiacie się 
- jak na dłużej utrzymać ata-
tus najpopularniejszej grupy? 

- Wejść na rynek było cież­
ko. na oierwsze miejsce iuż 
łatwiej, ale utrzymać sie na 
nlm jest znacznie trudniej. Prz.v 
wejściu każdy goto~ j'est po­
móc, orzy pierwszej pozycji na 
topie większość chce tylko prze".' 
szkodzić. To słynna, · polska, 
bezinteresowna zawiść. No cóż 
byłoby głupio gdybyśmy spad1i 
re szczytu. 

- Który ze~pół jest waszym · 
najgroźniejszym konkurentem? 

-:. Nie traktujemy tadnego ze­
spału jako naszego. konkurenta. 
Tylko u nas są wyścigi - Ido 
lepszy, pierwszy, nam to nie 
odpowiada. Lubimy wiele P .•l­
skich zespołów i chcielibyśmy 
grać równoległe z tymi grupa­
mi. 

- Czy lublGie się również s 
,,Oddziałem Zamkniętym"? 
Muzycznie pozosta.iecie pod 
wyraźnym wpływem ,,Police" 1 
•• The Rolling Stones"? 

- To bardzo interesujące ire­
społy, słuchamy dużo ich muzy­
ki i pewne rzeczv zostają zako­
dowane. ale nie ma w naszej 
muzyce ani iednego ukradzio­
nego akordu czy oomysłu. Po­
zostaje w nas tylko duch tej 
inuzyki, klimat. sposób my~le­
nia. 

- Tylko, te wy znacznie 
mniej od nich pracujecie nad 
sobą, a za dużo koncertujecie! 

- Owszem. za dużo, ale ~ra­
my, aby żyć, bo w Polsce 1a­
rabia sie przede wszystk:m na 
koncertach. Za nagranie nłyty 
dostajemy 30 ·-40 tysięcy zło­
tych. firma produkująca - 10 
mln. Czyli w sumie jest to dar 
od zesoołu. 

- Gdzie a;raliAcle wczoraj? 

- W Ci.ęstochowle. ale kon-
cert zmuszeni byliśmy odwo­
łać, bo organizator. czyli PSJ w 
Łodzi iapomniał. 1e mus.I bvc 
przygotowana w odoowiedn~ 

sposób scena do koncertu. Sala 
liczyła 1000 miejsc. weszło oo­
ponad 1800 osób. nie bylo żad­
nego zabezoieczenla, milicja nie 
była w stanie oomóc, widzii1ła 

zresztą na oo sie zanosi. Pozar 
wisiał w powietrzu. wystarczy­
fo, żeby ood naporem tłumu 

przewróciła się jedna z lamo 
oświetleniowych. W sumie wY­

stąpilo zagrożenie dla 1yc1a 
każdego z muzyków. 

- Jakle były reakcje tanów 
po odwołanym koncercie? 

- Wybito szybę. musieliśmy 
się ewakuować. ale odwołame 
koncertu było konieczne. gdyż 
grotlla nam śmierć lub kalEc­
two, dla fanów również. Kon­
cert w Częstochowie · damy w 
innym terminie. 

- Gdzie będziecie Jutro, r>o· 
Jutrze? 

- W województwie rzeszow­
skim - Tarnobrzeg, Jarodaw. 
Rzeszów ..• 

. - Koncertujecie tylko w kra­
'Ju 1 

- Na razie tak, ale pojedzie­
my w tym roku na Węgry i na 
12 du1ych koncertów do NRD. 

- Będziecie na Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu? 

- Tak. WYStaoimy w koncer­
ole „Premier" •. koncercie wy­
twórni płytowych i na gali fi­
nałowej :,Mikrofon i ekr;m". 

- A w Sopocie? 

- Tam zagraniem! piosenka-
rze ~J)iewać będą nasze piosen­
ki. 

- Co za.olanowalłścłe na dal 
.SZl\ przyszłość? 

- -Nie myślimy o nlet bo 
tyle mamy d6 zrobienia ter :iz; 
nasze plany sa zapięte do koń­
ca tego roku. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKł • 

LIST Z WYBRZE2A 
iilfid - ti41& 

• ZI 
• niema· 

Od 1977 roku przy Teatrze Wybrzeże w Gdańsku działa Stu­
dium Aktorskie. Zostało ono powołane do życia dtlęki staraniom 
ówczesnego dyrektora tej placówki Antoniego Biliczaka. Przez 
pięć lat kierownikiem Studium był Ry~zard Major, a od dwóch 
sezonów- prowa<;Jzą je Stanisław Michalski i Jerzy Łapiński. Trud­
no powiedzieć, jak długo Studium będzie jesz.cze istniało - są 
plany, by zostało ono przekształcone w filię war.s'Zawskiej PWST. 

Ryszard Major przygotował Że słuchaczami trzeciego roku ,,Ubu 
króla" Alfreda Jarry'ego, tworząc przedstawienie, które stało 'się 
wydarzeniem kulturalnym na Wybrzeżu. 

„Ubu król" jest znany w naszym kraju bardziej z legendy lite­
rackiej niż z lektury. W 193R roku ukazało .się jedyne wydanie 
tej bulwersującej sztuki, które dzisiaj jest praktycznie nieosiągal­

. ne. · 

Zainteresowanie sztuką Jarry'ego jest zrozumiałe - pełny jej 
· tytuł brzmi: „Ubu król, czyli Pol3cy". Jednakże odczytywanie tego 

utworu jako paszkwilu na Polaków i ich charakter narodowy nie 
wytrzymuje krytyki i je.st interpretacją powierzchowną, by nie 
powiedzieć - płytką. Jest to sztuka fantazyjna - autor miał 
bardzo słabe pojęcie o historii Polski. geograficznie także nasz 
kraj jawił mu się dość mgliście. Dlatego też trzeba wyratnie po• 
wJedzieć, :.\e „Ubu król" 'jest 11ztuką o wnelkieJ tyranii, o despo­
tyzmie doprowadzonym do absurdu - bardzo jednakże niebezpie• 
cznego. Ta parodi_a „Makbeta•• ~zekspira okazała się utworem pro­
roczym - zapowiadającym całą gr„zę wojen światowych, a prze­
de wszystkim ....- nadejście hitleryz.-nu (sztuka powstala w latach 
o~iemdziesiątych zeszłego stulecia). 

Ubu to mały dorobkiewicz, kthry namówiony przez równie pry. 
mitywną jak on sam małżonkę. sięga po władzę. Ten tchórz i bar­
barzyńca niszczy wszystko i wszystkich. Ubu naśladuje władców 
lecz czYni to w sposób krańcowy - bezwiględnie okrutny. ' 

Gdański .spektakl reżyserował j:i.k wspomniałem Ryszard Ma­
jor, obecny kierownik artystyczny Teatru Współcze~nego w Szcze­
cinie, a przeq laty twórca studenr:kiego teatrzyku Pleonazmus" 
który w latach siedemdziesiątych wyrażnie zaznacz;i swoją :ibec~ 
ność w na.szym życiu kulturalnvm. Wspominam o tym nie be2 po­
wodu - Major pozostał wierny poetyce teatru studenckiego z ca­
łą jei;o umownością i. skrótowością. Jego „Ubu król" to spektakl, 
w ktorym aktorzy wcielają sie w sz"reg postaci scenicznych. led­
wo zaznaczając odmienność poszczególnych typów. Tylko role Ubu 
i Ubicy grają ci Eoami aktorzy - Jarek Zawadzki i Danuta Sten-
ka. . „ 

Rvszard Major -ze swoimi mlodymi aktorami buduje na scenie 
niezliczoną ilość etiud. n~kiedy bardzo pomysłowych ł dowcip­
nych. K_onsekwentnie trzyma się jednak głównego nurtu sztuki, 
rezygnu3ąc tym razem z różnych ozdobników reżyserskich. Przed­
~tawien~e jest prowadzone w szaleńC'zym rytmie, a adepci sztuki 
akbrsk1ej z ogromnym poświecenie-n ~ykonują męrzace zadania 
sceniczne. Ważną role w przedstawieniu odgrywa muzyka Andrze­
ja Głowińskiego , która jest czynnikiem porządkującym całość, a 
zarazem wyznaczającym rytm s9ekt::iklu. ' 

Silą gdańskiego przedstawienia je~t ~'am zamysł reżyserski i je­
go sprawna realizacja. Jest to więc najpierw sukces Ryszarda Nl:a­
jora. a później dopiero młodych wykonawców. 

Poniewtlż ważnym wydarzeniem kulturalnym stala .się premie:-a 
„Dziadów~· Adama Mickiewirza w inscenizacji Macieja Prusa w 
łódzkim Teatrze im. Stefana Jaraczn, orzypomne tylko, że przed 
laty Maciej Prus wyreżyserował w Teatrze Wybrzeże ',,Dziady''. 
Było to przedstawrenie całkowicie odmienne od łódzkiej realiza­
cji, równie jednakże sugestywne. 

Był rok 1!)79. Kierownictwo Teatru Wybrzeże ~'Oraw0wał w6w~ 
czas Stanisław Hebanowski. Przyjął orooozycje Prusa urzeczony 
jeg'.> oomyslem reżyserskim. Cala akcia sceniczną miała ~ię roŻ­
grywać w zniszczonej cerkiewre czv kościółku. w którei zatrzy­
mał'l się grupa ludzi odbywających przymusową drogę kibitkamt 
na Sybir. · 

t tam włafoie odbywała b'ię ta n~rodJwa psychodrama. Wy­
gnańcy odgrvwali orzed .sobą sceny z własnej, jakże tra~lcznej 
przeszło~ci. Wstrząsafące wr~żenie :-obiła ostatnia !.'cena gdańskiei?o 
Przedstawienia - oo scenie Konrada z księdzem Piotrem, na C'ałą 
~'Zerokoś~ otwierały się drzwi do C"erkiewki. pojawiali ~tę żandar­
mi, by w oślepiającej jasnoścl poranka wyprawadzić całą grupę. 

Macief Prus ku zaskoczen!u w!elu osób obsadził w "!"Oli Gusta..: 
wa-Konrada Henryka Bi!.tę, a więc aktora średniego pok:ilenia; 
który zewaętrznie ma bardzo mało wspólnego z romnntycznym 
kochankie!1l. W re~ltacie sceny w których Gustaw mówi o swo­
jej miłości nie brzmiały w wykonaniu Bi ty zbyt przekonująco, 
natomiast większość fragmentów dramatycznych została przez ak­
tora zagrana porywają~o. Bista z ogromną ~łą mówił calą Wielką 
Improwizację. bardzo plastycznie ukazał Konrada w scenie egzor­
cyzmów. W sumie ta rola została oceniona w sposób niejedno­
znaczny; Osobiście uważam, że był to sukces Bisty, który jeszcze 
raz dowiódł, że nie można z góry wyrokować, jakie role 3.ktor 
może zagrać, a jakicb przyjmować nie powinien. 

Ogromną siłą „Dziadów" w Teatrze Wybrzeże była dobrze ,ro­
zumianą zespołowość tego orzed~tawienia. Przez prawie trzy go­
dziny na scenie znajdowali się wszyscy wykonawcy tego spek­
taklu. Byli wśród nich także słuchacze Studium Aktorskiego przy 
gdańskim teatrze. Zespół wykazał p:>dziwu godną dyscyplinę ar­
ty.styczną w wyrażny sposób [)rzyczyniając się do sukcesu całoś­
ci. W życiorysach ru.łodych adeptów sztuki aktorskiej kontakt z• 
Prusem był ~ażnym momentem, dla wielu nawet rodzajem ini­
~acjl teatralnej. 

W Łodzi Maciej Prus wystawił „Dziady" po raz drugi w swo­
jej karierze reżyserskiej. Nie jest wykluczone, że nie po raz c.stat­
ni„. 

WIESŁAW NOWICKI 
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anna młoda, eała w bietł, była podob-

p na do lekkiego ptak.a, który za chwi­
lę miał unieść się w powietrze. Gościom 

zaproszonym na ślub ł wesele wyda­
wała li.ę czymś nieziemskim, niema­
terialnym ł baśniowym. Pan młody 

natomiast przypominał swoim wyglądem czarny 
wykrzyknik; wszystko w nim było szczupłe, 
wydłużone, wyciągnięte w górę. 

- Jaka piękna parał - nle tsill zachwytu 
1oścle. 

Przypadkowi prz~chtldnle, którzy znaletll sle 
akurat przed wieżowcem, przystawali. by po- • 
dziwiać urodę dziewczyny i smukłość jej chłop­
ca. 

Takaówki podjeżdżały jedna ził drugą. a z ich 
wnętrz wysiadali ur-0czyście ubrani m~.i:czyżni 
i kolorowe, roześmiane panie. Na wąskie) ulicz­
ce powstał tłok i ścisk. Orkiestra, która miała , 
zacząć powitalnego marsza. spóźniła się i te­
raz w pośpiechu stroiła instrumenty. 

Ojciec panny młodej biegał zadyszany pow­
tarzał: 

- Grajcie panoWiel Na miłość boską, gra3cie! 

Muzykanci jeszcze jakiś czas podawali sobie 
ton, ustawiali się, w k-0ńcu ro-zpoczęli z fajerem 
i tak głośno, że siedzące po drugiej stronie uli­
cy gołębia, zerwałl( si~ gwałtownie i z trzaskiem 
skrzydeł wzbiły się ponad dachy. 

Wieżow iec wybudowano przy cichej. wąskiej 
uliczce, wśród oceanu poczerniałych chałupek 
obrosniętych komórkami. sławojkami i gołębni­
kami. W pierwszych latach, kiedy do wieżowca 
wprowadzili się lokatorzy, okoliczna dzieciarnia 

' tłumnie przychodziła, by prze jechać się windą, 
obejrzeć na piętrach zsypy na śmieci. popatrzyć 
z ostatniego piętra na m iasto. Przy okazji od­
kręcano klarp.ki. uchwyty, kosze, zabierano ża­
rówki. ciqto na kawałki okładzinę l!abezpiecza­
jącą paręcze na schodach. pisano brzydkie sło­
wa na ścianach, a w windach umieszczano an­
typaństwowe has'a. Stróż - · w wyniku awansu 
1połecznego przemianowany na gospodarza domu 
- gonił dzieciarnię, zmywał ściany, wkrecał no­
we żarówki. Była to praca uciążliwa I bezna­
dziejna. Przekonał r.ię bowiem. że w1ekszość 
mieszkańców wiezowca także nie gardzi klosza­
mi z klatek schodowych, wykręca klamki z o­
kien i drzwi pluje w windzie i ignorując zsy­
py, śmieci wyrzuca przez okno 

Wieżowiec wybudowano bez sensu. K.toś. kto 
poajął decyzję, by właśnie przy tej uliczc'.! 
wznieść blok mieszblny, nigdy chyba tu nie 
byl, a . swoją wizję zabudowy architektonicznej 
opracował na podstawie mapy. Tak wiec nie 
przewidział, że żaden ze stojących tu domków 
nie ma kanalizacji i nieczystości. wv\ewa się 
w-prost na 1ezdni.ę, ie domy 'll)a\ane s~ Weillem 
\ -przei. okrągly -:ok dymy idą albo prosto w gó­
rę, albo ścielą się nacl uliczką W wyniku tego 
w wieżowcu nikt nie mógł otworzyć okna. bo­
wiem albo mieszkanie zalewał smród ze ście­
ków, albo gorzkawy dym. Naflepiei mieli ci 
z ostatniego, dziesiątego, piętra: nie docierał tu 
intensywnie hałas uliczny, fetor ?atrzymywał sie 
na niższych piętrach, dym odpływał z wiatrem. 

Kiedy przed dz1esięc1u laty oddano w\eiowiec 
lokatorom. Janusz M .. dzisiejszy pan młody, 
miał lat dwanaśc'. e i wraz z rodzicami zajął 
mieszkanie ni\ parterze, pad numerem 7. nato­
miast Katarzyna T .. wówczas siedmioletnia Ka­
sia, wprowadziła się aż na 10 piętro. do miesz­
kania numer 77 Przez te dziesięć lat w ich 
tyciu sporo si'ę zmieniło. choć na ull~zce spe­
cjalne zmiany nie zaszl.v. .ieśli nie liczyć przy­
by~ających z każdym rokiem samochodów. 

Janusz dostrzegł Kasię dopiero gdzieś po sied­
miu latach, a w rok późnie.1 doszedł do wnio­
sku. :i:e bez nie.i nie ma życia. Kasia natomiast 
rozumowała znacm1e precyzyinlei i Praktyczniej. 
Owszem, Janusz M. jest fainy nawet niegłupi. 
aJe czy to wystarcza do szczęścia? Fa1nych i 
niegłupich chłopców jest sµoro. można brać' na 
pęczki . czy to iędnak wvstarcza bv od razll iść 
do ołtarza? Ot, choćby MartM S spad 53 Kie­
dy miała plętnaśc:e 1?.t i iuz czasami <;potvkała 
się z Januszem, Marian zwabił ją do swoiego 
mieszkania pod nieober.ność rodziców i usiłował 
zrob i ć z nią coś niezwvkłego I straszneeo Ura­
towała ją nieporadność Marnma i ie~o ni„wie­
dza. Kasia bardzo się bala. a potem przez 
długie noce nawiedzały ją sny niespokojne i 
gorące. 

Kiedy po raz pierwszy zaczepił ją Janusz, 
przestraszyła się I nie mogła mówić. becz Ja­
nusi; był zupełnie inny. niż Marian: wesołv pe­
łen pomysłów i ani mu w głowie było ciągnąć 
Kasię do swojego mieszkania Wolał '7-SbiP.rać 
ją na mecze piłkarskie. na ciastka lt:1b do ogro­
du botanicznego Był ujmująco miłv . opiekuń­
czy, poma~ał odrabiać lekcle. DoplJ'ro stdzicś oo 
roku pozwoli ła się pocałować. stwierd7aląc ze 
zdziwien iem, że jest to wcale orzvłemne 

Którejś niedzieli wracali wieczorem 7 kina I 
K asia zaproponowała. by wjechali winda na sa­
mą górę, tam. gdzie znaj(ipją sie pralnie i skąć' 
widać całe nocne miasto. 1 

Na korytarzu było ~emno. szli ku okriu pe 
omacku. Wieżowiec był zbudowany w tvoie ho­
telu. to znaczy. że z windy wchV<lzilo sh; na • 
długi korytarz. wokół które~o zna lciowało siĘ 
siedem mieszkań . Zaletą takipgo korvtarza iest 
to, ze V.'YstarC'ZY krzyknąć. a otwier!! "!(- nie­
mal natychmiast sześć pozostałyC'h dr7.Wi by 
pomóc woła,Jacemu n11tom 1ast "l.''ad<1 polt-!!.'.' na 
tym. że ieśl i w 1ednym m ' e~7knnlu trva liba­
cja lub małż<mkąwie ok!a':la ia "'e po ny«kach. 
re~zta mi"'szkańców nie moi:e 1mru7vr >ka Ja­
n usz i K<1 sia wysi„dli z winrlv i Wt>S7li na nod­
dasze. gdzie byłv pralnie - I suszarnia bielizny. 
Szli macając stopami "por!łoge 

- Ktoś tu jest! - krzyknęła Kasia chwvta­
jąc Janusza za ramie. 

- Zda ie ci się . 

- Przecież słyszę 1ak sapie - zaczęła mówić 
1zeptem nie chcąc iść dalej. 

I ' 

Wesele 
na· dziesiątym piętrze 
JAKUB ŁASK1 

Janusz wyjął zapałki, zaświecił. 

Pod ścianą leżała golutka parka, walały się 
jakieś sJ:maty, butelki po winie, papier pakun­
kowy. Kobieta była mieszkanką ich wieżowca, 
mieszkała na siódmym piętrze z dwojgiem ma­
łych dzieci, mężczyzna był obcy. 

Wycofali się w stronę okna. Kasia w ciemno­
ści czuła przysp .e~zony oddech Janusza i bicie 
własnego serca. lnstyktownie przytuliła się do 

. chłopca. I nagle zaczęli się całować: gwałtow­
nie, mocno. zachłannie. 

Owego wieczoru oboje przeżyli inicjację i przy­
sięgli sobie do1.gonną miłość. 

Dzisiejsze wesele było kontynuacją owej przy­
gody na najwyższej kondygnacji. O tym, że się 
pobiorą, postanowili jeszcze latem, a lt!raz, na 
Bol.e Narodzenie wracali właśnie z kościoła na 
ucztę weselRą. Zima była łagodna. wląściwie 
więcej było deszczu niźli śniegu. choć nocami 
chwytał mróz i na oknach pojawiały się ko­
ronkowe wzory. 

Wieżowiec natychmiast napełnił slę gwareqi. 
Niektórzy trunkowi od razu paśpieszyl z zy­
czeniami i przt!d mieszkaniem nr 77 ustawiła 
się kolejka. 

- Panowie - mitygował ich ojciec panny 
młodej - tsk nie można. Poczęstowaliśmy pa­
nów ze szczerego serca. ale rozumiecie. uroczy­
stość ma charakter zamknięty, nie 'możemy 
wszystkich zaprosić. 

- ~ie nie s?Jkodzi, poczekamy. 

- Zapewniam panów. że nie ma po co. 

- Tak się tylko mówi. 

- Nie sądzicie chyba, że otworzyn1y drzwi 
na oście:i:'ł 

- My ntc nit! sąd7.imy, my wiemy swoje. 

Trunkowi odeszli w przeciwległy koniec ko­
rytarza, usadowili się na podłocjze, zapalili. Jak 
świat światem, nie było jeszcze wesela. na któ­
rym czlowlek mający skłonność do wódki. nie 
móg1 się napić. Prędzej czy później ludzie za­
czną - szukać o<'hłody, niektórzy wyjdą by po­
nakladać sobie Po mordach . Inn i, bo ich zwy­
czajnie gdzieś niesie. Trunkowi nie jedno we­
sele mieli za sobą, nie jed•n '1ub przeiylli.. A 

gdzie nad ranem. znaleU kompanów do plcla T 
Kto z weselników potrafi przetrzymać nocny 
maraton? W takie.i sytuacji wystarczy otwo­
rzyć drzwi, zawołać... Trunk-0wl nigdy nie za­
wiodą. 

Trunkowi byli swojakami, z tego samego wie­
żowca. Jeden z drugiego piętra, rencista, pra­
cujący nad otrzymaniem czystego alkoholu me­
todą zakwaszania chleba z dodatkiem cukru, 
drugi z piątego - matematyk, człowiek wy­
kształcony i inteligentny, pijący absolutnie wszy­
stko, co zawierało alkohdl, trzeci z szóstego in­
żynier drogowy, który po Pi.Jaku wpadł do roz­
grzanego asfaltu i od tego czasu ma napady 
drgawek. wreszcie ostatni. mieszkaiący na dzie­
wiątym piętrze, muzyk-gołębiarz wygrywaiący 
podczas napadów delirycznych wariac1e na 
skrzypcach. a w chwilach przytomności za~rnu­
jący się l:t0dowlą ~oł~bi na swoim balkonie. 

Teraz, usadowiwszy się pod ścianą, cierpliwie 
czekali. 

Wieżowiec przez kilka godzin trwał w nocnym 
odrętwieniu. Dopiero koło północy pojaw!ły się 
pierwsze zwiastuny eskalacji uroczystości we­
selnej: ot:"> z otwartego okna wyleciała na ulicę 
czyjaś marynarka. a zaraz za nią damskie pan­
tofelki. 

Wkrótce rozbawieni sioścle otworzyli drzw'I na , 
korytarz. Teraz mozna -było tańczyć nawet kra­
kowiaczka Na protesty sześciu rodmn, natych­
miast znaleziono radę: kochani, chod:iC'ie do nas! 

I tak· wesele objęło całe 10 piętro. TrunkoWi 
szybko zmieszali sie z tłumem, a będąc zawo­
dowcami, korzystali z gościnności stołów do­
kładnie i systematycznie opowiadając pieprzne 
i niewybredne dowcipy. Rodzice młodvch od­
czuli nawet satysfakcję: jacy S:\, tacy są. ale 
przynajmniej jeden z nich był profesorem na 
uniwersyt~cie! 

Po godzinie bawiły się }uż cztery inne piętra, 
a po kilku dals;r,ych - cały wieżowiec. Windy 
iak zwariowane kursowałv w górę i w dól, w 
górę i w dół. na schodach tuliły się pary, ukla­
dali do snu goście drugiej kate~orii, czyli ci, co 
to po pięciu setkach tracą grunt pod nogami. 

- Udały się nam dzieci! - mówił ojciec fa­
nusz.a do ojca Kasi. - Jak z obrazka! 

- Co prawcia. to prawda . - odpowiadał ojJ 
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Mec ltast ojcu J1tnusza. - Córk' wychowałem 
bogobojnie I przykladnie. 

- Co było. to było, nie ma „ czym mówiL 

- A niby co było! 

- Nic, nic. bo to mało ludziska plotą T 

- Coś przeciw Kasi? 

- E, tak ogólnie. 

- Ale gadają, nie! 

- Takie tam głupaty. ot. choćby o tym uto-
pionym dziecku. .. 

• Ojciec Kasi 2erwał 1ię jak ugodzony awiera. 
Ryknął. Niech wszyscy słyszą! Ale krzyczących 
było więcej, każdy coś usiłował powiedzieć. do­
wieść swoich racji, postawić się. Więc 01cieo 
Kasi grzmotnął pięści!ł w stół i nachyla1ąc st• 
nad ojcem Janusza, wyrzucił: 

- A twój jest złodziej I 

Nikt nie pamięta kiedy wybuchła bójka, ani 
&dzie było jej źródło. Fakt pozostaje faktem: na 

. 10 piętrze ludziska zupełnie poszaleli. Jakby o-
1arnięci potrzebą samozagłady rzucili się na 
sprzęty, zaą_tawę, potem na okna Sypiące sifł 
szkło, wylatujące na ulicę meble, ostre trzaski 
gniecionej blachy na stojących w dole samocho­
dach, krzyki mężczyzn, zawodzenia kobiet, chó­
ralne śpiewy z niższych pięter - wszystko to 
tworzyło jedną obłędną kakofoniczną całość. 

Szaleństwo, jak ostra zaraza. ogarniało po-: 
szczególne kondygnacje. Teraz już naprawdfł 
nastał kOl!liec świata. Cały wieżowiec chwiał się 
od krzyków i uderzeń. Na dole rósł stos przed­
miotów I mebli. Mieszkańcy parterowych drew­
niaków z zazdrością obserwowali wesele. żału­
jąc w duchu, że nie zostali nań zaproszeni. 
Najbardziej irytował s1ę sierżant w stanie spo­
czynku Klemens A. Opierał się na kulach -
choroba Bilrgera zjadała mu nogi - i nie od­
rywał oczu od wlezowca. 

- To 1ię nazywa sąsiedzi I - chrypiał prze­
pitym basem wydmuchując w noc wieloletni 
kac. - Żałują ltieliazka wódki staremu żołnie­
rzowi. A może ja zyOie narażałem, aby oni mo­
&li się dziś bawić? 

- Daj 1pokój - mitygowała go żona. - Ja­
kie tam narażani~. 1koro cały czaa byleś przY 
koniach. 

- Głupid! Kula nie wybiera. 

- A szkoda. 

·- Odejdt lepiej, bo zdzielę! żałuje czyjej• 
wódki. 

..:.. Tobie nie wolno, lekarz nie kazał. 

- Niechby chociaż poprosili do 1tołu. usza• 
nowali kombatanta 

Noc nad miastem usadowiła się na dob1·e. a 
ludzie wcale nie zamierzali wracać do domów. 
Mróz tężał, zawiewało chwilami śniegiem, a onl 
stali i czekali. Takie wesel isko nie mogło skoń­
czyć się na gło~nych śpiewach i zwyczajnych 
mordobiciach. W powietrzu wisiał dramat. 

Kasia 1 Janwz widząc, że z ich nocy paślub­
nej będą nici, przypomnieli sobie ciemnY strych, 
a właściwie ów korytarz obok pralni. 

- Wef jakiś łach i idź pierwsza. 

- Ty idf pierwszy. A nut tam ktoś jest. 

- Boisz się? 

Boję się ciemności. 

Dobra. Idę! 

J1tnusz zerwał pled 1 tapczanu ł cichcem oog­
nal po ciemnych schodach na ~órę. Kasia od­
czekała dobrą chwilę w l.izience. zdjęła ślubn" 
suknie, przebrała się w ~zlafrok i zgarnąwszy 
ze stołu półmisek z wędliną, wymknęła się na 
schody. 

Na poddaszu bvło ciemno. Ledwo znalazła &ię 
na górze. od razu została schwycona za ramie 
i popchnięta pod ścianę Półmisek rozbił się o 
pasadzkę, a Kasia poczuła, ze niecierpliwe 
ręce zrywają z niej szlafrok. 

- Ai tak chcesz? 

Wieżowiec hur.~ł. partner sapał śWiszcząco, w 
odległym końcu pacldasza ktoś stąpał delikatnie 
i ostrożnie. 

- Kasiu, gdzie jesteś? rozległ się szept. --
Kasiu! 

Kasia słyszała wołanie i Co nie słyszała. Była 
w innym świeci~. 

- Kasiu! - ponown,e rozległ się szept. 
Gdzie się schowałaś? 

Janusz potarł zapułkę I w chybotllwvm jej 
!>lasku ujrzał swoia ione w objęciach obcego 
mężczyzny. Zanim dotarł do ie~o świadomości 
tragizm sytuocji, dost1 zegł twarz· KasL 

Krzyk wypełnił poddasze ale natychmiast zos­
tał zagłuszony przez muzykę: to muzykanci po 
dłuższym zamroczen;u na nowo zaczell ~rać 1a­
kąs zwariowaną i skoczną melodię 1)7ii>~1ąte 
piętro przyjęło ią owacvinle. z~lełk oowst ał 
niebywały . Zagłuszył E(łosy ludzi stłoczonych Drzed 
wieżowcem wokół czegoś czarnego leżąreeo bez 
r11chu Rozbawieni mieszk ~lńcv dziesleci u pięter 
wznosili coraz to nowe ioastv za zdrowit> młodej 
pary i nikt nie zwracał uwagi na małą. Be::.tkę 
spod numeru 23, kt6ra powta rrnła iak nakn~ r· ri­
na zabawka, że 1eeen wu1ek poleciał sobie Jak 
ptaszek, co ona widziała przez okno. 

- Oziś wszyscy lewitują! - śmiała sie mama 
Beatki. - Cały wieżowiec fruwa! 

Na chodniku le:!ał pan młody. Jan 157 M. 
z wp·ętym w klapę białym goździki em. / ~ą. 
cząca ~ie cmużką krwi z rozchvlony;h ust, 

• z otw,artymi oczyma w którvch nieśmialn od­
bijało się światło wstającego dnia. 

• 
ODGŁOSY 1t 



!edy przed mllionami lat nasz prapraprzodek wychy· 
lił głowę z oceanu, aby rozejrzeć się jak tu zamieszkać 
na lądzie, musiał przede wszystkim nauczyć się sztuki 
oddychania powietrzem i pnyzwyczaić oczy do oślepia­

. ją9ego blasku słońca. Poruszać się umiał dość sprawnie 
o czym przekonać się mieli przyszli astronauci trenujący vil 
wodzie sytuacje zbliżone do warunków nieważkości Doskonale 
także słyszał, jako że fale di\więkowe w środowisku płynnym 
rozchodzą się kilka razy szybcieJ niż w powietrzu. Ale właśnie._ 
jak to się działo 1 jak to się dzieje do dziś u jego potomków 
że słyszą dźwięki otaczającego świata, z których jedne iako mo-'. 
w.a są niezbędne dla rozwoju społeczeństw, inne ostrzegają przed 
niebezpieczeństwem, .a jeszcze inne powstają jako następstwo cy· 
wilizacyjnego post~pu - zwane hałasem - niszczą narząd słu-
ci1~ . 

Aby to wyjaśnić muszę zacząć od nudnawego wykładu, nie­
zbędnego jednak dla zrozumienia na czym polega otoskleroza 
(bardzo brzydko nazywająca się choroba), która gro.z! głuchotą 
jeśli nie jest właściwie leczona. A zatem odwagi i cierpliwości. 
Fala dźwiękowa skupiona przez małżowinę uszną dociera prze­
wodem słuchowym do błony bębenkowej wprawiając ją w drga­
nia. W jamie bębenkowej ucha środkowego znajdują się trizy 
kosteczki słuchowe połączone z sobą stawami - rńłoteczek, ker 
wadełko 1 strzemiączko - które można_ porównać do maleńkich 
niezwykle precyzyjnych dźwigni. Pierwsza z tych kosteczek 
młoteczek - .Przymocowana jest do błony bębenkowej, a ostat­
nia - strzemiączko, została zamocowana ruchomo w tzw. okien­
ku owalnym sąsiadując bezpośrednio z płynnym środowiskiem 
ucha wewnętrznego. W ten sposób . ruchy błony bębenkowej 
przekazywane zostają kolejno poszczególnym kosteczkom słucho-

Poznaj siebie zanim za,chorujes2 

·Co grozi naszym uszom? 
wym, a drgania strzemiąc2lka w,vw'ołują w płynach ucha wewnę­
trznego fale drażniące zakończenia nerwu słuchowego, skąd za­
kodowane sygnały docierają do różnych ośrodków w mózgu. W 
tym bardzo wielkim uproszczeniu pominięto z konieczności wie­
le szczegółów. Warto może podać dla porównania, że jamą bę­
benkowa zajmuje przestrzeń nie większą od opuszki małego pal­
ca. W tej właśnie przestrzeni jedna z trzech kosteczek słucho­
wych ma bezpośredni związek z chorobą prowadzącą do głucho-
~-~~~ . 

Ta błędna nazwa choroby nie mająca nic wspólnego ze skle­
rozą w potoeznym rozumieniu tego słowa, została zaproponowa­
na prz.e.szło 100 lat temu przez von T;oltscha i przetrwała do 
dziś, mimo te liczni badacze starają się wprowadzić określenie 
bardziej odpowiadające Istocie schorzenia nazywając je o t 0-
1 P o n g i o z ą. W tej definicji byłaby to więc zmieniona choro­
bowo -gąbczasrość struktury kostnej ucha. I tak to naprawdę wy-
gląda. ' 

Po tym obszernym wstępie czas już wyjaśnić na czym polega 
otospongioza (bo tego określenia będę już dalej używał). Otóż 
jest to przewlekły proces o nieustalonej do dziś etiologii, polega­
jący na przekształcaniu się porowatej tkanki kostnej w zbitą 
kość, proces postępujący, który dotyczy przede wszystkim okolicy 
niszy znanego nam już okienka owalnego. W okienku tym jak 
pamiętamy zamocowane jest ruchomo strzemiączko. Choroba trwa 
latami i powoli ale nieubłaganie· ogranicza ruchomość strzemiącz­
ka aż do całkowitego unieruchomienia, co jest równoznaczne z 
upośledzeniem słuchu. Całkowite „zablokowanie" strzemiączka 
w okienku owaJ.nym, trwające dłuższy czas prowadzi do nieod­
wracalnej głuchoty .. ,Ogniska nieprawidłowego kostnienia mogą 
pojawiać się też w innych okoli~ach ucha, choć ma to miejste 
o wiele rzadziej. Jak już wspomniałem przyczyna choroby nie 
jest :llDana; mówi się o cechach dziedziczenia, o większej skłon­
ności kobiet, o wyraźnym czynniku rasowym. Osobnicy rasy 
czarnej chorują na otospongiozę bardzo rzadko, podobnie jak 
przedstawiciele rasy żółtej. W Indiach jest ona chorobą bardzo 
rozpowszechnioną, ale najczęściej występuje wśród ludzi rasy 
białej, zwfaszcza na półkuli zachodniej I na Południu Europy. 
Należy przyjąć, te wśród populacji rasy białej częstość występo­
wania otospong1ozy wynosi 1 proc, '-ehoć kllnlcznie pod postacią 
odczuwalnego pogorszenia· słuchu manifestuje się ona o wiele 
rzadziej, w takim stosunku jak 1 :1000. Jest to bardzo mała po­
ciecha jeśli zważyć,. że w Polsce na 36 milionów obywateli może 
chorować na otospongiozę około 36 tysięcy osób. 

Na szczęście choroba w odpowiednim czasie rozpoz~ana może 
być w zdecydowa:nej większości przypadków wyleczona opera­
cyjnie. W ten sposób zbliżyliśmy się do ciekawego obszaru po· 
stępowania mikrochirurgicznego, przy czym nazwa nie pochodzi tu 
tylko .od małych przestrzeni, w których oiolog operuje, ale prze· 
de wszystkim od zastosowania techniki mikroskopowej. Aby jed­
naik podjąć leczenie, niezbędne jest postawienie właściwego roz­
poznania. Klinicznie otospongioza manifestuje się szumem I sto-­
pniowym postępującym upośledzeniem słuchu. Nie ma tu żad­
nych oczywistych objawów zapalenia ucha, a więc bólu czy wy­
cieku treści · ropnej z ucha. Rozpoznanie pewne postawić może 
otolaryngolog różnymi metodami, przede wszystkim jednak po 
wykonaniu tzw. audiometrycznego badania słuchu, podczas któ­
rego ocenia się zdolność słyszenia tonów drogą powietrzną. Czło­
wiek choć gorzej, słyszy jednak także drogą kostną. Przykładem 
takiego właśnie słyszenia przez kość było uszkodzenie słuchu na 
jakle cierpiał Beethoven. Wieść niesie, że znakomity kompozytor 
korygował swoją wadę słuchu. przykładając do fortepianu pa­
łeczkę trzymaną w zębach, a wówczas drgania instrumentu per 
przez. czaszkę docierały do ucha wewnętrznego. l chociaż, jak 
śpiewa Sława Przybylska, „„.Kto wie czy bylo tak„." - to fak­
tem jest, że słyszenie drogą kostną ma bardzo duże znaczenie 
w rozpoznawaniu chorób narządu słuchu. Dla otospongioz.y (choć 
nie tylko) charakterystyczna jest duża różnica w słyszeniu dro­
gą powietrzną i kostną, co pozwala na wykreślenie bardzo typo­
wych zapisów na blankiecie audiogramu Ponadto do prawidło­
wego rozpoznania wykorzystuje się wiele. specjalnych testów U· 
łatwiających rozpoznanie otospongiozy. 

A zatem zabieramy się do. leczenia. Jest to jak już wspomnia­
łem leczenie operacyjne, które polega na usunięciu części lub 
całego strzemiączka, ulożerilu na okienku owalnym kuleczki tłu­
szczu czy płatka żyły, a następnie na połączeniu okolicy okienka 
z drugą kosteczką słuchową czyli kówadełkiem. Aby uzyskać do-­
bre przewodzenie dźwięków, do połąt'zenia układu kosteczek z 
okienkiem owalnym już po usunięciu chorego strzemiączka, uży­
wa się najczęściej maleńkich protezek z metalu (dru~ tantalowy, 
platyna) lub z tworzyw sztucznych (polletYlen, teflon). Ponieważ 
operacje wykonuje się przez przewód słuchowy, a wielkość nie­
których szczesólów anatomicznych, w tym także protezek, nie 
przekracza 3-4 milimetrów, zabiegi tego typu przeprowadzane 
są wyłącznie pod mikroskopem operacyjnym. 

W Polsce pierwsze operacje otospongtozy wykonywali już w 
latach 50 prof. J. Mie>doński w Krakowie oraz prof. H. Le- ' 
wenfisz w Lorizi i Warszawie. Dzisiaj, jak to wynika z moich 
obserwacji chorzy· zgłaszają się do leczenia operary jnego późno, 
zbyt późno jak na powszechnn dostępność uzyskania porady spe­
cjalistycznej. Trzeba z naclskiem przypomnieć, że szum w uchu 
z występującym niedosłuchem, zwłaszcza u ludzi w. młodym i 
średnim wieku (30.;.....50 lat) wymaga bezwzględnie Jak najwcześ­
niejszego zgłoszenia się do otola-ryngologa. 

Obecnie w Polsce jest wiele ośrodków zajmu]ących się lecze­
niem oto~pongiozy, szczególnie w miastach akademickich, co spra­
wia, że upośledzenia słuchu wywołane tą chorobą mogą być sku­
tecznie leczone operacyjnie. Trzeba jednak pamiętać, że każda 
najdoskcnalsza nawet proteza, będzie zawsze niedoskonałym na­
śladownictwem natury. Mimo niewątpliwych postępów w techni­
ce operacyjnej, uzyskana poprawa słuchu nie zawsze więc musi 
odpowiadać nadziejom, choć przy obecnym stanie wiedzy ten. 
sposób leczenia stanowi jedyną możliwość zapobieżenia głucho­
cie a zatem trwałemu kalectwu. 

80%YDAR LATKOWSKI 

łJ ODGŁOSY 
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Spór poetów 

W 20 numerze „RADARU" ukazał się „Manifest" podpisany 
przez Marka Błaszkowskiego i Dariusza Czubińskiego z Lodzi. 
Redakcja nasza otrzymała od Grupy Lt'terackiej Studentów Uni­
wersytetu Lódzkiegc pismo zatytułowane „W sprawie Statyzmu" 
z prośbą o opublikowanie. Zanim prośbę tę spełnimy, przedru­
kowujemy z ,.Radaru" fragmenty „Manifestu". Inaczej Czytelnik 
„Odgłosów" zupełnie nie rozumiałby o co chodzi. 

Oba te teksty publikujemy na kolumnie noszącej nadtytuł: „Li­
sty-Polemiki-Opin:e", co. oznacza, że reda!tcja do publikowanych 
tu tekstów ma swój odrębny stosunek i nie zawsze musi się z 
nimi zgadzać, nawet nie wyrażając tego w odredakcyjnym ko­
mentarzu. 

MANIJ.FEST 

„Czy wiecie paiistwo co to jest ST ATYZM? To jest wynik 
waszej nieudolności, zastoju, w was zastyglego. Chcieliście czegoś 
- chcieliście ST,t'.l'YZMU. No to go macie. Poezja nie może być 
wyznaniem impotenta. Czy myślicie, że coś mówicte, kiedy przy­
znajecie, że nic nie macie do powiedzenia? Kto poszukuje samo­
określenia w swojej twórczości, ten odwraca naturalny i koniecz­
ny bieg wypadków. Powinien najpierw siąść w kąciku i określić 
się, a tworzyć z samookreślenia. ' 

„Powiedziano wam, że nie jesteście odpowiedzialni za losy 
~wiata". Kto wam to powiedzial? Któż więc jest odpowiedzialny? 

Na pewno nie ten, kto nic nie może zrobić. („.) 
ST ATYZM to treść. Jego forma jest' doicolna. Nie oznacza to, 

by akceptować te kierunki formalne, które już zdqżyly się nie 
sprawdzić. Odrzucamy je bez żalu. 

Swiat jest wielkoticiq czasoprzestrzeni i energii, które są for­
mami realizacji Ducha. Stałości istnienia ·nie zaprzeczają pnorne 
zmiany jego jak.ości - przekształcanie się w siebie. Forma musi 
więc vrzedstawtać sobą statyczny obraz, bo odbija stałość istme· 
nia. Trwanie jest statyczne, a odbicie musi być wierne. Tylko 
poeta w wiz3ach jest zdolny poznawać i opisywać. Bowiem to, 
co postrzegacie jest tylko odbiciem w falszywym lustrze. Widzi· 
cie tam siebie, caly świat pelen siebie. Wizja to krótkie pęknię­
cie lustra. Widać w niej prawdziwy obraz świata - obraz sta­
tyczny. Obraz statyczny, ciąg takich obrazów lub opus stanu. 

Poezja jest jedyną formą sztuki zdolną do opisania śwzata ja­
ko calości, ponieważ tylko obraz statyczny podlega praktJ;czn1e 
ttieskończonej ilości obserwacji, w związku z czym posiada nie­
skończoną ilość wymiarów. Poezja pozbawiona• choćby jednego 
wymiaru przestaje istnieć. Nie tylko nie od(laje obrazu świata, 
ale · staje się podobnq innym, ulomnym rodza;om sztuki. 

Aby pisać, niezb~dny jest absolutny sluch poetycki, czyli tzw. 
talent. Pulsowanie jedności trzeba wyrazić. Wyrazić rytmem. We­
wnętrzne naprężenie ·trwania trzeba oddać zestawieniem brzmień. 
Trzeba pisać prawdę. 
Rolą czytającego jest unieść prawdę z poziomu papieru po­

nownie w przestrzenie Ducha. Tymczasem grafomani wciąż po­
sylają do różnych redakcji teczki pelne bialych wierszy. Daj Bo· 
że wśród nich choć jednego piromana. I dalej, eiągle poważnie. 

Czytanie poezji jest przywilejem tych, którzy śladem Poety 
zdolni są dotrzeć do pojmowania praw najogólniejszych. Wymy­
ślono, że Poezja musi trafiać do mas. Do mas już trafily dysko­
teki i serial po dzienniku. Trafiony - zatopiony. („.) 

Poeta musi być pokorny. Pisze, bo trafil mu się talent (cza-
1amł talent się nie trafia, a on pisze np„ o przedsionku pochwy, 
ale to nie jest poeta). Poezja jest dużo wyżej od rozterek i kom­
vensowania niespi;;lnionych popędów. Nie bawmy się w ich roz­
trząsanie. Zygmunt Freud zanatizowal to wszystko pól wieku 
temu. Rozterki wewnętrzne sq zbyt male na Poezję. 

A jeśli kto wzruszyl się czym lub zaplakal, to jest to jego 
prywatna lud;zka sprawa. 

Tylko Poezja może naprawdę poznawać ł opisywać, bo wizja 
nie jest dana nauce. Nauka dąży do maksymalnego uszczególo­
wienia, natomiast Poeta w wizjal[h obejmuje cale tchnienie Du­
cha, prawdę na najwyższym stopniu uogólnień. Ludzkość powin­
na otaczać Poetów szczególną troską i opiekq. Brak takiej opie­
ki dowodzi upa.dku kulturalnego. 
Swiadomość istnieje dopóki postrzega. Tak fstnieje jak po­

strzega. A ponieważ tylko Poeta postrzega naprawdę, więc tylko 
Poeta jest świadomy. Wy · poznajecie prawdę za pofrednictwem 
Poety. Dopóki istnieje choć jeden, nawet nieznany, opluty Poe­
ta, dopóty jesteście. Jesteście tylko dzięki niemu. 

. Poeta opisuje. Dla ciebie„ l uczyni cię lepszym, czy chcesz, czu 
nie. Poeta zwycięża dopóki ma wrogów. Im więce; ich ma, tym 
większym jest jego zwycięstwo. („~) 
Odkąd· Mickiewicz ostatni raz odlożyl pióro, uplynęlo wiele 

czasu. Wiele spraw, które on przeczul, trzeba kontynuować. Czlo­
wiek brzmi dumnie tylko wtedy, gdy uruchamia i rozwija naj­
wyższe funkcje psychiczne. Elementem wlaściwym rodzajowi ludz­
kiemu jest dążerr,ie do poznania i opisania - ST ATYZM." 

MAREK BŁASZKOWSKI 
DARIUSZ CZUBI:RSKI 
ŁÓDŻ 

OD REDAKC.JI: W „Manlfe~cłe" jego autorzy wyrazili się po­
nadto krytycznie o poezji Tadeusza Różewicza i Jerzego Hara· 
symow!cza. 

Po uważnym przeczytaniu „manifestu" chcieUbytmy nakrdlić 
nasuwaJące się nam uwagi. Pragniemy także zadać kilka pytań. 
Całość niech będzie potraktowana jako nasz stosunek do za­

wartych· w „manifeście" treści. 
- Personalny atak na poetów: Harasymowicza ł Różewicza 

uważamy za wynik elementarnych braków w wychowaniu. 
- Ubogością kultury pióra tłumaczymy zwracanie się do czy­

telników w formie: „.„ chcielikie STATYZMU. No to go macie". 
- Myślimy, fe zanim dojdzie do określenia się trzeba ,,na)­

pierw siąść w kątku" i solidnie popracować. I to jest „natural­
ny I konieczny bieg wypadków". Tworzenie za§ jest sumą uczuć 
; wiedzy. 

- Nie wiemy kto powiedział, te nie jeste~my odpowiedzialni 
1a losy świata. Zawsze nam mówiono, Iż właśnie jesteśmy. 

- Trwanie nie 1est statyczne. Trwanie wciąż się porusza two­
rząc czas i historię. I nie są to „pozorne zmiany (.„) jakości", 
ale całkowita przemiana świadomości I świata. Czy pozorną zmia­
ną jakości są różnice między wiekami pierwszym l XX? 

- Przer.aża nas statyczne monstrum poezji przerastającej ma­
terię, filozofię i ociemniałą schizofrenię. Nadzieję budzą słowa 
o Prawdzie. Apel. Bądźcie prawdziwi! l pytanie, jeżeli poezja 'jest 
czymś więcej nit materia a „rozterki duchowe' są zbyt małe" na 
nią, to czymże u licha ma. się ona zajmow!}ć? Mofe niebytem? -
.ale to przecież filozofia, a ta „drży bezsilnie". Nie mofna nawet 
zwariować, gdyż „świadomość schizofrenika porusza się po o­
macku" i nie jest to droga do wyj~cla. 

....._ Gdzie jest w sło.wach „manifestu" pakora poety? 
- Jeżeli wzruszenie jest prywatną sprawą katdego człowieka, 

to najlepiej zniszczmy całą sztukę lub zamknijmy ją w prywat­
!'lych mieszkaniach. 

- Piszecie o 0pisie stanu, o wizjach (czyli wnętrzu) na . pierw­
<izei stronie, by na trzeciej stwierdzić, fe „rozterki wewnętrzne 
•Il zbyt małe na poezję". 

- Na Freudzie nie kończy się wiedza o nie spełnionych popę- . 
dach. 

- Nie przedkładalibyśmy tak pochopnie roll poezji nad zna• 
czenle nauki. Jednak cywilizacja to w dutej mierze myśl nauko­
wa i techniczna. 

- Stwierdzenia w st1lu np. „Poeta ( ... ) uczyni cię lepszym, czy 
chcesz, czy nie". „Poeta zwycięża dopóki ma wrogów" traktuJe­
my jako demagogię 

- Nie uważamy, że jesteśmy w stanie „zastoju w nas zasty· 
głego.". 

- Jeżeli ,,manifest" jest symptomem odrodzenia konfliktu „sta­
rych i młodych", to statyzm jest pomysłem uwsteczniającym. 

- Zgadzamy się z Posłowiem Redakcji. 
- Kogo Statyzm toleruje z polskich poetów? Czy twórczość 

obca jest Statyzmowi także obca? 
Do krytykowania trzeba dojrzeć. Młodzi, zagniewani są często 

niesprawiedliwi z powodu braku wiedzy i doiwiadczenia. Mają 
za to na oczach klapki młodzieńczej naiwności i brawury. 

Poezja, może to truizm, lecz jest „ostatnim azylem wolności". 
Nie zamykajmy jej w ramki! Nie narzucajmy na siłę programu! 
Byli już tacy, którzy chcieli zaszufladkowa~ twórczość, ale ona 
sama potrafiła się obronić. „Bo nawet w sztuce prawda z zasady 
zwycięża". 

Za Grupę Literacką 
Stude;1tów Uniwersytetu Łódzkiego 

MIR OSŁA W PISARKIEWICZ 
JAN l{AZIMJEitZ SIENKIEWICZ 
JAN KRZYSZTOF SZCZĘSNY (przewodniczący) 

P.S. Nie rozumiemy dlaczego „Radar" wydrukował akulturalny 
pseudomanifest Statystów? Dzii;kujemy jednak za tę odrobinę 
czarnego humoru. „Swoją drogą można by ząstanowić się, czy 
tego rodzaju twórczość jest kompensacją nie przeżytych sytuacji, 
czy też wynikiem zaniku sił twórczych". 

Grupa Literacka Studentów Uniwersytetu· Lódtklego została za­
rejestrowana 13 kwietnia 1983 roku. Grupa nie jest -związana s 
żadną z działających organizacji. 

Aktualny dorobek przedstawia się następująco: 
- zorganizowaliśmy w dniach 13-14 kwietnia 1984 r. spotkan:a 

z poezją śpiewaną: 
-- wydaliśmy almanach ·poetycki „Astrea"; 
- członkowie Grupy drukowali w: „Nad Wartą", „Tygodniku 

Płockim", „Płomyku", „Odgłosach", „Przewodniku Katolickim"; 
- współpracujemy z Akademickim Centrum Radiowym „KIKS" 

i Klubem Pracy Twórczej przy Wojewódzkim Domu Kultu­
ry w Sieradzu; 

- bierzemy udział w konkursach i warsztatach literackich; 
- pisano o nas w „Odgłosach" i „Nad Wartą". 

Nie posiadamy programu poetyckiego ob·owiązującego wszyst­
kich. Każdy jest odrębnym światem i swoje „ego" przelewa w 
słowa jemu właściwe. Preferujemy wolność wypowiedzi z za· 
strzeżeniem, że ma ona sencowne granice. Forma i treść sa spra­
wą wyłącznie osobistą. Nie chcemy nikogo krępować sztucznymi 
manifestami czy programami. Niech świadczy za nas samo sło-
wo. To jak zostaniemy określeni pokaże czas. · 
Jesteśmy zbyt młodzi. by mówić kategorycznie o życiu, o spo­

sobie tworzenia. Ale czujemy się na tyle dojrzałymi, aby spró­
bować pisać swoją poezję. 

Wieszanie· psów 

Warto przypomnieć, że humanizowanie naszego stosunku do 
zwierząt domowych postępuje nie tylko pod groźbą k.ar i grzy­
wien za batożenie konia; i nie tylko pod moralną presją uchwal 
różnego rodzaju narodowych Towarzystw Opieki nad Zwierzęta­
mi oraz międzynarodowych organizacji na czele z ONZ. Działa 
tu także dobre rozumienie interesu własnego, czego wyrazem 
jest chociażby ostatnio wydany zakaz podawania tradycyjnej zu­
py z psa w restauracjach Seulu, by nie zrażać i nie odstraszać 
turystów z Zachodu. 

1. PSIA PLAGA 

Według Franciszka Kaszaka („Przegląd Tygodniowy'' nr 16/84) 
'!padła na nas kolejna plaga. „Tą plagą są tabuny rozwydrzonych 
buldogów, leonbergerów i różnych .innych pudli, biegających sa­
mopas po ulicach i podwórkach osiedli." Psy gryzą dzieci, rzuca­
ją się na dorosłych i rozsiewają wściekliznę. 
Rzetelność wobec prawdy w ogóle i w szczególe oraz precyzja 

wyrażeń obowiązuje nawet przy pisaniu felietonów. Otóż, bul~ 
doga w Polsce nie spotka się, gdyby go nawet ze świecą szukać 
w. sa~o J?Ołudnie; bardzo rzadka to rasa. Psy rasowe na ogół 
nie b1egaJą samopas, są na to zbyt cenne; a gdy biegały - to 
w sforach, a nie w końskich tabunach. W Polsce psów rodowo­
dowych żyje ok. 50 tysięcy; czy to dużo. w zestawieniu z 37-mi­
lionowym narodem? Liczbę psów wielorasowych, wytwornie przez 
Kaszaka zwanych „kundlami'', szacuje się różnie średnio na oK. 
3,5 miliona. Większość z nich to psy pracujące, pilnujące obejść 
i wykonujące zadania specjalne, uczciwie zarabiające na miskę 
kaszy z.e skwarkami. Ile milionów trzeba by ludzi do stróżo­
wania dniem i nocą? 
Prawdziwą plagę naszych podwórek i ulic stanowią nie psy, 

lecz samochody, parkujące gd1ie popadnie i rozjeżdżające wszy­
stko co na drodzt!. Wypadki pogryzienia przez psa są na tyle 
rzadkie, iż ogłasZJ się je przez radio. Wypadki rozjechania na 
miazgę przez ukochane „syrenki", „fiaciki" itd. są bardzo pospo· 
llte. Statystyki pokazują, że na jezdni nie jest bezpieczny na­
we~ t~n, co przekracza ją na pasach. Podobne statystyki pok.a· 
zuJą, ze gryzione przez psa zwykle bywają dzieci z rodzaju tzw. roz­
k~sznych bobasó:""'• których me nauczono, że d~anie kołków na gło· 
wie (na łbie) me każde żywe stworzenie przyjmie z. takim roz­
anieleniem, jak przyjmują je rodzice. 

Atakowani przez psy bywają również dorośli - ale tylko wów· 
czas, gdy nie odejdą w pokoju, ostrzeżeni warc1eniem· albo· wte· 
tły, gdy pies zostanie poszczuty. Jest bowiem pies ~arzędziem 
jak np. nóż, który sam w sobie nie jest a.ni dobry, ani · zły. }'I.oż: 
na uży~ nóż do krajania chleba, można wbić go pod żebro. Tak­
że i psa użyć można do setki celów. Wspomniany przez F Ka­
szaka dog.' to „monstrum w'.ększe od tygrysa". akurat należy do 
psów wy1ątkowo zrównoważonych. Ciężko trzeba się napraco­
wać, aby przebudzi~ w nim bestię t sprowokować go do ataku! 
Pokażcie mi przypadek wścieklizny nabytej od psa lub ka­

lectwa spowodowanego pogryzieniem: w zamian bez trudu poka­
żę le~lony „~śdekłych", kt(lrzy . mieli· I mają do czynienia wy­
łącznie z ludzml; rzesze zaś ofiar motoryzacji są niepoliczalne 
tak liczne. ' 

2. PSIE LOBBY . 

F. Kaszak zgłasza pretensję do m!licji, że nie interesuje się 
psami bez kagańca: „„. a przecież bimbrownictwo nadal zwalc7a 
chociaż ~o ostatnie . odbywa stę w domach prywatnych, a psfr~ 
szerzu się na ogólme dostępnych ulicach. Ale co się dziwić, ;eśU 
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'° Polia. inie lobby jeat ail'lłiejue od motoryzacyjnego, bo o ,ot­
nym ni• ma nawet co wspominać?" 

Pnepis o kagańcu musi być łamany 1 prozaicznej przyczyny 
bra\tu kagańców. Milicji zaś chwała, ie bardziej zajmuje się 
gwałtami, włamaniami, malwersacjami, spekulacjami, ·pijanymi za 
kierownicą itd. niż psami - , choć zajmowanie się psami byłoby 
na pewno bezpieczr.iejsze, milsze I najwygodniejsze. 

Przej.rzyste i Jednoznaczne danie do zrozumienia, że bimbrow­
nictwo stanowi mniejszą plagę niż „psizm", p<>nieważ to pierwsze 
odbywa aię w domach prywatnych, a to drµgie dzieje się pu­
blicznie, · brzmi rewelacyjnie. Felietonista może tu być pewny 
absolutnego poparcia ze strony 4,5 miliona alkoholików delirycz­
nych oraz ze strony dodatkowych co najmniej 10 mln obywa­
teli pijących !poradycznie, tj. nie przepuszczaJących tacmej oita­
zji spełrnenia kielicha, zwłaszcza w pracy. Rewelacyjnie brzmi 
także stwierdzenie, ie najczęś~ej łamany jest w Polsce własnie 
przepis o kagańcu. Żyłem w przekonaniu, że najczęściej ł:ima­
ny jest przepis o pracy dokładnie przez 8 godztn, a nie przez 
5-6, skoro bierze się pensję właśnie za 8 godzin; przekonany 
też byłem, że najczęściej łamane jest przykazanie: nie kradnij! 
Już kiedyś pisano, że to właśnie psy pozbawiają Polaka „sztu­

ki mięsa" i zmuszają do podniesienia cen - a· pisano to w 
.szczytowym okresie prosperity, przed słynnym przemówieniem 
premiera i zdarzeniami w Radomiu. Warto się zastanow\ć, czy 
w dalszym ciągu warto nie odró:inia.ć kowala od Cygana. 

J. KUL TUR'A PO•D PSEM 

J'~lietonlsta ma także pretensje do polityki wydawniczej I wy­
ehowa:nia młodzieży: „Polowa literatury pięknej rozpowszechnia­
'11.ej w naszym kraju traktuje o miłości do piesków, ich mqdro­
lci I urodzie.'' - „Młodzież wychowywana jest na książkach ty­
pu „Lassie wróć!" albo „Pies, który jeździł koleją", - „Wiem, 
bo musiałem to czytać aż do ogłupienia wlasnemu dziecku". 

Nie bez grzechu są także uczeni I koledzy po piórze: „Taki 
intelektualista jak Konrad Lorenz napisal calq ksiqżkę o psach 
pt. „I tak czlowiek trafił na psa". A pytał kto tego człowieka, 
czy on ehcial tego trafu? - „Nawet tak kulturalny i inteligentny 
człowiek, jak Michal Radgowski bardzo często wspomina w fe­
lietonach o swych spacerach z pieskiem n.a Dolnym Mokotowie". 

To rzeczywiście przykre, .że laureat Nagrody Nobla napisał at 
całą książkę o psitt. a drugi „Inteligentny człowiek" przechadza 
s;ę z psem po Mokotowie. Człowiek naprawdę kulturalny oraz 
intelektualista całą gębą siedziałby przy kielichu - fakt, oraz 
pisałby o cyckach Maryni nie licząc protestów, wezwań i apeli 
- też fakt! 
Przyjmuję na słowo zapewnienie, ii połowa literatury pięknej, 

wydawanej w Polsce, traktuje o psach. Nie wiem, ponieważ od 
1981 roku nie udało mi się kupić niciego w księgarniach: gdy 
1ię zjawiałem, to już „wszystko wykupili". Skoro więe ludzie 
wykupują wcześniej tę całą literaturę o peach, to najwidoczn :ej 
jest im potrzebna, i czynią to z dobrej woli, a 11ie pod przy­
musem? 

4. PSIE swr·NTUSZENIE SIĘ 

Sum.ma summarum wraz i credo - psy: „.„ szczekajq, gryzą., 
trq mięso u nie sinno, robiq pod siebie i świrtt\tszq się pu.bticz­
nie - do tego w wyuzdanych. pozach. Dlatego też jedynym psem 
jakiegokolwiek mógłbym tolerować, byłby bernardyn z Alp Szwaj: 
carskich, bo jest z niego przynajmniej jakiś pożytek, ()dyż prz11-
nosi .skacowanym podróżnym baryłkę koniaku. Francuskiego." 

Psy nie tylko szczekają i gryzą; one także wyją i skomlą! One 
rz~zyiviście .• ,żrą mięso", ale co by było, gdyby właśnie żuły 
deficytowe siano? - Nie mielibyśmy ani wołowiny, ani rzeki 
mleka. • 

Gdy :r:aś czytam dalS?:ą część zacytowanego zdania to zastana­
wiam 1ię. o kim właściwie jest tu mowa? Gdyby Pominąć sło­
wo ,,sz~:z:ekają", . to czy . zdanie to nie pasowałoby jak wypisz 
wymaluJ do ludzi? My me tylko gryziemy się; my skutecznie za-
g~yzamy .slę wza~emnie. Za mięsem przepadamy jak nikt w świe­
cie, z mięsa robiąc sztandar i iprawę narodową. U nas nawet 
r.ajbardziej fanatyczny jarotz siana nie weźmie do gęby nawet 
w wieczór wigilijny, gdy siano tradycyjnie leży na stol~ nawet 
u niedowiarków. . 
. Jeżeli kto, to wialnie my „robimy pod siebie" - najpierw w 

pieluchy i na leżąco, później na siedząco lub kucająca. 
Czy psy „świntuszą się publicznie -. do tego w wyuzdanych 

pozach"? _Pies, faktycznie, z ochotą pokrywa sukę, gdy ona aku-
, rat ma cieczkę i psa do siebie dopuści. Pies czyni to w jednej 
tylko pozycji, rzeczywiście takiej samej jak u świni, konia i 
reszty ssaków z wyjątkiem gatunku Homo sapiens. Po wytrysku 
nasienia, następuje u suki skurcz muskulatury okołowaginalnej 
co uniemożliwia psiej parze rozłączenie się przez kilka następ~ 
nych godzin. Ot i cala ta•jemnica świntuszenia i wyuzdania· me­
chanizm nader bolesny dla psa, a wynaleziony przez Naturę 
gwoli podniesienia prawdopodobieństwa zapłodnienia. Kto za­
zdro~ci psu r<>zkoszy, niech poczyta o perypetiach łóżkowych pa­
ni doktor habilitowanej Turlejowej ( Raz w roku w Skiroław­
kach:' Z. ~ienackiego) - kobiety „jednego razu" właśnie z po­
wodu te J przypadłości, tak niesłychanie rzadkiej u kobiet, a 
charakterystycznej dla każdej suki. Nie do psa trzeba się udać 
po naukę. w takie~ sprawach, jak „miłość francuska", „g\viazdy", 
sadyzm;r i masochizmy, morderstwa z lubieżności, nie Iicząc naj­
zwykleJSzych gwałtów, zniewoleń i sztuki opowiadania pieprz~ 
nych kawałów. 
~ się zaś bernardyna tyczy, jest on słynny nie z przynoszenia 

ko~1~ku skacowanym potlTóżnym. Słynny stał się ze względu ni 
um1e1ętnoM odszukiwania ludzi zamarzających lub przysypanych 
śniegiem, przynoszenia im pomoc~ Co zresztą do dziś czyni mi­
mo helikopterów etc., m.in. w skórze wilczura na etacie GOPR 

S. PłES DO PŁUGA 

Tęskni F. Kaszak do hycl& i zapytuje: ., ... dlaczego uparto •tę 
na psy, a nie np. na chomiki. lub jeże? Też zwierzęta domowe, 
a mniejsze. Ten d0g, który mnie napadł, z powodzeniem nada­
wałby się do ciągnięcia pluga." 
Jeż i chomik nie są zwierzętami domowymi, chociaż mogą być 

w domach hodowane. Na psa wcale się nie uparto, ponieważ lu­
dzie różne stworzenia hodują po domach, od złotej rybki po 
krokodyla (patrz np.: Teresa Jerzykowska - Krokod)l"l da się 
lubić", „Odgłosy" nr 16/84). Tylko niektórzy gtistują w psie, kh 
prawo, o gustach wszak nie dyskutuje się. Przynajmniej tak dłu­
go, jak długo nikt nikomu gustów nie narzuca I nie dyktuje co 
ma luhić, a czego nie cierpieć. Na psa nikt nikogo nie nama~via 
ponieważ pies to probierz kultury osobistej oraz miara uczło: 
wiecz~nia; _ale też niechaj nikt nikomu psa nie odmawia, tylko 
z rac31 swou:h osobistych obsesji. 
Każdemu, kto chciałby doga widzieć przy pługu (nowy sposób 

na kryzys?!) warto przypomnieć, że d<> orki lepiej nadaje ~ię 
koń, ten mec~aniczny, Trzeźwość potrzebna jest w każdej pracy, 
nawet przy pisaniu felietonów. Warto bowiem wiedzieć, że pie1 
nie cierpi podchmi~lonych. Może to właśnie wyjaśnia cykliczne, 
a regularne nagonki na psa w Polsce? 

6. PłES DO CODZIENNEGO UŻYTKU 

Lecz darujmy sobie uszczypliwości, również sztukę odwraca­
nia kotem ogonem - chociaż aikurait za kotami nie przepadam. Pra­
wdą jest, że- ciągle zbyt wiele mamy psów chodzących samopas 
i źle wychowanych Winę za taki stan rzeczy ponosi jednak nie 
pies, lecz właściciel Wychowajmy się sami, i nauczmy się ma­
nier - a będziemy mieć psy najlepiej ułożone w świecie. Pow-

NR 14 (1368) XXVH, 16 CZEłłWCA 1984 R. 

. I 

Polemiki • Listy • Opinie 
tarzam: to pies uciy aię od człowieka, a nie człowiek od p!a. 
Przeto zawsze o iadziach mowa, gdy o psach mowa. 

Ta wypowiedź o wleuaniu psow także traktuje, w istocie rze­
czy, o kowalu i Cyganie. Psu •jest obojętne, co o nim się p1sie. 
On tego nie czyta. On wie, że zawsze był i zawsze będzie po­
trzebny w społeczeństwie. Byt ma więc zapewniony po wlek 
wieków, chociażby dlatego, że każdy ma kogoś, na kim psa 
chciałby powiesić - i tylko czeka okazji, by tego dokonać. To 
tylko pies jest wielkoduszny i niepamiętliwy. Taki niezdolny, że 
nie potrafił się jeszcze nauczyć tego od ludzi, czy też odwrotnie 
- taki przewrotny, że swoich p'1nów czyni mniej zajadłymi? 

OGOLNOPOLSKI KO'MKURS PLASTYCZNY 
NA KSIĄ.ŻKfi DLA DZl1ECI 

JA~l.'HK 

Organizatorem Konkursu jest Stowarzyszenie Twórców Kultu­
ry w Lodzi przy wspułudziale Zarz4du WoJewódzkiego Towarzy­
stwa PrzyJaciół Dzieci w Lodzi ·oraz PanstwoweJ WyższeJ Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Łodzi. Celem Konkursu jest pobudzenie i 
popularyzowanie wartościowej twórczości artystycznej dla dziec­
ka. Na Konkurs należy nadsyłać prace będące projektami ksią­
iek dla dzieci w wieku od 2 do 8 lat. Organizatorom zależy na 
pracach niekonwencjonalnych i pomysłowych, preferowane będą 
jednak pozycje uwzględniające możliwości polskiej poligrafii. 
Książka ma mieć charakter dzieła plastycznego. Nie wyklucza to 
użycia słowa. Tekst słowny powinien być tekstem oryginalnym, 
tzn. nigdy dotychczas nie publikowanym. Dopuszcza się możli­
wość wykorzystania anonimowych tekstów dzi.ecięcych, zabaw 
słownych czy innych przejawów językowej aktywności dzieci. 

Praca nadesłana na Konkurs powinna być pełną makietą 
książki tzn. pow,inna zawierać projekty wszystkich elementów 
składających się na całość dzieła: projekt układu typograficzne­
go, ilustracje, układ kompozycyjny stron itp. Organizatorzy pro­
szą autorów o takie podanie projektów konkursowych, aby moż­
liwa była ich pełna prezentacja w formie wystawy. 

Jury powołane przez organizatorów przyzna nastę1m i<1 ce na-
grody: 

1 - w wysokości 50.000.-, 
II - "l0.000.-, 
III - 20.000.-, 
oraz dwa wyróżnienia po 10.000.-. 
Praca winna być opatrzona godłem; do pracy należy dołączyć 

zamkniętą kopertę opatrzoną tym samym godłem, a zawierającą 
imię, na„wisko i adres autora, 

Prace najeży nadi;yłać pod adresem Stowarzyszenia Twórców 
Kultury, Łódź, al. Kościuszki 33 z adnotacji\ „Książka dla dziec­
ka" do 31 &TUdnla 198ł r. 

SzczeJ!ćilowych informacji udziela Ri.~1ro Organizacyjne Kon-
kursu, STK, Łódź, al. Kośchtszki. 33, tel. 86-75-93. 

TOWARZYSTWO OPIE'KI NAD ·ZABYTKAMI 
W ł.ODZI 

Łódź jest miaste.111 11tosWlkowo młodym, w którym przeważa 
architektura drugiej połowy XIX w. i z pocz. XX stulecia. Po­
nieważ jeszc:z:e do niedawna pamiątki tego okresu traktowane 
były nieco po macoszemu, cenne zabytki Łodzi znali raczej tylko 
specjaliści i nieliczni turyści. Niedawna moda na secesję zwróci­
ła uwagę na Łódź, przy okazji sporo mówiono o innych kierun­
kach i trendach w architekturze, o wspaniałych· przykładach ia­
bytkowego budownictwa przemysłowego, o oryginalnych pałacach 
pofabrykanckich. Prawdą jest jednak, it o zabytkach Łodzi 
przeciętny mieszkaniec miasta wie nadal bardzo mało, · o czym 
•wiadczy choćby niszczenie ·wielu pamiątek kultury. To m.in. 
•powodowało, iż grupa łodzian postanowiła utworzyć w naszy~ 
mieście oddział Towarzystwa Opieki nad Zabytkami. 

Idea ochrony zabytków przez ludzi nie związanych z instytu­
cjami zajmującymi się niejako z urzędu tym problemem ma w 
naszym kraju kilkudziesięcioletnią tradycję. Warto wspomnieć, 
iż w 1906 r. w Warszawie powstało Towarzystwo Opieki nad 
Zabytkami Przeszłości, organizacja wielce zasłużona dla ratowa­
wania pamiątek naszej kultury. Oddział !ódzki TOnZP powstał 
11 lat póź.niej. Pod nieco zmienioną· nazwą Towarz%two reakty­
wowano dopiero przed dziesięciu laty, od 1974 r. powstało w 
kraju wiele oddziałów. Filia łódzka TOnZ powstała 23 marca 
1984 r. 

Jaki jest cel działania Towarzystwa Opieki nad Zabytkami! 
Towarzystwo postanowiło m.in. uświadamiać społeczeństwo, u­
czulając je na wartość zabytków, czyH d6br kultury narodowej, 
wpajać potrzebę ich ochrony, jak również podejmowali wszelkimi 
dostępnymi ~rodkami działania i realizować przedsięwzięcia 
2'mierzające do ochrony zabytków. W praktyce zatem członkowie 
Towarzystwa zamierzają krzewić wiedzę o zabytkach, pobudzać 
i organizować akcje ochrony zabytków, współpracować r różny­
mi instytucjami i organizacjami dla do»ra pamiątek naszej kul­
tury. 
Zarząd Ł6dzki TOnZ sprecyzował jut ramowy program dzia­

' łania na najbliższy okres. Towarzystwo zajmie się bliżej nastę­
pującymi sprawami: zabytkami ulicy Piotrkowskiej, łódzkimi 
cmentarzami i parkami, architekturą przemysłową Łodzi i ar­
chitekturą drewnianą Zgierza. Sil to tylko niektóre 1 ważniej­
szych tematów podejmowanych przez Towarzystwo. 

Kto może być członkiem naszej organizacji? Praktycznie każ­
dy mieszkaniec Lodzi i województwa, kt6ry zaaprobuje statut 
Towarzystwa i wypełni deklarację, a następnie uczestniczyć bi:­
dzie w realizacji zadań mających na celu ochronę pamiątek na­
szej kultury. Siedziba Towarzystwa znajduje się w lokalu ZW 
PTTK przy ul. Piotrkowskiej 102 A. · 

Przypominamy, od każdego r nas zalety stan zal;lytków Łodzi 
i regionu, możemy się przyczynić do uratowania niejednego sta­
rego obiektu przed dewastacją lub całkowitym zniszczeniem. 
Działa jąc w TOnZ możesz skątecznie reagować na każdy sygnał 
o zMrożeniu dóbr kultury! 
Jednocześnie in-formujemy, iż 2S marca br. wybrany został Za­

rząd TOnZ w Łodzi w następującym składzie: Jan Zienkiewicz 
- przewodniczący. Mirosław Wojalski - wiceprzęwodniczącv. 
Ryszard Poradowski - gekretarz, Jolanta KastJrzl'łk - skarbnik, 
Andrzej Danowski - Cł!łonek i Wojciech Walczak - członek .. 

KOMU CUDZE DZfECJ 

Z pehlym u:i:n.aniem e-hcę podziękowat Edwa.rdowi Brylowi za 
zajęcie się na łamach prasy tak istotnym pro@emeni. społecz­
nym, jakim jest odpowiedzialność za stabilną działalność w 
przedmiocie kutałtowania właściwych postaw wobec zagadn i eń 
oniekuńczo-wychowawczych i wobec ludzi odpo 1viedzi~ ln vc h za 
te z9ga0dnienia. Artykuł tep skh1il1ia do sze rszego sµoj r ze,ra na 
sprawę. 

Od 1975 roku a racji wrkonywania swoje&o zawodu jestem 

odpowiedziaJ.na za prawidłowość zabezpieczenia opieki · żłobko­
wej dzieciom na podległym terenie dwu miast: Zgierza i 
Ozorkowa oraz .trzech gmin: Parzęczewa, Zgierza i Oze>rkowa. 
Na terenie tym dz!ałalność opiekuiiczo-wychowawczą prowadzą 
3 żłobki w Ozorkowie i 6 żłobków w Zgierzu. Dzia{alność opie­
kunczo-wychowa wczą trójzmianową w systemie tygodniowym 
prowadzi jeden żłobek - Żłobek Tygodniowy Zakładowy Pnę­
dzalu Bawełny im. Gen. Waltera z siedzibą w Zgierzu. Na wsi 
nie ma żłobków. W Zgie: z.u nie ma również Domu Małego Dz!ec­
ka. Problemy społe(;:.:ne nie są tu odm;enne, występują zrożnico­
Wcllile potrzeby: inne w srodowiskdch za:;obnych, a inne w rodzi­
nac.:i1 ,zczególnej troski 

P.-acuję od 19 lat 1 poznałam pracę zarówno przy łóżku cho­
rego, jak 1 w srodowisku poooµ1ecznych pomocy społecznej. 
Widziałam już różne sytuacje, ale i:iismo, które w tY'tule nosi 
!LOLiŁU.:;ZBNlE" tbrak piecz.ęc1 za;ktaduJ skierowane wprost do 
.t.lobka ZaJdadowego Przędz,alń Ba1vełny · im. Gen. Waltera, 
donoszące o wygaszeniu działalności żłobka, nie tylko mogło 
zaniepokoić pracowników placów"k,i, ale z.bulwęrsować opimę 
społecz.ną. Stanowisko zakładu nie było uzgodnione z żadną in­
stytucją resortowa odpowiedzialną za działalność żłobków, nie 
było również po.przedzone roz.eznaniem potrzeb opiekuńczych. 
Dla mnie, jaiko odpowiedzialnej za rozeznanie i zabezpieczenie 
potrzeb było _ono zaskoczeniem. Przecież chodzi tu o ż1obek 
osiągający wysokie wynilki opieku.t'iczo-wychowawcze, o dzieci 

, pozostaojące pod opieką doświadczonego perso.nelu, które mają 
zabez.pieczony prawidłowy rozwój, bezpieczeństwo, a w różno­
kolorowych salaah spokojnie i beztrosko odpoczywają, pod kie­
runkiem opiekunek kształtują swoje wrodzone i nabyte cechy 
osobowościowe. · 
Prawdą jest, że po mojej interwencji u dyrekltor Przędzalń 

Bawełny, Zespół Opieki Zdrowotnej otrzymał pismo, które za­
wierało inną treść, niż „Ogłoszen:e". Do,tyczyło ono propozycji 
przekazania żłobka Ze>połowi Opiel!i Zdrowotnej. Szkoda, ie 
nie było to pismo rozpoczynające sprawę, 

Moim zdaniem, nie można w:>zystkiego przedkładać ponad e­
fekty ekonomiczne. Wprawdzie nie można dziwić się, że ka.dra 
pracownicza chce lepiej i a.tra key jniej wypoczywać, również na 
wczasach zagranicznych, a żłobki są niepożądanym obciążeniem 
f~nansowym. W tym mie}scu zadałabym pytanie; czy aż taik wiel­
kim, skoro zakład dzieli te obowiązki z resortem zdrowia? 0-
baw!ać się należy, co będzie w przyszłości, jeżeli rachunek eko­
nomiczny b~zie przedkładany ponad interes ogólnospołeczny? 
Przecież w zakładach pracy są zatrudnieni pracownicy i również 
ci,. któ.rzy za pobyt . w żłobku otrzymali dyplomy, z którymi po-
1zll dalej przez życie. Wielu z nich zarządza teraz niejednym 
przedsiębiorstwem. 

Tam, gdzie chod:!)i o zapewnienie ciągłości opieki i bezpieczeń­
stwa dz:eciom należy podejmować szybkie, rozważne decyzje i 
dlatego· Zespół Opieki Zdrowotnej w Zg.Ierzu podjął decyzję 
p;-zejęcia żłobka. 
Byłam zażenowana pos·tawą dyrektora Przędzalń Baiwełny im. 

Gen. Waltera w Lodzi, odpowiedzi!llllego za stan techniczny bu­
dynku, którego kierownik żłobka, Stefania Matałowska 'kilka­
krotnie pro~iła, żeby zobaczył dziu.rę w dachu, przez którą w de­
szczowe dm w~a. przecieka wprost na patelnię. Mimo tego 
do _Zespołu Op1ek1 Zdrowotnej w Zgierzu przyszło pismo z 16 
m:i.Ja 1984 r., które stwierdz_a, że żlobek zostanie przekaz<iny 
wedlug aktualnego stanu technicmE'go. Czyż moźna czekać do 
zakończenia formalności z przysłowiową dziurą w dachu? Przed­
sta:-vi~iele Przędz~lń il'l_1. Gen. WaJtera oświadczyli, że „Zespół 
Op1e~i Zdro_wotneJ wlmen być wdzięczny za to, że budynek prze­
ka_zu;emy nieodpłatni~"· I powiedzieli, lż za to, że „bardziej nam 
lezy. na ser~u z~rgamzowanie wypoczynku załogi i efekty eko­
nom:~~ne,. mż op1~ka nao dziećmi, n.ie można mieć do nas pre­
ten~J1 • ~1e zgo~z.iłaibym się z tym, albowiem żaden zakład ni• 
moze d~1ałać, am w odosobnieniu, ani wyłącznie z nastawieniem 
na zyski. ~ó-z; by t było, jakby nagle pozostałe zakłady postąpi­
ły podol>me? 
~ulwersuje mnie sposób rozstawania się z pracownikami 

ktorzy za pracę byli . nagra-diani i odznaczani. Pani kiere>wnik 
Żł~bka, w tym samym Żłobku Tygodniowym w Zgierzu pra­
cuie od 28 lat, w służbie zdrowia od 30 lat. Za pracę za'wodo­
wą zos.tała odznaczona - MedaJem 30-lecia Polski Ludowej w 
~974 roku, Odznaką Zasłużonego Pracownika Przędzalń Bawełny 
im. Gen. W~t~ra w Ło?zf, w 1977 roku, Odma:ką „Za Wzorową 
~ra~ę ~ Słuzbie _Zdrowia wyróżniona przez ministra 1drowia 
r opieki społeczne3 w 1982 roku. , 

Nie l!lO~e być cu?zych dzieci i Judzi obcych· !lobie, gdy w gr• 
wchodzi mteres ogolno"poleczny. Nie można przechodzić oboję­
tn~e ~bok posta.w, którym losy innych są obojętne. Nie można 
dz1ałac ~ez ~działu ludZ'i, którzy są zaangażowani w sprawę. 
Pracowmcy złobka są żywym tego przykładi!m. 

mgr EWELINA RUDNICKA 
(Zespół Opieki Zdrowotnej w Zgierzu) 

MłE DAJMY SIĘ ZWAłłlOWAC! 

- # • -- ' _.„„„, 

Pewna . znajoma! ~obi eta p!acująco., . m_atka nastoletniego chłop­
ca! opowiadał~ mi, ze przemierzyła Lodz wzdłuż i wszerz, odwie­
dziła ~szys~kie sklepy konfekcyjno-odzieżowe, w bez.;kutecznym · 
P?szu~1wamu ~podni dl~ tegeż nasto!atka. Przypadkowo i nieocze­
k1wame spodn:e te kupił~ w,„ sklepie z zabawkami, gdzie zrezyg­
nowana ws~ąp1ła, by kupić coś dziecku „na poc-iechę". W tym sa­
mym skl~pie z zabawkami. przy okazji kupiła papier toaletowy, 
którego nie mogła dostać w ~klepie papierniczym. 

Kolega z dawnych lat, dyrektor pewnej instytucji, użaloł ml 
.się ~rz! pr~ypadko_wym spotkaniu na swój ciężki, godny współ­
cz1;1cia i pozało:vama, pełen poświęceń i wyrzeczeń los dyrektor­
ski .. Jako . że Ja d~rektorem nie jestem, żale swoje zak<Jńczył 
~twier~zemem: „tobie to dobrze!" Zaproponowałem mu wtedy 
aby m1a:it „cierpieć za winy nie popełnione", zrezygnował z dy~ 
rektorskie~<> stanowiska i - ponieważ przygotowanie zawodowe 
m~my ta.kie samo -. p~djął oracę nie wymagającą ofiar i poświę­
cen. SpoJrzał na mme Jakoś dziwnie i pożegnał się bardzo chłod­no. 
_.znany _mi osobiśc.ie! młody,_ 13~letni człowiek, który poza obo­
vnązkam1 s~ol_nym1 _interesn1e ~ię nie tylko mieji.cem zajmowa­
n~m w .tabeli h~oweJ przez „RTS Widzew". ale także innymi zia­
w1ska_m1 ?tac~a_Jącego go świ<łta, który oprócz „Swiata Młodych" 
c~ytuJe rowmez prasę codzienną a w telewizji ogląda nie tylko 
me~zielny ~ea.tr dla dzieci. który wie że kraj w którym żyje Jest 
kraJem soc3altstycznym, zapytał mnie dlaczego w czasie niedziel­
nego nabożeństwa ki.iądz wzywał do modlitwy za więźniów poli­
tycznyc~, „którz:v cierpią za to, że mieli wizję innej Polski": "aby 
wytrwali w prawdzie"? 
Z~pytałem młodego człowieka. czy modlił się zgodnie z wez­

waniem księdza Odpowiepzial mi. że tak - ale w miejscu 
~dzie tr~eba b~ło _mówić . „ciebie pro~imy - wysł~~haj nas Panie": 
Ja mówiłem „c1eb1e prosimy - NIE ~łuchaj nas Panie" 
Dość! Po~obnych obrazków. podobnych przykładów mo:Zna by 

przytoczyć Jeszcze wiele. Myślę jednak że podane wyżej (wszv-
1tkie autentyczne!) wystarczą. " 
W~zystko to nie tylko przypomina jakiś obłędny taniec w pa­

r~no1cznym transie, ale bu:!zi niepokój i trwogę. Nie wolno w 
nim trwa~! Trzeba p~zerwać ten taniec, trzeba trzeźwo spojrzeć _ r:ll otA-czaiący nas ~w1at, na realia, na rzeczywistość, na samych 
s1eb1e. 

Ludzie! Nie dajmy s i ę zwariować! 
PIOTR SIK(\'ł ~KI 
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Co za ironia losu! Otoczony bylem najnowo-­
cześnieiszymi urządzeniami, aparaturą pomia­
rową i badawczą najwyższej klasy, prawdzi­
wymi cudami techniki, a miałem duże kłopoty 
ze zbudowaniem prostego odbiornika fal ra­
diowych. Gotowe moduły nie nadawały się, 
niestety, do użytku. Trzeba więc było je rozbie­
rać w pQszukiwaniu pQdstawowych części, któ­
rych wcale nie znajdowałem tak wiele ze wzglę-

. du na wysoki stopień integracji układów ele­
klronic:z:nych. Marzyłem też o posiadaniu zwy­
kłej i zapomnianej już lutownicy. W tych wa­
runkach byłaby wprost bezcenna. Jak żYwy 
stanął ml przed oczyma obraz szkoły, gdzie 
podstaw elektrotechniki uczono nas bardzo daw­
nymi metodami, pQlecając stosowanie narzę­
dzi, jakich nikt już prawie nie używał. Byliś­
my wówczas., kilkunastoletni chłopcy, bardzo 
oburzeni i zawiedzeni, że nasi nauczyciele zda­
ją się nie dostrzegać tego, co nowoczesne. Te­
ra:i: musiałem przyznać, iż nie było to aż tak 
bardzo pozbawione sensu. Zrozumiałem, że choć 
elektronika niewątpliwie bardzo ułatwia nąm 
tycie, to równocześnie uzależnia człowieka od 
siebie tak bardzo, że• zdany wyłącznie na swój 
mózg i dwoje gołych rąk, staje się chwilami 
bez.r.adny jak małe dziecko pozostawione sa­
motnie na bezludnej wyspie. · 

Nie chciałbym zanudzać Wysokiego Trybuna­
łu szczegółami technicznymi, pQwiem więc tyl-

. ko, że prawie całą noc ' zajęło mi przygotowa­
nie sobie. odpowiedniego warsztatu pracy, a 
cały następny dzień - montaż odbiornika, ja­
ki w szkole· składałem nie dłużej niż w god~­
.nę. Kapitan Kipper obserwował te wysiłki 1 
zawistną satysfakcją, •powtarzając, że mam za 
swoJe i w ogóle - niepotrzebnie tracę czas, 
jakby lezenie do góry brzuchem miało przy­
śpieszyć nasz szczęśliwy powrót do bazy. Być 
może uważał, że co ma się stać, i tak się sta­
nie - bez względu na naszą p01Stawę. Lepiej 
zachować siły na pó:tniej - mówił - bo mo­
te być jes.z.cze gorzej. Trzeba zacząć myśleć 
przede wszystkim o sobie - czy coj w tym 
rodzaju. 

Nie chciałem mu więcej tłumaczyć, te ptz.e­
cleż to robię, że to, co nazywał zabawą, miało 
służyć właśnie nam, a nie - komuś innemu. 
W końcu to my znaleźliśmy się w opresji, nie 
zaś, którzy zostali w bazie. Mieli moralny obo­
wiązek nas ratować, to prawda, ale w pierw­
szym rzędzie to my sami powinniśmy chcieć 
sobie pomóc. Cyniczne oczekiwanie, iż ktoś dru­
gi wybawi nas ze wszystkich kłopotów tylko 
dlatego, że musi, budziło we • mnie pQ prostu 
obrzydze'n.ie. Czułem niesmak, patrząc na Kip­
pera. Czułem, że odzywa się we mnie zwie­
rzęcy instynkt agresji, ulegając któremu mógł­
bym popełnić nawet .zprodnię. To było dla mnie 
straszne odkrycie, gdyż nie spodzJewałbym się, 
że kiedykolwiek coś takiego przyjdzie mi na 
myśl. Nie uznawałem przemocy i nie stosowa­
łem jej w życiu, ale nie zdarzyło mi się teł 
do tej pory znaleźć w pQdobnej jak ta sytua­
di. Miałem swoje zasady i do ostatka byłem 
gotów ich bronić. Mając teraz przed sobą Kip­
pera, zacząłem się jednak zastanawiać, czy 
pootępuję słusznie, czy nie jestem przy nim 
zbyt miękki. Może należałoby bardziej brutal­
nie uświadomić mu, że jego postawa niegodna 
jest nie tylko członka wyprawy, ale i w ogóle 
- współczesnego, wykształconego w dodatku 
człowieka. Z drugiej strony - czy choćby cza­
sowa i z konieczności rezygnacja z pewnych 
zasad I norm postępowania nie stanie się pó:!­
niej dla mnie regułą? Tego bałem się najbar­
dziej. Wszak jedno kłamstwo zmusza do dru­
giego, jedna udana kradzież prowokuje do na-
stępnej! . 

Ale mimo tych czarnych mym, kiedy w 
głośniku mego odbiornika odezwały się wresz­
cie jakieś szumy i trzaski, o mało nie rzuciłem 
się Kipperowi z radości na szyję. Wię<' jednak 
miałem · racJę - wymontowane części nie były 
zepsute, połączone na nowo, spełniały swe za­
dani.a. Kto wie zresztą, czy nie dlatego, iż za­
miast klejów Drzewodzących · zastosowałem 
właśnie lutowanie. 

Na widok mojej radości twarz kapitana Kip­
pera również rozjaśniła się uśmiechem. N o, to 

· jesteśmy już prawie w domu - powiedział, 
poklepując mnie przyjacielsko po ramieniu, jak 
gdyby zupełnie nie pamiętał, że jeszcze parę 
minut temu z pogardą patrzył, jak się męczę i 
ani mu w głowie bylo mi pomóc. Teraz trzeba 
to jeszcze dostroić - dodał - a potem może­
.my wziąć się za nadajnik, co? Skinąłem głową 
na potwierdzenie, po czym umyłem ręce i wy­
jąłem z pojemnika porcję jedzenia Dopiero· 
teraz zdałem sobie sprawę, że jestem głodny 
jak wilk. 

Wkrótce okazało się Jednak, że nasza radość 
była, . niestety, przedwczesna. Cd prawda od­
biornik rzeczywiście działał, ale poza zakłóce­
niami nic więcej nie było słychać. Teoretycznie 
powinien odbierać sygnały z bazy, wzmacniane 
przecież przez niewielkiego satelitę łącznościo­
wego, wiszącego nad północnym biegunem pla­
nety, ale choć połączyłem odbiornik z końców­
ką zewnętrznej anteny, oc1..ekiwanego rezultatu 
nie byJo. 

Przez kilka następnych godzin kapitan Kip- 1 
per znów jakby ożył. Włączył się do ' moich 
prac, pomógł dobra~ się do anteny, co. wyma­
gł)ło sporego wysiłku, służył swymi rad&mi. Jak 
~>łdnak szybko · zapalił się do działania, tak 
••~ybko też i zrezygnpwał. Zrażony niepowodze­
niami; zaczął . mówić, że to chyba zbyt prosty 
układ, że naileżałoby go rozbudować, ale nie 
ma przecież gotowego schematu, że części tak 
mało.„ Na koniec oświadczył sennym głosem, 
że on jest już zmęczony ! proponuje odłożyć 
wszystko do jutra. Mnie tymczasem wcale nie 
chciało się spać. Długo dręC'zyło mnie pytanie, 
gdzie popełniłem błąd. Niby wszystko było jak 
trzeba, a rezultat - ai wstyd się przyznać. 
Dałbym sobie odciąć prawą rękę, że taki sam 
prosty, by nie powiedzieć - wręcz prymityw­
ny odbiornik gdzie indziej działałby bez za­
rzutu. Tutaj szumia·ł tylko I trzeszczał, jakby 
cl'ldał, a nie mógł... 

Tak właśnie wtedy pomyślałem I określenie 
to wydała mi się nagle wyjątkowo trafne. To 
nie odbiornik był tu chyba winien. a ... Może 
t<> efekt działania tej samej tajemniczej siły, 
która sprowadziła nas na powierzchnię plane-
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ty? Wniosek taki brzmiał nawet logicznie, choć 
zdawał się graniczyć 1 wiarą w moce nadprzy­
rodzone. ~eżeli by jednak założyć, iż jest on 
słuszny.:. 
. Po pierwsze: niespQdzlewana awaria patro­
lowca - niewątpliwie grożna, ale tylko na ty­
le, aby nas, ludi.i, pozbawić kontroli i władzy 
nad pofazdem, który szczęśliwie osadzony zo­
staje na powierzchni globu. Po drugie: brak 
łączności z bazą - najpierw z powodu niewy­
jaśnionego uszkodzenia urządzeń elektronicz­
nych (i to dokładnie wszystkich!), potem -
jakby istniała jakaś niewidzialna bariera po­
chłaniająca, czy też odbijająca fale radiowe. 
Po trzecie: to podświadome, instynktowne po­
czucie czyjejś obecności w czasie prowaozenia 
obsei;wacji ha zewnątrz. Zupełnie jakby ktoś 

·lub coś przyglądało s ię nam w celu bliższego 
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poznania nieproszonych gości z kosmosu. Wy­
raźnie nie chciano pozbawić nas życia, a jedy­
nie - odizolować od reszty i, być może, właś­
nie dokładniej obejrzeć, jak naukowiec ogląda 
szczura w klatce t:zy labiryncie badając jego 
reakcje w różnycb sytuacfach. 

Tak, to by rzeczywiście układało się w lo­
giczną całość, gdyby nie jedno małe „ale" 
brak śladów istnienia kiedykolwiek form życia 
organicznego na planecie, a tym bardziej -
jakichś istot rozumnych, zdolnych do stworze­
nia cywilizacji. Niemożliwe wszak, by nie da­
wało się tego wykryć pr:z.ez ponad rok naszej 
tu obecności. Niewykluczone jednak, myśla­
łem, że oto mamy do czynienia z czymś, co 
daleko wykracza poza naszą ziemską wiedzę l 
nasze wyobrażenia o życiu. Szukamy przecież 
życia w oparciu o znane nam już pr7.ykłady. 
W gruncie rzeczy pytamy jedynie o to, co je­
steśmy zdolni zobaczyć, usłyszeć, dotknąć. zmie­
rzyć... Nasza ciekawość uwarunkowana jest 
możliwośdami naszych zmysłów i narzędzi ba­
dawczych, jakimi dysponujemy. Jeżeli więc coś 
leży poza znanymi nam sposobami postrze­
gania. możemy tego w ogóle nie zauważyć. 
Poczułem jak dostaję gęsiej skórki. 
Wysoki Trybunale! Ja wiem, że to bardzo 

trudno pojąć, zwłaszcza tym, którzy czegog pQ­
dobnego nigdy nie przeżyli. I nie jest to próba 
odwrócenia uwagi, c~y oczyszczenia ·ię z za­
rzutów przerzucaniem odpowiedzialności na bli­
żej nieokreślone moce nadprzyrodzone. Mogę 
dać na to · uroczyste słowo honoru Niestety, 
tylk0 tyle . i;:dyż - jak powiedziałem wcześniej 
- 7.aclnych dowodów nie ma. 

Kiedy zostałem. uratowany 1 wreszcie zna-

lazłem się w bazie, opowiedziałem o tym wszy­
stkim lekarzom. Wysłuchali mnie nawet z uwa­
gą, ale mieli na ten temat inne zdanie, kładąc 
pewne cechy mojej relacji na karb stanu psy­
chofizycznego, w jakim się znajdowałem.· Po­
czątkowo byłem oburzony, potem przestałem 
się dziwić, gdy badania miejsca naszego poby­
tu na powierzchni nie potwierdziły moich do­
mysłów i teorii. Znałem już zresztą reakcję 
kapitana Kippera. Dlatego o pewnych spra­
wach wolałem później milczeć. Wierzyłem, że 
prawda sama w końcu utoruje ~obie drogę. A 
mnie najbardziej zależało na spokoju. Sumie­
nie miałem czyste. 

Teraz, kiedy muszę się bronić, nie SpQsób 
mówić już o spokoju. Dlatego zmieniłem zda­
nie i zdecydowałem powiedzieć wszystko, otwo­
rzyć się, wyciągnąć na światło dzienne moje 
prze'życia, lęki, wątpliwości, choć wolałbym te­
go nie robić. Skoro jednak muszę.„ 

:Nie twierdzę, iż jestem absolutnie bez winy. 
Na to nie pozwala mi moja godność. Być mo­
te gdybym inaczej zachowywał się w stosun­
ku do kapitana Kippera, przeżyłby tak, jak ja. 
Być może.„ Ale przecież nie tylko ja oddzia­
ływałem na niego. On na mnie - równiet. Na­
sze postawy warunkowały się wzajemnie. Rzecz 
w tym, że były od siebie tak różne, iż osiągnię­
cie rozsądnego kompromisu oka~ło się po pro­
stu niemożliwe. 

Wysoki Trybunale! Gdybym chciał śmierci 
kapitana Kippera, miałbym ku temu lepsze oka­
zje, niż ta. Nie chciałem, chociaż - jak mówi­
łem - rozmaite myśli chodziły mi po głowie. 
I tego szczerze się wstydzę. Co jednak mogłem 
zrobić, skoro byliśmy na siebie skazani? Pró­
bowałem, mimo wszystko próbowałem do' sa- · 
mego końca zawiązać jakąś nić porozumienia, 
współdziałania. Bezskutecznie! 

Jeszcze tej samej nocy, gdy samotnie siedzia­
łem w nawigacyjnej, starając się rozwiązać w 
myślach zagadkę planety, poczułem, że jak 
najszybciej muszę z nim pQrozmawiać. Sprawa 
wydała mi się zbyt poważna, aby czekać do 
rana. Obojętnie jak z.a.reaguje, powinien wie­
dzieć, co myślę. Bałem .się o .siebie, o nas, o 
całą wyprawę. Jakże łatwo weszliśmy w rolę 
zdobywców! Przylecieliśmy tu, żeby badać, a 
tymczasem sami prawdopodobnie byliśmy ob­
serwowani i badani. W tej sytua.cji tym bar­
dz.iej nie wolno nam pozostać biernymi,' nie 
wolno dać się podzielić, skłócić. Jest nas tutaj 
przecież tylko dwóch. Musimy trzymać się ra­
zem. Kto wie, co dzieje się w bazie? - ro­
zumowałem. Może ich położenie nie jest wcale 
lepsre? Może zostaliśmy już tylko sami'! 

Znowu póczuł~m gęsią skórkę na całym cie­
le. Jak nigdy przedtem pragnąłem drugiego , 
człowieka - słyszeć jak oddycha1 dotknąć je­
go dłoni, zajrzeć mu prosto w oczy. Nie bacząc 
na pQrę obudziłem Kippera. 

W pierwszej chwili myślał, że stało się coś 
złego - pożar, wyciek wody, c7.y coś takiego. 
Sprawiał wrażenie przestraszonego, a jednocześ­
nie gotowego do stawienia czoła niebezpieczen­
stwu. Z trudem docierał do niego sens moich 
słów. Widziałem, iż jest rozczarowany, a na­
wet oburzony, że chciałem z nim tylko . poroz­
mawiać, Poprosiłem, aby się uspoJtoil i wy~ 
słuchał do końca, nie przerywając mi, co czę­
sto mu się zdarzało. Kiedy skończyłem, długo 
nie wyr:z.ekł ani pół zdania. Patrzył w sufit, w 
przeciwległą ~elanę, jakby zastanawiał się, nie 
co chce, a co powinien odpowied·zi~ć, Wreszcie 
odezwał się - też bardziej do ściany - że 
trzeba to jeszcze przemyśleć, przeanalizować i 
że pogadamy rano, skoro nic się właściwie nie 
stało. Po chwili już spał. 

Taki właśnie był kapitan Kipper - obojęt­
ny, zimny, niekonsekwentny. Dopóki nie miał 
noża na gardle, potrafił zlekceważyć każde 
niebezpieczeństwo. Budził się dopiero za pięć 
dwunasta i.wtedy, w obliczu zagrożenia, zdolny 
był do wszystkiego. Nie liczył się wówczas z 
nikim i z niczym, nawet - z własnym życiem, 
którym tyle razy niepotrzebnie ryzykował. 
Oczywiście rano n.ie wrócił do naszej nocnej 
rozmowy, udając, że takiej wcale nie było. 
Mnie brakowało już sił i cierpliwości, żeby mu 
o tym przypominać. Nic się więc nie zmieniło. 
Nie miałem już. nadziei na współdziałanie, zro­
zumienie, pełnię zaufania. Musiałem pogodzić 
się z myślą, że w gruncie rzeczy zostałem sam. 
Żadnego oparcia, żadnej pewności. Wszystko, 
co· mnie tam otaczało, było obce, tajemnicze, 
wrogie. Jak długo wytrzymam w takiej atmo-
1ferze - myślałem nie bez lęku o swoje ner­
wy. Najważniejsze to nie wpadać w panikę, 
nie poddawać się emocjom. Spokój, przede 
wszystkim - spokój. 
żeby nie zwariować, z jeszcze większą pa­

sją oddawałem się -pracy. Udoskonaliłem od­
biornik, regularnie prowadziłem szczegółowe 
notatki z obserwacji na powierzchni, gdzie co­
dziennie spędzałem około dwóch godzin, zabra­
łem się też do budowy prostego nadajnika śred­
niego zasięgu. Po kilku dniach gotowy nadaj­
nik umieściłem w niepotrzebnym me'a! -.v·:.n 
pojemniku, obok - odbiornik z wyjściem na 
słuchawki w skafandrze oraz akumulator z:isi­
lający oba urządzenia. Z tak przygotowanym 
zestawem zamierzałem zejść z pQkładu i w ple­
nerze spróbować nawiązać kontakt z bal.ą lub 
z ekipą ratowniczą, która powinna była być 
jut stosunkowo blisko planety. 
Prowadząc obserwacje na zewnątrz, szybko 

przekonałem się, że otoczen!e patrolowca nie 
jest wcale aż tak monotonne i nieciekawe, za 
jakie uznał je kapitan Kipper. I tak zauważy­
łem, że ciągnące się aż po horyzont piaszczy­
ste wydmy mają dosyć regularny kształt i two­
rzą coś w rodzaju koncentrycznych okręgów, 
w środku których leżał nasz patrolowiec. Po 
dokładniejszych pomiarach okazało się, że owe 
na pierwszy rzut óka okręgi w rzeczywistości 
są elipsami wydłużonymi zgodnie z kierunkiem 
śladu, jaki w piasku pozostawił !kadłub naszego 
pojazdu. Zasugerowany tą zgodnością, ·począt­
kowo przypuszczałem, iż owe okalające nas 
piaskowe wały musiały powstać podczas lądo­
wania na skutek podmuchu, jaki mu zapewne 
towarzyszył. Później wykluc:i:yłem jednak tę , 
możliwość. Zastanowiło mnie bowiem, że choć 
na. powierzchni planety wiały wiatry, piaszczy­
ste twory nie zmieniały ani swego kształtu, 
ani położenia, jak dzieje si11 to z naturalnymi 

w.ydmami na Ziemi. Były po prostu zbyt trwa­
łe. To z kolei prowadziło znów do wniosku, że 
patrolowiec sprowadzony został, że się tak wy­
rażę - świadomie właśnie w to, a .'lie w inne 
miejsce, .zaś owe wzniesienia albo istniały już 
wcześniej, albo też zostały uformowane wkrót­
'ce po naszym lądowaniu. 

Ponieważ bałem się oddalać od patrolowca 
poza zasięg wzroku, nie wiedziałem zupełnie, 
jak daleko sięgają regularne pasy wydm i co 
:z:najduje się poza nimi: skały czy również pia­
skowa pustynia. Ponadto nurtowało mnie, czy 
i jaki jest związek między tak specyficznym 
ukształtowaniem terenu a faktem, iż nie do­
chodzą do nas fale radiowe. Odpowiedź spodzie­
wałem się znaleźć zabierając ze sobą zestaw 
nadawczo-odbiorczy. Bardzo byłem ciekaw, jak 
też będzie się on zachowywał poza pokładem 
patrolowca. 
Widząc moje przygotowania, kapitan Kipper 

znacząco pukał się w czoło. Smieszyło go, iż 
robię to na cztery dni przed ocz.ekiwanym przy­
byciem ekipy ratowniczej. 

Przez te cztery doby - wyjaśniłem - dużo 
jeszcze może się zdarzyć, a tego, co dowiem 
się dzisiaj, jutro już mogę się nie dowiedzieć, 
bo na przykład wydmy mogą nagle zniknąć, 
jeśli są, jak przypuszczam, tworami sztuczny­
mi. Rzeczywiście pośpiech nie sprzyja nauce, 
są jednak okazje, których niewykorzystanie by• 
łoby grzechem. 

- Chyba że z kobietą - zaśmiał się Kip­
per, po czym dodał, że moje poczynania z nau­
ką nie mają nic wspólnego. 

Chodzenie pQ piasku w ciężkim próżniowym 
skafandrze (tylko takie mieliśmy na pokładzie) 
nie należało do przyjemności. Brakowało swo­
body ruchów, mimo temperatury powietrza bli­
skiej zeru stopni, obficie wydzielał się pot, do 
uszu nie docierały żadne dtwięki z zewnątn, 
a łączności z pokładem przecież nie było. Cho­
dzenie z ciężkim i niewygodnym bagażem m11-
czylo pQdwójnie i z. povrodzeniem mogłoby za­
stąpić tortury, gdyby ktoś jeszcze je w naszych 
czasach stosował. Chociaż poruszałem się w 
iście żółwim tempie, co kilkadziesiąt metrów 
trzeba było zatrzymywać się na odpoczynek. 
Ponieważ musiałem to robić, by nie opaść z 
sił, na każdym prawie postoju uruchamiałem 
radiostację. Trwało to na ogół dosyć długo, 
gdyż należało rozkładać przenośną antenę, jaką 
zrobiłem, i dawało raczej tylko pozory wytch­
nienia. Mimo to uparcie szedłem dalej: Wie­
działem już, że nie jest to trud daremny. 

Poza pokładem odbiornik pracował cis:i:ej, ale 
też i poziom zakłóceń bY.ł wyraźnie mniejszy, 
coraz mniejszy im· bardziej oddalałem się od 
statku. Zauważywszy to, miałem ochatę pod­
skoczyć z radości. W pewnej chwili wydawa­
ło mi się nawet, że zaczynam słyszeć w słu­
chawkach jakby echo ludzkich głosów. To by­
ło naprawdę wspaniale uczucie - wydrzeć pla­
necie kawałek jej tajemnicy. Przypomniałem 
sobie naszych specjalistów z bazy, którzy ty­
g~nianif niemal nie opuszczali laboratoriów, 
prowadząc, zdawałoby się, nudne, monotonne 
doświadczenia. Podziwiałem ich za to, ale rów­
nież, przynajmniej na początku, dziwiłem się, 
skąd biorą tyle cierpliwości. A oni po prostu 
·czekali na tę jedną krótką chwilę, kiedy wresz­
cie mogli powiedzieć: już wiem. Wynagradzała 
im wszystkie trudy i wyrzeczenia. 
Wracałem jakby lżejszy„ silniejszy, odmłodzo­

ny. Tak się czułem, chociaż ledwo stałem na 
nogach. Zaraz po_ opuszczeniu kom<l'I'y śluzy, 
gdzie za każdym razem trzeba było dokony­
wać sterylizacji skafandra, poinformowałem 
KipP.era, że choć nie udało mi się jeszcze po­
łączyć z bazą, prawdopodobnie już wkrótce bę­
dzie to realne. Zaznaczyłem też od razu, ~e 
bardzo przydałaby się jego pomoc, gdyż sam 
nie zdołam z takim ciężarem odejść zbyt dale­
ko, a to jest konieczne, by wyeliminować za­
kłócenia. Odpowiedział, że chętnie, .lecz za czte­
ry dni, kiedy będą tu już nasi.„ Wtedy pomoże 
mr sprawdzić, C7.Y moja fantastyczna, jego zda­
niem, teoria jesf prawdziwa, czy nie. Miałem 
ochotę powiedzieć mu coś bardzo niemiłego, ale 
ugryzłem się w jęz:Jlk. Poza tym padałem jed­
nak ze zmęczenia. Chciałem zostać sam. Kip­
per udawał, te tego nie widzi. On był wypo­
częty, wyraźnie znudzony bezczynnością, a przy 
tym - natrętny. · Akurat zebrało mu się na 
dłuższą pogawędkę i ani myślał rezygnować ze 
swego zamiaru. 

Najpierw zaczął opowiadać co zrobił po po­
wrocie do bazy. Potem - co najchętniej by 
zjadł. Wreszcie - jak ma już dosyć -.1edzenia 
na tej cholernej planecie, gdzie zupe..nie nic 
się nie dzi&je. 

Nie, tego było już za wiele. - Jesteś zwy­
czajnym łajdakiem - zacząłem krzyczeć. -
Nic nie robisz całymi dniami, więr do kogo 
masz pretensje, że nic się nie dzieje?! Czy t:f 
w ogóle zastanawiasz się, co mówis:i:?I Jesteś­
my rozbitkami, w każdej chwili może grozić 
nam śmiertelne niebezpietzei1stw0, a ty mó­
wisz, że nic się nie dzieje! Ja ledwo żyję, tak 
jestem zmęczony, a dla ciebie nic się nie dzie­
je! Mlki, ty jesteś chyba nienormalny! Powi· 
nieneś się leczyć, słyszysz?! · 
. - Słyszę, słyszę - rzekł spokojnie po chwi­
li. - Słyszę i widzę, że to z tobą coś jest nie 
w porządku. Nikt cię nie zmuszał, ani nawet 
prosił, żebyś się tak męczył, więc co rńnie to 
obchodzi. Ale dlaczego denerwujesz się l krzy­
C7.ysz? Co ja ci zrobiłem? Na dodatek masz 
jeszcze przywidzenia„. 

- Jakie przywidzenia? - zainteresowałem 
się. Odpowiedział, że nie· ,wie, jakie, bo on nie 
widzi tego, co ja, ale jeżeli na każdym kroku 
dopatruję się działania jakichś nieznanych sił, 
jakichś tajemniczych istot, które w rzeczy\vi­
stości nie istnieją, to o czymś to przecież świad· 
czy. Poczułem się jakbym dostał w twarz. Po­
prosiłem, aby natychmiast wyszedł, bo jeszcze 
chwila 1... nie ręczę za siebie. - I kto tu jest 
nienormalny? - syknął wstając. Jego usta pQ­
krywał zł~liwy u~mieszek. Niewątpliwie cie­
szył się, że mógł mi sprawić przykrość. 

C.d.n. 
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Będzie Sopot! 
Gdzieś od roku 1958 ogląd::im 

dość regularnie telewizj ę, nJc ' 
więc dziwnego, że gust mam 
ukształtowany przez ten naj­
wc;zme3szy spośród środków 
masowego przekazu, gust już 
dość mało odporny na nowin­
ki i stały. Kolejni prezel>i Ra­
diokomitetu i ich lu':lzi ~ od ro~­
r vwki nauczyli i:nnie. że me 
tak nie bawi, jak telewhyjny 
p rogram rozrywkowy. Taki 
or awdziwy, żadna tam Olga • 
Lipińska, żaden Gruza, ż:iden 
Wasowski z Przyborą. Fajnie 
jest tylko wtedy, kiedy ~· o­
k:enku mam krajową gwiaz­
dę piosenki, w tle zelektryfi­
kowane instrumenty muzyczne, 
1;cenografia może być w -;nho­
dy, w gwiazdki albo w Kłęby 
dymu pod nogami arty~tów. 
Dla urozmaicenia może być 
g-viazda zagrani~na. bałeciit 
lub chórek i. ewentualnie. kon­
ferarujer. I tak jest dobrze. i 
t ak ma być po wieki wieków 
aibo jeszcze dłużej. 
Toteż nic dziwnego, że szczyt 

.!zczęścia przeżywam w erosie 
f Pstiwali ąa pieśń. Czy to Eu­
r'•Wizja, czy Bratysławska Li­
r a . czy Złoty Orfeusz albo San 
Remo. czy wreszcie krajowe fe­
sr,tiwale wo jewódzkie i ~min­
ne - opol.~ki, zielonoe:órski. ko­
łobrzeski, sopocki itd itp 

Od telewizora ki iem mnie 
nie odegnasz.! W okienku J;Jan­
ny jak malowanie. chłopcv do­
r odne w fantazyjnych kubracz­
kach konferansjei;zy - sama 
wyh~orność. a tu jeszcze pub­
likę pokazują: rajery, ba iery, 
smokingi, zeby nylon:iwe. Peł­
nv szpan. 1 te -pi.eśni. - i:a7.. 
, ;!\u\ne \ \~skne, a \o ')uł 'l.?. ­

c'1w\lę l:>k.Oc7..ne. i.e nóżki :ame 
p• • drygują. To i;łośno, to cicho, 
to na Órganach. to znów na 
flecie. Prosto skaza6· „nelest 
niewoobrazimaia. ukojenie du­
szv i wielki świat za jed :wm 
zamachem. ' 

Najczulej Je'1nak \llspomii:am 
festiwale sopockie. 
Pięknie było i niezwykle do­

stojnie. Na jpierw miejscowy 
notabl cz.ytał niewyraźnie z 
kartki fragmenty przemówie­
nia jakie p0prz.ednio w całoś­
ci wygłaszał z okazji 22 Lipca 
pntem pani Dziedzic w etnli i 
pan Kydryń.• ki w smokingu 

, zc>powiadali każdego wrkonaw­
cę Tak jak w ping-ponga: P2n 
Lucjan mówił no .. urocza re­
prezentantka Irlandii Północ­
ne.i ... " a pani Irena głośno i 
starannie wymieniała imię; na­
zwisko z zupełnie cudzoziem­
skim akrentem. Wtedy pan Lu­
cjan: rozpoczęła karierę trzy 
hta temu, nam-ała longolav'a i 
dwa sinE!le, występowała z. po­
wodzeniem w Norwegii I na 
Cyprze... A pani Irena: .,Jest 
la •treatką festiwalu młodych 
t 1lent6w radia i telewizji . w 
D.tblinie!" I tak dalej i dalej, 

· o.i wreszcie oan Lucjan :.ilbo 
pani Trena streszczall oięknie. 
o co tam chodzi w tekście :->io­
„enki. A zwykle chodziło to o 
miłość 'piękna w ornmlen!ach 
7..achodzącego słońca. albo o tę­
.~knotę niezmierną iak tel' o­
cean Atlantyk. Alho bardziej 
nawet drarnatvczne rzecz:v by­
ł:v - zdrada i łzv rozstanja 
s'nutek bezmiernv. to znów sa­
mc.tnn~ć taka. że się •erce icra­
iało. Potem arty<ita śoiewał ou­
hl i czność •zal ::i ła. bisów nie bv­
łc . bo taki ree:ulamin. 

Ileż to inwencji reżyl.ersl<-iej 
•lło w ten fe.<:tiwal! 

Artvsta l"b artvstka zw.rkle 
·.vvbie~ali lekko e:dzieś zza or­
k i.e•try . Cza•em jednak stąnall 
cię~ko. dosto .in!e. bo oiosel'ka 
bvła ~mutna Tnn"m razem ino­
wu orkie.!>tra gr"ła, grała a ar­
tv s t~ enl widu. Aż tu wY\;lie~ 
u a ·ku fay i ~piewa z rałeJ cłu­
~ 7v[ 

Nad oanią Ireną panem 
L,ir;~mem t eż się t"ki reży,er 

na!?łowił; Raz wv•zli obvr.h1oie 
z prawej strony. Aż tu orzy 
nastęi;mej oieśni nlE'•po­
dzianka: Pan Lucjan z prawej 
a pani Irena z lewej! To inów 
oatrzysz w prawo a oni 
jakby nigdy nic - z lewej wy­
chodzą! Zgadnąć trudno, iak w 
totolotku! 

Potem. kiedy pana Ky"ryń­
.i.kiee:o zbrakło. to znów ~ię 11m­
b..,na na widowni noka7.ah a 
na niej Jarek Bromski '1'e7 w 
s nokingu, tak nieśmiało nib5' 

. u~miechniety. ale ~ei swój fach 

1n1. bez kartki przedstawła 18-
grani cznych artystów i w "nię­

dzyczasi~ komple~ent fnaid1je 
dl3 pani Treny, ze sz:ykowra 
I pierwsza dama. 

A jacyż to ws...,aniali wyko­
nawcy bywali! Taka Conchita 
l'autlsta. Ogień, nie kobieto. 
autentyczna HU.'Zpanka. Zresztą 
>Jrtystów śpiewających po hisz­
oańsku najbardziej sobie ulubi­
łem. Któż nie pamięta Pereta? 
"Zresztą, Pereta jak .Pereta. ale 
tych „sus Guitanos" To dopiero 
byli akompaniatony: stepowali. 
wyśpiewyWali a najpięlmiej 

strzelali z palców Mile wsoo­
minam również kwartet z l{'u­
bv Niezamożni tacv śoiewar.y, 
be1 orkiel>try tylko z gitarami 
I tymi tam marakasami i ka~­
binietami. a ile ;zumu robili. 
l'brani też oszrzędnie - białe, 
szpitalne kosz.ule i, excuse 
me, kalesony. Za to na estra-
dzie - żywe .\?'ebro! . 

Z wielkich gwiazd polubiłem 
~zczegf)lnie śniewaka •łu~mej 
or-sturv. w ornacie. jak ~rec­
k :>-kat.olicki duchowny. A d:>s 
to miał jak rhłooczvk ryrzed 
mutacją Podobno już mut:icję 
przeszedł. bo śniewać podcw~ 
wv•tepu w Pol~re nie •tv'!!ł. 
tylko za kulisami na ada..,terzP 
pu.!.zrzali jego ostatnią pły',ę. 

Takie to bylv wzruszenia fe­
stiwfllowe. których nikt 'Tii z 
pamięci nie wydrze. T jut ~ie 
cieszę. że w tym roku nasz fe­
•tiwal piękny powstanie z po· 
pi ołów. 

Bę'.lzie Sopot! Chwała p ~Pze­

scwi! Tylko żeby nic nie 7.mie­
niać broń Boże! 

ANDR~EJ KAROL • 

Skrzynia pełna 
wątpliwości 

Zachłannośc ludi.ka nie ma 
gra.nic. Lu·dziom w:;zyo;tko wy­
daJe :.ię byc potrzebne, a j~ 
sz.ci;e~olrue to, co Jest spruecz­
ne, 1:zyli wszystkich, czyli 
JaK .m się wydaje - niczyje. 
Pam11;tam, jak przed wielu la­
ty pewien młodzjeniec ukradł 

po;emmk z izotopem. Na do­
datek Jeszcze nosił en po;em­
mk w kieszeni od :.podni, przez 
co utracił na skutek promienio­
wania swoją męskość. I po co 
był mu ten pojemnik. 
Często słyszy się w radio, 

czyta w gazecie, że gdzieś 
skradli parę litrów m<><:no tiru­
jącego spirytusu, a gdzie in­
dziej wręcz trucizny. Cz.asem 
są to takie ilości trucizny, ie 
duże miasto można nią dokład­
nie wytruć. Człowiekowi sk6ra 
na grzbiecie cierpnie, gdy so­
bie pomyśli, że ta trucizna 
wpadła w ręce kogoś, kto po­
winien majdować się pod opie­
ką psychiatry. a ten ktoś 
wpadł właśnie Oil pomysł, że­
by ... Nie, lepiej nie myśleć. 

I oto nadszedł kolejny ko­
munikat, że w Łodzi zgi.nęła 
skrzynia pełna silnej trucizny. 
Komunikat ten wydrukował na 
przykład „Express Ilustrowa­
ny" i dowiedziałem się z. tego 
komunikatu, ŻP na trasię mię­
dzy „Chemikolorem" przy ul. 
Morgowej a ekspedycjól PKS 

Łódź Kaliska r;>rzy al. 
Włókniarzy z samochodu LDB 
188B spadła 50-kilogramowa 
skrzynia z. bardzo silną truciz­
ną". Ale w „Życiu Warszawy", 
które opublikował.o depeszę 
PAP, malazłem inną wersję 
wydarzenia. „Życie Warszawy" 
tejże depeszy dało iednoznacz­
ny tytuł: „Kradzież silnie tru­
jącego preparatu w Łodzi", co 
pokrywa się z treścią depeszy, 
która glosi, iż „31 maja w Ło-
dzi skradziono z samochodu 
dostawczego 60-kilogramową 
sk„zvn!e i ~ilnie truiącvm pre­
paratem owado- i gryzoniobój-
czym". _ 

A więc: była to skrzynia SO­
-kilogramowa, czy 60-kilogra­
mowa? I spadła ona z samo­
chodu dostawczego, czy tet ją 
skradziono? Czy to są mało 
istotne pytania? 
Otóż nie. A dlatego nie, te 

jest pewna różnica między 
tym, czy ktoś skrzynię z tru­
ci zna ~kr:idł. czy też ona spad­
ła. Kradnie się bowiem co~ z my-
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•lą wykorzystania, aprzedania 
mnym, oąaź ł/ytruc1a po1owy 
mia5ta. Jest to z.atem infor­
macja bardzo LSlot.na, gdyż lu­
dzie w dobrze rozumianym 
własnym 1mei-e:.1e powmm po­
móc milicji w wyK1yciu spraw­
ców, pnez co b:tć moze za­
chow„Ją swoje zw:ow1e 1 zycie. 
Inna Jest sytuu<.:Ja, gay skrz.) -
nia spada sobie z samocnom„ 
rozb1Ja się 1 na pnyJC1aa o.l. 
gaJą..:e w pobliżu dz.ieci zacz.> 
nają bawić się kolorowym 
pa~tylkdllll - bo to były aku­
raL pastylki - albo ;akim. 
białym pro,;zk1em. ::.kui.Kl ta­
kie; z.abawy mogą oyć tra­
giczne,. należy więc natycllmiast 
ao!daunie przesz.u.Kac trasę Jaz­
dy samuclludu dostawctegu . o­
raz JeJ blizsze i dalsze oiwli ~ e. 

r-;,ezaletme jeanaj{ ud tego 
cz.y skrz.yma spadsa, czy też. 
n.e, to bardzo chciall.Jym Cio­
wiedzieć się od dyrekcji „Ci1e­
mikoloru", J<llkie konsekwencje 
słu±i.Jowe poniesl1 konwo3enci 
tego sm1ercionosnego ładunku. 
Sądziłem do tej µo ry, że ła­
dunki tak•ie wozi s.ę pod stcze­
gólną opieką, że nie spuszcz:.1 
się go ani na chwilę z oczu, 
że taki iaciu.nek me ma praw.i 
sp'1śc z samochodu. Ale myli­
łem się, Więc rad bym dowie­
dzie~ ; ;ę, jakie srociki ostroz­
ności podjął „Chemikolor", aby 
już więcej nie irzeba .było 
publikować komunikatu, ze z 
samochodu dostawczego skra­
dziono czy też spadła sk:~ynia 
z. ogromnie trującą t:-uc1zn~. 
I tu nie chodzi tylko o moJ ą 
c iekawość, ale przede wszy­
stkim o nasze wspólne bezpie­
czeństwo. 
Tenże „Express Ilustrowany" 

opublikował informację 
tym razem }uż własną, .bo ~d­
pisaną (bej) - z któreJ, d.ow:~­
działem się z radosc1ą, ze 
skrzynia pełna trucizny powró­
ciła do „Chemikoloru" i ~o w 
stanie nienaruszonym. '.li oze'.l1y 
spokojnie odetchnąć. . A le . il!­
formacja ta nadal n:e WYJUS­
nia mojej wątpliwości : z~in~ła 
ta 5k;rzynia sama, czy .tez J~­
cyś złoczyńcy ją skradł : ? (beJ) 
pi..sze. że „na trasie 'Pom :ędzy 
Chemikolorem" przy ul. Mor-

•gowej a al. Włókniarzy z. sa­
mochodu zginęła skrzynia ·z 
bard:z.o silną trud:z.ną" . Ot. 
w:z.i~la sobie i z.gin~la. ~ama. z 
siebie. W cuda to Ja me wie­
rzę. Nic się na tym świec:e 
nie dzieje bez przyczyny. Mam 
więc nadzieję, że milfcj~ .usta­
li tę przyczynę prec.vzy.m:e, a 
ja dowiem się o niej i będę 
mógł o tym poi!l!o:-mo·.v<'Ć Czy­
telników. 

Bo gdyby miały tak sobie 
ginąć rożne rzeczy i. różny~h 
pojazdów, to lepiej o tym me 
myśleć, co by to było. Które­
goś wi~zoru przypadkowo zu­
pełnie będąc na wiadukcie lto­
lejowym patrzyłem na wolno 
jadący pociąg towarowy, Pier­
wste trzy wagony były o~ war­
te z obu stron, a w nich le:lalo 
jakby, mmej worków niż P?-: 
winno. W pierwsze; chwili 
myślałem, że tak powinno być, 
że te worki muszą mieć dużo 
powiettzra, aby się nie popsul?, 
to co jest w nich. Ale spoJ­
rz.awszy uważnie doszedłem do 
wniosku, że . 11tał się tu cud, b~ 
to były wo.rtki z cementem i 

widać wzięły sobie i zginęły. 
Tak giną ró:bne inne l'zeczy i 
pociągów: skri:ynki z wódką 
lub w1nem, części zamienne do 
samochodów, akumulatory, 
części do trakU>r6w, ir. tym że 
·te części wymontowuje się al­
bo wręcz wyrywa z całych sa­
mochodów czy traktorów, giną 
też nawet meble, cement, cu­
kier„. Lista · jest długa. Ginie 
wszystko, co PKP przewozi. 
Ba! Giną narwet ludzie. 

Oto na trasie s Gdyni do 
We}herowa zginęła w nocy, 
wracając z pracy, 26-letnia ' 
pielęgniarka Bożena P. Czy 
też stal się cud? Nie, bowiem 
nic nie dzieje się bez p.rzy­
czyny. Zginęła ona za sprawą 
25-letniego Zbigniewa S„ któ­
ry był pełnił rolę konduktora 
w tymże pociągu, • w którym 
jechała -B.ożena P. Zbignil!W S. 
poddusił pasażerkę, obrabował 
i wyrzucił z pędzącego pocią­
gu. Ujęty przez milicję zdzi­
wił się, ie jego ófiara żyje. 
Zapewne pomyślał, że sparta­
czył robotę. Mniej więcej moż­
na przewid1lieć, co pomyśU o 
tym sędziia. 

Ale byłbym szalenie wdzię­
czny, gdybym za pośrednictwem 
prasy na przykład gdańskiej 
mógł. się dowiedzieć, co o 
sW'Oim koledze myślą inni pra­
cownicy PKP w tym rejonie, 
co oni w ogóle myślą o tym, 
a<by kO<lejarza nie utożsamiano 
ze złodziejem f bandytą. Był­
bym też szalenie . · wdzięczny, 
~ybym mógł !iię dowiedzieć, 
co myślą pracownicy „Chemi­
koloru" o cude>wnym zniknię­
ciu skrzynki' pebnej trucizny? 
Bo, co ja myślę, to niniejszym 
wyłuszczyłem . 

LUCJA~ BOGUSZ •• 

Lęwvm 
okiem 

Nie warto 
hylo.„ 

Przez :i górą ćwierć wieku 
byłem urzędnikiem na średnio­
k:erownicz.ej funkcji w jedn~·m 
ze ziednoczeń przemysłowych . 
Przeżyłem kilka l{runtownych 
rFate-an!zac.ii . a ii;łównym eelern 
l;:ażde; bvło o[!ranirzenie nnr1-
n~1ern 'f' ro7.rośniętei biuro"kr:i­
r..ii .. W imię tel!o celu raz ł"­
C7.ono kilka ziednoczeń w ie·'" ·' 
to znów iedno rozbiiano na ki 
ka. Tniciatorami tych żalosnvr ·1 
nkcii bvli wci:rt ci sami luclzie. 
a za każdvm raze;p nrzedkfa 
dali me-norialv z mnóstwem nr­
~umentów. tyle że raz bvł:; to 
ar!?tl''nentv 7a łar:r.eniem, kie::ly 
'nclziei __: za dzielenii>m. 

Po każdej takie.i b ..1 rzv w 
szklan re \\'odv z')st awałv o~łne 

s1af;,r z aktnml dritycząc~mi 

reore:aniza c.ii, nrotckołami 

zdawczo-odbiorczymi. przvmiar­
kami różnych wersji. W~'kaza-

11! możliwyc-h <zaw~ze naJer 
krrzvstnvd1l efektów. Archiwa 
dzielonvch I ł ·1 r1.0nvch ln~tyt:.i­

cii za'tlieniałv s:e w nieprze i­
rumą dźun~lę. z której nikt 
ni!?dy ani nie mógł. ani nawet 
'11e miał za'tliaru korzvstać . 

Zwal <> ło się kupę se:r·ee;atorów 
pnd ścianą. kto~ co~ zabicr..:l. 
cnś dorzucał - teraz co rt1S7. 
te czytamy w pra~ie list:1 -..r!17-
T';icz.onych ~tar•zych bdzi. 'ló'l­

rzv nie mo!?ą dowieść swe~'J 

zatrud~ienia przed prr.e j śdem 

na emervturę. Takich nie•not­
n-.ści .iest mnóstwo. takich J 

~:·ażnie.i.<z:.vch. 

Zdarzyło •ie raz. te po i1'­

k1e;ś reor~an;zacii młr·~iłe ·n •y 
d-,rekrjl wniosek o z. ni n 1 e i­

s ze n i e liczby etntów w m"im 
wydziale. Nie moe;łem w:vtr7y­
mać. l!d:v nie miałem dla dwóch 
crv trzerh pracowników żacl­

'1YCh nole<:eń. Wniosek wyw,1łał 
z~umienie. niedowierz.anL! i 
kontrolę. Etaty orzeniesiono do 
innvch wvdziałów . ktf)re orzerl­
tl'rri wcale o to nie zabiegałv. 
To było dawno, miałe.m rńine 
złudzenia i nie znałem jes„cze 
prawa Parkinsona. 

1 

\ Cóż. oo każdej reorganizadl 
aoarat urz:ędnlczy w z r as t a ł. 
Dziś wiem już, ż~ na to nie 
ll"'a fadnej rady. Już przel'ież 
zrów widzimy, że po general­
nym zlikwidowaniu zjednJczeń 
oowbtały w jeszcze większej 
liczbie zrzeszenia, a łączna licz­
ba ~atr11dnionych w nich ludzi 
bynajmniej nie zmalała. Przez 
czterdzieści lat nie było Po­
nalu, teraz Jest Ponal i kilku­
set urzędników robi to, czego 
orzedtem nie robił nikt 1 «wiat 
się obracał wcale nie gorzej. 
Z siedemnastu województw 
pnwstało czterdziekl ~ziewięć, a 
w konsekwencji czterdzieści dzie­
więć wojewódzkich agend nie­
zliczonych iru.tytucji administra­
::vl'; ych. handlowych i różnych 
lnn~h. Likwidacja szczeblł P"­
wiatowych nie dała żadnyeh 
oszczędności w zatrudnieniu. 

Zgroza ogarnia, jak człowiek 
sobie to wszystko uprzytomni. 
Bo proszę: w takim małym 
ptzecleż województwie bialsk0-
-podlaskim, a więc w jednym z 
czterdziestu dziewięciu, „zatrud­
nia się" 97"urzędników d~ spraw 
spcrtowych! Podobno kosztują 
oni 22 miliony złotych rocznie. 
czyli każdy - jak łatwo obl!­
c1yć oobiera średnio miesięcz­
'."lie oonad osiemnaście tysiec-y. 
C< nni robia. nlechte to ktoś 
rozsądnie f konkretnie wytł'l­
ma<'zy? To orzec-leż nie dziala­
C7e klubowi. nie klubowa 'ld­
ministracja, tylko u r z ę d n i c y 
p a ń s t w o w i na etatach. pła­
conych - i to nie:fle - z bu­
dżetu.- Co oni robią w Białej 
Podlaskiej i okolicy? 

O dysproporcjach i ab~ur­
liach· tego typu czytamy w pra- • 
sie - :iwłaszcza tygodniowej -
clagle. Nic 1 tego nie wynika. 
Tll jest jeszcze j~den z n!eorze­
makalnych tematów naszej rze­
c7.ywistości, niewrażliwy na 
żadne odnowy. reformy, ~lln-

eepcje, odporny na najwłęk.sz~ 
trzęl>ienia ziemi. Niezllc7.one 
fn<'ecje, satyry, bum„reski do­
tyczące przerostów biurokraty­
cznych. te sprzed czterdzie~tu. 
trzydziestu. piętnastu i tr"!:ech 
h:it ·można śmiało publikować 
piatv i dz.ieqiąty raz - pa.>ują 

jnk ilał. A jeśli motna p;ibli­
k • wać piąty i dziesiąty raz.. to 
znaczy że nie warto Ich było 
0·1blikować nigdy, bo po co? 

To .\'limo zapewne dotyczy ni­
niejszego felietonu. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMU'4SK~ • 

Sport 

,,Staruchy" 
na start! 

Ciągle mamy jesz.cze , ~ie-
smak PD ostatnim . Wyscigu 
Pokoju, kiedy to n~i , ."".spa­
niali chłopcy nie zm1escih .si~ 
na pudle. Zdarzały się JUZ 

takie wypadki w historii Wy­
ścigu Pokoju. więc nie jest to 
powód do zmaTtw.ienia, ~le 
też i niel!dYś trasa wyśc:.g.u 
była trudniejsza i etaPY. dluz­
sze, ·a także konkurenc3a s1l­
nie jsz.:i. Poza tym nasi wspa­
niali chłopcy na rowerach w 
oe:óle w tym rok·U większych 
sukcesów nie odnosili. a prze­
cież bywały lata, kiedy ich 
poprzednicy mistrzowskie ty­
tuły do PoMci ze świata przy­
wozili. Jest więc jakby czym 
się murtw\ć. 

Zdan:em niektórych 
listów, od kolarstwa 

specja­
naszego 

szosowego przede wszystkim, 
dyskusja o jego niedostatkach, 
brakach i błędach, a także nie­
po\\'odreni ach, toczy się nie w 
tym k ierunku, w jakim należa­
łoby się spodziewać. Dyskutuje 
•'.ę bowiem o ludziach. a nie o 
metodach. Ludzie oczywiście 

też są ważni, ale ludzie musZl\ 
mieć programy I muszą chcieć 
je realizować. Jeśli ludzie nie 
mają pr-0gram6w lub nie po­
trafią ich realizować, to jest to 
ich winą i powdnni ustąpić 

miejsca innym ludziom, którzy 
bedą nie tylko mieli programy, 
ale i umieli te programy wcie-
lać w życie. Natomlut aama , 
dyskusja o winie takiej c:r.y in­
nej, tego czy tamteg-0, w oder­
waniu od całej sytuacjd w pol­
skim kolarstwie do niczego do­
brego nie doprowadzi. Wszyst­
ko 1końezy aię na znalezieniu 
kozła ofiarnego, zwaleniu nań 
wszelkich win . i us.potrojeni u 
własnych sumień, ie reszta jest 
w porządku. A ona widnie nle 
jest w porządkµ. 

!tibie lrol~ llal)fl'WiM pa­
mleta. jak to było z odejfciem 
Mieczysława Nowickiego. Zdol­
ny kolarz, olimpija:;yk. zdo­
bywca medali na miatJ."Z.OOtwach 
fwiata ir. d·nia na dziel\ dowie­
dział aie, że jeat niepotrzebny. 
Okazało się pótn.lej, że nłe on 
jeden. Mistrzowie, zasłużeni ko­
larze odchodzi.U po cichu. bez 
pożegnań, bez podziękowań. 

Dopiero niedawno wydarzeniem 
w polskdm kolarstwie stało się„. 
pożegnanie Jana Jankiewicza 
we Wrocław.Lu. Chwała za to 
RKLS Wrocław. ale J na tej. u­
roczystości spoc~ pewien cień, 
bowiem Jan Jankiewicz nie u­
krywał, że jego rezygnacja z 
dalszej kariery kolarskiej w 
wieku 29 lat wzięła się tylko 
stąd, że poczuł się zbęd·ny, nie­
potrzebny, na boczny tot od­
suwany. 

I tu nlezbęd.nych J•t kilka 
porówina1t otót Siergiej Sucho­
ruczenkow ma lat 28, Neneao 
Stajkow - ł9, a Olaf Ludwfe 
- 24, ale on wcześnie zacz!łł 

uprawiać kohrstwo. Wedle obo­
wiązujących u aa. zasad byli-

/ 

• 

by t(l ju~ weterani. którzy po­
winni byli ustąpić m!ejsca in­
nym, młodszym. A oni triumfy 
jeszcze święcą. 

Zresztą i nasze „staruchy" -
Tadeusz. Mytnik, Ryszard Szur­
kowski - potrafią zostawić w 
tyle młodszą kadrę, która mia­
ła zająć ich miejsca, zajęia je 
jedynie formalnie. bo w kad­
rze, ale już nie potrafiła zajl\ć 
ich miejsc na podium zwycięL­

ców. 

Specjaliści od kolarstwa po­
wiadają, że błąd tkwi właśnie 

w tym, że został przerwany 
ciąg szkoleniowy, kiedy młodzi 
mogą ucz.yć sie u mistrzów.. 
:Mistrzowie mogą powoli tracić 

formę, ale muszą mieć mło­

dych obok siebie, aby i·m prze­
kazywać swoje umiejętności. 

Odsuwanie „staruchów" od pra­
cy razem z młodymi dało właś­
nie takie wyniki, jakie ma.my, 
A dotychczasowy trener kadry 
Andrzej Ruciński spokojnie 
tłumaczy sobie i innym, że ta­
cy kolarzę, jak StanJsław Szoz­
da czy Ryszard Szurkowski ro­
dzą sie rzadko i właśnie wśród 
młodzieży obecnie startującej 

takich kandydatów na asów nie 
ma i nie będzie. Więc też nie 
bedzie sukcesów. Może przyjdą 
następni i wtedy coś się obja­
wi. Spokojnie więc czekajmy, 
at zdarzy sie nam cud i sam 
się objawi kolarski geniusz. 
Pracy do tego iad'Tlej nie po­
trzeba. 

A przecież .,staru~hy" jeszcze 
coś potra!ią. Oto Ryszard Szur­
kowski ogrywa we Wrocławiu 

wschodzącą gwiazdę. Pawła 

Bartkowiaka. W wyścigu tym 
ścigali sie z młcxlyrni Ta<leusz 
Mytnik, który przed Wyścigiem 
Pokoju pokonał kadrę w „Krv­
termm MON". Jan Faltyn, 
Krzys1.tof Su.ika i Lechosław 

Michalak. Inne „staruchy", i ci k 
M:ecz:;sław Nowicki ' czy Janusz 
K;erz.kowski , ogląda li ten wy­
ści~ z samochodu. Ale to wc;i łe 

nie znaczy, że już na zawsze 
zrezygnow<J li z kolarstwa. Oto­
jak oświadczył we Wrocła ­

wiu Miecz.ysfaw No~icki - •w 
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drużyna „staruchów", której 
szefem został właśnie on sam. 
D() zespołu chce on powołać: 

Ryszarda Szurkowskiego, Ta­
deusza Mytn iika. Krzysztofa 
Sujkę. Jańa Fa!tyna, Zbignie ­
wa Szczepkowskiego i Lecho­
sława Micbąlaka. Powoła ich 
wszakże tylko wówczas 
bez sza.runku dla mi-t •·zr•, -
skich nazwisk - jeśLi !eh for­
me uzna za wystarczalaca do 
wejścia w skład zespołu „sta­
ruchów". A więc „staruchy", 
brać 1ie d<> roboty. Li.tości nie / 
będzie! 

A . tymczMem w wykigu 
„Życia Warszawy" - tzw. 
czwartek . kolarski - zw:;cie­
:!:ył tł-letni Ne>rbert Szurkow­
ski. Jego !>ioiec, Ryszard Szur­
kowgkl, ukończył jut chyba -
miał do zd111t1Ja jeden "egzamin ' 
I obrone oracy magisterskiej -
trenerskie studia I będzie 

mógł. je~ll PZKol. uzna to za 
właściwe, objąć na przykład 

kierownictwo kadry kolapkiej. 
Mote właśnie Ryszard Szur­
kowski jest tym człowiek'em, 

który ma nie tvlko autorytet, 
sławę, ale i właściwy program 

I 
szkolenia młodych. Mote właś-
nie on umiałby pozyskać do 
współpracy l.nnych ,,staru­
chów". ~tórzy nie tylko sław­
ne nazwiska mają. ale i W'e­
dzę o kolarstwie, ale i do­
św l:idc:zenie. ale I umiejętno­
kl. óo orzecież za darmo me­
dali nie dostawali, bo przeci eż, 

abv te medale zdobyć, mu.sie­
li D'lkonać innych. też utalen­
towanych kolarzy. Może. więc 

„staruchy" przydałyby się nie 
tylko w 41 Tour de Polo.gne, 
ale w ogóle w kolarstwie? 

Mars! pamowie. może jed­
„ak warto spróbować?! 

BO GD A MAOEJ • 
ODGŁOSY fS 
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O rzeczach, I 

które są ehoci•ż ich nie ma 
Zn uwu wydało s11: Tur1eiow1 7e poo rnłooym świen.:Zl<.iem 

dostrzega przedz·1wnego ptaka Nie miał iedna·k co do tego żad­
nej pewności i dlatego zapytał stażvstę: 

- Wid.zi pan pod świerczkiem na.siego Kłobuka? 
- Gdzie? Tam? Pod świerczkiem? Nic nie widzę - oświad-

ezyl stażysta. 
~ No, proszę. Widzi pan to, czego nie ma, a tego co jest, pan 

nie widzi. Nie będzie z pana leśniczy. 
- Nie dam sobie wmówić nieprawdy jak choroby - powie-

dział stażysta. ' 
- O chorobie to lepiej nie wspominać - zaśmiał się Turlej. 

- Dą') jest własnością doktora Jeśli pan zachoruje, do kogo 
pan pójdzie po lekarstwo i zdrowie? 

- Fiu, fiu, fiut - jak wilga za.gwi<Zd<al stażysta. - Tera.z 
wszystko jasne. Boicie się doktora i na tym koniec . 

- Nie o to chodzi ie .<toś się k:ogoś boi - powiedział ' łas­
kawie Turlej. - Ale każde leśnictwo, kolego, ma swoje tajem­
nice. Bierze s ; ę le<.\nictwo ra1.em z jego ta1emn1cami. 
Do naszych zaś tajemnic należy to drzewo na polanie Stemple­
wicz był pijak i kiedy tuta.i zrąb rob•ouo mieli 4c•ąć i ten dąb, 
ponieważ ju.ż całkiem suchy sie wydawał Oszacowano ie b~dzie 
z niego ze czterdrziesci metrów szczap opalowych Kupił te 
szczapy nasz doktor drzewo ~C' 1 ęto połupano na szc1.apy robot­
nicy dootali pien1ądrze Ale tak wyszło ie dąb pozo~tal i . do· 
okoła niego młodniR posadzono Potem Stemplew1cza na mne 
nadleśnictwo przeniesiono ia tu nastałem a wtedy już wokół 
dębu rósł trzyletni młodrnk Zastanawiałem się w iaki sposób 
pozbyć się tego drze„11a myślał o tvm nadiełniczy Kociuba ale -
nic nie wyszło Mnie powiedziała księgowa ie dwa razy za. tę 
samą robo·tę nie zapłaci bo dębu nie ma w wyka1.ach a nawet 
udcwodniotno tam czarno na białym te dąb został ścięty połu· 
pany na szcza.py i wywieziony Nadleśniczemu zaś córka zacho­

· rowała i zaraz o tym dębie zapomniał 
- Rozumiem - uradował się pan Andrzej. - Od razu trzeba 

było tak do mnie powiedzieć panie leśnicz~ Teraz t.o I ja wi: 
dlzę, że nie ma tutaj tadnego riębu Ani mnie ten dąb ziębi an1 
grzeje, może tu stać do końca ~wiat~ skoro go nie ma w wy­
kazach leśnych. Bo najważniejue są wvkazy prawda? 

- A tak - zgodził się z nim Turlej 
Patrzył stażysta na potę7ną kolumnę drzewa I powtarzał do 

siebie z wielkim zadow'lleniem jak C'Zlo-wiek. który raptem 
przenikną! wielką tajemnirę: . 

- To oczywiste, że go nie ma Już dawno go sc:ięto . połupano 
M szczapy i wywieziono Nie ma debu i koniec A kto go widzi 
ten głupiec i do końca żvcia staży~tą zostanie . 

- Słusznie - ~godził się z nim TurleJ - Żaden tu_teJ~zy ro:­
botnik leśny, nawet gdyby mu pan zapłacił z włas.n~.1 k1eszem. 
drzewa tego nie zet.nie I na 'l.Z<'zaov nie pr ierob1 Bo a 
nuż przyjdzie mu pójść do doktora po zwolnienie lekarskie. 
A zresztą, gdyby teraz zwalić to ootężne dnewo w miodnik 1 1~ 
by się młodych drzew połamałn? Ni~t pana za to nu~ P?chw~ll 
Superaty narobilibyśmy sobie, a ona Jest tak samo szkodliwa, Jak 
I braki. t>ochodzęnie by wszczęto. skąd u nas się wzięło tyle 
drewna o.pał<>wego.' 

- A peown · ~. pewnie - gorliwie przytakiwał ~ta:iysta. 
Potem obydwaj w>tali z powal<>nego konara i ruszyli w dal-

1zą drogę przez las Na odchodnym 5taży•ta ieo;zcze raz do-tknął 
dłr.rną chro.powatej kory starego dęhu z zat1nwo1;n•em ~t~:er­
dzając, ze powoli, dzień po dniu, przenika do g!ęb1 najtaJnte)~ze 
sprnwy swego przvszłego zawodu A kierlv Już hyll daleko od 
pol:rnki, pan Andrzej byl zupełnie pewien te me widTtal wle~­
kiri:<o onewa na polanie. bo nie mogło i9tnie~ coś czego nie 
ma w wykaza<>h. które są dokładnie robione I na n<aJwy7.5zym 
szczeblu zatwierdzane 

- Kłobuka też widziałem - polubownie powied:dał do Turle-

Ja · ś l - No, proszę - pokiwał głową Turlej - A Już my la em, 
te mi się tylko wyda·wało . 

Po ich odejściu odwieczny Klobu•k wyszedł spod zielonych łap 
ml rdeg<> św ierka, wskoezyl na leżąrv konar i trzepoc7.ąc skrzy­
dłami. wydał ze sweeo e;ardła orzerafliwv krzvk poriobny . do 
piania koguta. On tei byl kimś . lco)?o nie było Istotą nieuwido­
cznioną w t..adnych wyka79ch I spisach jedna i wielu leśnych 
%agadeik. Nawet Kłobuk nie znal wszystkich tajemnic lasu I 
mógł co najwyżej wskazać miejsce gdzie przed wtekami oole­
gła w walce gromadka wojownfkilw ktllrych duszę zabrały cb:i­
kie kobiety na koniach Nie opodal legli J)anowle okryci t.elazem 
- pochowano Ich w podziemiach koścłnła w Trumlejkach ~ tu­
taj utytnily ziemi~ jedynie ciała Ich słuł..alcl>w I pomocników. 
W głębi tasu iielonv mech pokrył napis na wielkim e;larzle, u­
pamiętan-iającym chwl~ę. e;dy c~an I Król zahil ogromnego ro-

' gacza, obok zaś polożo.no pM.nie1!<ZV kamień: Tutaj aptekarz z 
Bart, Wilhelm Wiśniewskv zabił wietldeiio odyńca" nu jeńców 
wojennych zmarło przv budowie bunkrów w le~le nad strumie­
niem De-Jwa. Ilu poległo tołnlerzy w wiosce Korvntkl' nu śmia­
łych żeglarzy zatoneł" na 1e,;lnrit' Baudv a Ile starvc'1 armat 
pochłonęły mokrad'ia '> Trzvsta . PlęMr.;esilł'ł lat ma stary ?ąb na 
po-lanie, wyniosły milcze·k ktllry Kłobukowi nie c.hce pO'Wledzleć. 
kto i kiedy schował w lego dziuplł pfst(\leł OW'!:nlęty w naol!­
wioną szmatkę. Pamięć Kłobuka jest lak ~lębokle \ez.IMO. e;d!Z>ie 
bezpowrotnie padają I ni>lrnl! kamyki ludzkich czynów. Przy­
szłość iaś jawi się Jako mgła nkrywająca mokra.dla Strach pa­
tr~eć na ową mgłę, poniewd rys11je si~ w niej kS'Ztałt zła kt6re 
człowiek sobie u.podoba.I Bo czyt nawet Pan Swiata nle potat.o­
wał pewnee;o razu. t.e stworzył człowieka? 

.„Oto w trzę~ąrym się autoh11sie poWTaca do swej wlos~I An­
ti>-k Pnsl?mko. wypuszczony i hraku dmvoclńw winv K,ekocą 
nie domknięte drzwi w autobu~le, w okna świeci południowe 
słorre o<l ie!'o bla~ku Antf>k mru7v oc1.v I wy"ląda tak jakby 
UFm' ' chal $ie clo swoirh w~r>0mn1eń Dlatee;o Kłobuk mo~ 
tr7i-p~cze skrzyrll,..mi I wvda.1e ze !Wego e:ardła leszC'Ze bard:zieJ 
p-~or :i źliwv krzyk 

O tym, jak Antek Pasemko 
chciał zostać olbrzymem 

Olbrlymem w.ydal się lud1.lom dr„bny ł malir Ante11 f',..~t:rnk<> 
kiedy popołudniową porą wy~ladł z autobusu na priystanku w 
Skiroławkach Tym co Jalt 1.wykle s1edz1eli na ławeczce prz~d 
sRlepem. hardo rzucił „dzień dobry" a r><mieważ oopowiedzl ~e 
usłyszał tedy na · chwilę zatrzymał się p1~patrzył na wszystkich 
razem i na katdego ' osobna wzrokiem tak zlmnvm I szyder­
czym, te pospuszezall głowy l strach łeb ogarnął Ucieszył g~ 
ten• ludizki strach. poczuł Jak wypełnia go duma ; niemal unosi 
nad ziemię. Czy nie miał prawa do- dani.ny z ludzldego .strachu. 
on wlelokro.tiny zabójca któremu nd~ nawet najsprvtniejsl lu­
dzie z milicji nie potrafili dowieść zbrodni? Stary Kryszczak 
rozpłakałby się jak dziecko, kiedy znalazłby się. w krzyżowym. 
oe:mu -pytań albo w cell areau. To samo uczymiłby młod~ Ga­
lembka, cieśla Seowru.k albo Sl.CUpan Żaryn Każdy by Siu: i~­
łamał, wymał swoje winy ł pcnwom młoty~ ł>ętlę na srzyJę. 
Xatdy - ale me on, Antek Pasemko chłopak drobnej budowy, 
najtwardsz, s twardych. najw!ęk1z, z Wlłelklch Zresztą, czy 
1tł.6ryj • 11~,a • aa ..... me>Jair bf'I •bi6 tak Jak oo 

to zrobił - okrutnie I bez wyriutów sumienia? Nigdy .itiż nie 
zas•1ądzie z tymi ludi.mi na ławeczce przed sklepem bo nie są 
godnl jego towarzystwa Mote na". et nie są ·warci aby żyć na 
świecie Nic nie znaczy t.ycle khória I karzełka płaczka albo 
niedołeżnego starca d1.iew<'zyny obnosząeej swoie krą1?łości aby 
wabić i potem odpychać, drażnić ~ budzić pożądanie Ten jest 
tylko prawdziwym mężczyzną, kto zabić potrafi drugiego czło­
wieka tak samo jak się zabija kurczaka albo muchy bzyczące 
na rozświetlonej slot'1c:em ścianie obory Byli w tej krainie Przed 
laty mężczytni odwaźni Kawalerowie Maltańscy - bud.zili 
strach i trwogę służalczo.ść t pokorę On Antek Pasemko. 1est 
do nich podobny , jakby krew z ich krwi. Posieje teraz w wios­
ce strach tak . jak się sieje burzę i wiatr, pokłonią mu się ludz­
kie głowy, on z.aś wz111esie się ponad nimi jak potężny dąb, 
który wiatru się nie lęka. 
· Poszedł Antek Pasemko ·przez wieś krokiem powolnym i du­

mnie wyprostowany A gdy napotkał jakąś niewiastę albo 
dziewczynę na moment zatrzymywał się i patrzył jej w oczy. 
A wówczas niewiasta albo d'Zrlewczyna bladła i to co miała w 
ręku - wiadro, konew albo torbę na zakupy - wypadało jej 
z ręki, drżeć zaczynała broda i krzyk 11trachu bulgo<tał w krtani. 
On zaś UŚf'11echał się drwiąco i szedł dalej połykając ów s.trach 
i sycąc to. co w nim było głodne . Mężczyz.nom Antek Pasemko 
tylko harde spojrzenie rzuooł i szedł dalej nie dbając czy kto 
odpowie na jego powitanie. czy też przemilczy je lub mrullmie 
coś pod nosem 
Wszedł Antek do rodzi.ooego domu. kt'ótkim „dziień dobry" po­

witał ojca i dwóch braci .. skłonił się matce W porze obiadu to 
byto, kiedy Pasemkowa w -jadalni zupę rozlewała do talerzy, 
Przyni·osła zaraz talerz d1a Antka. obok talerza położyła łyżkę; 
nóż i widelec .Prędzej. bo jestem głodny" - powiedział do niej 
Mtro. gdyż i w matce stra~h chciał wzbudzić, a poza tym był 
naprawdę głodny . 

Najpierw od stołu wstał Gustaw Pasemko, wz·ął w ręce t~Jerz 
z zupą i p~zedł jeść przy st-0le w kuchni Potem uczymł to 
samo jeden i drugi brat. Pozostał Antek sam przy wielkim stoie 
w jadalni przed swoim talerzem z zupą i sam na sam z matką 
swoią . Zofią A ta usiadła naprzeciw niego ale nie jadła. tylko 
patrzyła na Antka z ustami tak zaciśn i ę~ymi. ie pr~wie ich 
wcale nit> było widać I ćw strach ludzk1 którym s :ę Antek 
wypełnił raptem z niego uleciał a na jego m;ejsce pojawił s.ię 
jego własny strach przedr tą kobietą wysoką i kościstą Jeść mu 
siię ode-chrlalo odłożył łyżkę i odsunął od siebie talerz 

- Gdzie miałem powrócić, jak nie do matki - powiedział. 
Chciał żeby to było wyrzeczone dumnie ale wypadfo lękliwie 
nie mĄgJ powstrzymać lez 
- Żle zroh.fles synu - surowo odrzekła Zofia Pasemkowa. 

- Sk()ro riiew 'nny jesteś to mogleś oój''Ć w świat . 
- Boję się. matko, świata. Obcych ludzi się boJę. Wm~dzie 

mnie śled7-I<' bedą Przy t<Jbie chcę żyć. 
Milczała PasC'mkowa długą chwilę . Coś w mej płakało. a _ coś 

strasz.ny 2n 1ew budziło. 
--.. Zamfes7.kasz w obol'ze z bydłem, tam, gdzie .twój o·jciec 

mie~zkał kiedy go z powodu Porowej z domu wygnałam l'lie 
kreć się przed oczami ojca i braci aby któryś nie zatłukł cię 
siekierą albo nie zakłul widiami Z.iediz obiad i idź. do obory. 
Tam będę cl odtąd iedzenie przynosić. 

Po tych słowach vstala od stołu wiię!a swój talerz i poszł~ 
· do kuchni aby spożyć r:ibrnd rnzem z mężem i dworna synami. 

Antek :z:iadl swó j r.o~ i łek ze ściśn iętym gardłem potem s.zybKo 
przez podwórze przemknął się do obory, legł na zbitym z desek 
wyrku wy~r1elonym slomą Przed wiecZO'rem przyniosła mu 
matka kolację - kubek mleka i kilka kromek ch!eba pr:ismaro­
wanego masłem oraz podu"'Zkę i dwa koce Poiadł sobie Ant-ek 
I poczuł sie za raz senr.y Tedy rozebrał się ub:anie ~taranr:ie 
złożył i nakrył kocami Z początku trochę ~o raził ~mrod gnoiu, 
ale z czasem przywykł do tego i rad był z samotności i ciszy, 
jaka panowała w ot:cne. gdyż krowy poz:>stawar;v na nec na 
paśniku Pomy~lał z d1.1mą o strachu który sw(}1m powTotem do 
wir~ki pod111iósl \V lud2k ich duszarh z niepokojem wspomina_! 
o lęku jaki w nim wzhudzily zaciśnięte mo::no usta mat.Io. 
Przypomniał sobie, Jak to w listopadzie ubiegłego roku wziął do 
s1.ofrrk1 piegowatą d1.iewrzynę 1ak z nią ro1mawiai we!' 'l-10 a 
ona podczas jazdy coraz bardziej od,laniała prled nim swo~e 
kolana Ani myślał żebv ją zabić (' t>~zyla go i przy.1::mrne 
podniecała jej obecnqść przy nim, a gdy p<Jkazala mu. swoje 
uda nabrzmiał mu członek tak jak teraz na wspomnienie tam­
tej chwili Sama mu zapropo.nowała żeby w las gdrz i eś skręcili, 
więc o zmroku przemknął szybko przez Trumiejki i Skiroławki 
I zatrzymał się w miejscu dobrze znaJomym Poszli w las on 
pierwszy ona za nim trzymali się w ciemnościach za ręce Ale 
gdy zrzuciła z siebie kurtkę i położyła się na niej, nagle coś się 
z nim dziwnego stało. Najpierw prżysz~ł lęk że jest zairażooa, 
bo zbyt łatwo z pierwszym lepseym w las poszła. Gniew go 

. ogarnął, t.e podczas jazdy tak się do niego uśmiechał~, u.da 
przed nim odsłaniała, wabiła ku sobie jak wiedźma. me wie­
dzieć czemu przed oczami pojawdł m'U. się obraz zaciśn1ętych 
surowo ust matki I może dlatego z rozp!ęotego rozpo.rka wyj-1 
cqś zwiotczałego i martwego, jakby kluskę a ciasta. Ukląkł 
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między jej rozchylonymJ nogamJ. a ona chwyciła go za człooek 
ciepłą dłonią. ale zaraz puściła ze wstrętem „Co ty?" - rzekła 
.kpiąco. Wówczas bluznął na nią przekleństwami, chwycił za gar­
dło I za<'zął dusić i mściwą radością „Nie b~dzlesz ze mnia 
szydziła, nie będziesz się łmlała. ty dziwko, t>bmlerzła" - tak 
szeptał dusząc ją gniotąc kolanami I odczuwając przedziwnll 
roZ'kosz, która mu znów ożywiła jego męski narząd. Zmęczył 
się tym duszeniem. deptaniem kopaniem leżącej lecz przecie1: 
ulgi żadnej nie doznał Rozgniewany chciał lą pozostawić w le­
sie I odiechać przyszła mu Jednak myśl rozkoszna i jeszcze 
bardziej podnleeająca Wr6cU do samoch'Odu zabrał spod sie­
dzenia butelkę po herbacie, odnalazł obnażone ciało dziewczyny, 
w ciemnościach wymacał jej szorstkie łono I wbił szyjkę bu­
telki w krocze „Masz, dziwko, co chciałaś" - tak pomyślał f 
poczuł, te przenika go odrętw!ająca rozkMz. I zaraz umysł 
miał przytom.ny I jasny. Zaciągnął dziewczynę do pobliskiego 
dołu po sadzonkach, wszystkie jej rzeczy tam przeniósł, zakrył 
suchymi liśćmi, gałęziami nagarnął na ciało odrobinę ziemi. 
Butelkę wyjął z krocza I zabrał do samochodu. „Przyda się dla 
tnnej" - uśmiechał się ruszając w dalszą drogę. Po kilku kilo­
metrach jazdy otworzył Olkno I butelkę wyrzucił do lasu. sam 
nie wi.edział. dlaczego. Odtąd jednak ilekroć w czyichś rękach 

· wióział ·butelkę odczuwał podniecenie I ogromną tęsknotę, aby' 
ją wbi~ w dziewczęce krocze I raz nawet luż w domu rodzilll­
nym. za·brał pustą półlitrówkę do łóżka . ukrył Ją pod pierzyną i 
potem w ciemnościach słuchając z drugiego łóżka chrapania 
ojca i trf\t'.kl. które mu przyp.ominało charczen.ie konającej . tak 
d.łu~o głaskał dłonią i pieścił szyjkę butelki aż mo:wu ogarnęło 
go rozkoszne o·drętwlenie. Nazajutrz ukrył tę butelkę na strychu 
domu i t.vlko od czasu do czasu brał do łóż.ka. bojąc się , źe 
matka może ją kfodyś znaleźć w jego pościeli · „Jutro pójdę po 
tę butelkę i tutaj przy.niosę" - pd-stanowił za~ypiając w obOł'ZJe. 

Zbudził go nagły chłód Nie miał na sobie korów I leźał nagi 
na słomie Raczej dcmyśla! s:ę niż widział że obok łóźka w 
c.l::o.rze stbi matka i zaraz uslyszał świst bata Ostre uderzenia 
rumienia, jak ogniem zaczęły mu ciało przypalać Kirzyczał i 
jc:czał, czołrał s:ę Po całym łóżku Rzemień bata wciąż świstał 
i r?ził ja•k prą0d elektryczny.· Matka biła w mi·lczenlu sapiąc z 
wy~ilku, on j:iż nie krzyczał, ale zęby zaci~nął r tylko skowy­
czał Chciał wyskcczyć z lćika i ud.ee z .obory uderzenfa be.ta. 
powstrzvmvwalv f!o .iednak na miejscu wciąż jak dżdżownica 
w ziemię, tak starał się wcisnąć w słomę. Lecz bat spadał nle­
ubla!la nie na jego plec.Y pośladki. na ręce I nogi. na dfonie. 
którvmi twarz od razów osłani?ł. Zdawać by się mogło że bez 
truciu potrafiłby wyrwać matce biczysko, ale nawet nie usilował 
tego zrobić . irno wcią'i. s'ę czol!:'ał po słomie \,coraz ciszej ~ko­
wyczd P0d wplywem 1:61u c-0ś zadziwiaiąrel'o się z n im dziać 
zaczrło. We7brał mu człone·\<:. napre:żył się strasznie a potem, 
mimo l:ćlu . s!odvcz f!o ogarnęła. 1 1.araz znieruchomiał na sło­
m;~. n ' emal omdlał. 

Zofia P2srm:kowa opu~ciła bat ciężko oddychafą:: . stała w 
rkn'nrfc'?ch. niE'irurhomo także zclziw:ona tym. co dę w nie! 
działo. Od podbrzusza aż do piersi, szyi i 1?łowy przenikała ią 
rozkosz tak wielka iakiej niP-d.Y od me~kiego narządu n>ie 
doznała Lubiła bić batem męża lubiła bić batem swoich synów, 
aby ich karać za rozmaite przewi·nienia rnne ko•hiety kn.vcza­
ły na meźćw i synów robiły awant11ry . a ona biła ha tern bo to 
jej przyjemność $Orav•ialo Ale i.eby at. taka iak teraz ror.ko6'Z 
ogromna j;i przeniknęła, to się jej nigdy nie zdan.ylo. Prze1 
chwilę strach się w niej ooudził że to iakaś szatańska i zła 
słodycz się w niej narodziła. ale zaraz pomvślała: .Ludzie !!:<> 
nie ukarali. tedy ja. matka muszę to zrobić Z poczucia spra­
wi <>dliwo-śd l:ierze się we mnie owa przvji?mno~ć" • 

Zmęczona, na trzęs1cych się nogach. wróciła do domu f bat 
odstawiła w róg sieni.· Zaraz legła do łóżka obok swe!!o męża, 
który nie zauważył jej krótkiej nie·ocecnokl i zarnęla tak moc-
no ink n;!"dy dotąd ' 

Nas:eri:':f'!'O c'•n:.a Al'iek l'Sadowil się na ławeczre, za stodn'a I 
tai~ rah• dzie:'l pr:resledział w samotności wygrzewa ąc ię na 
~łrJl'C'U. l'.fatka przyninsla mu folacl;onie clahi otiiad i kolacię. 
Nccą na słomie w Olb-Ol'?e dyErntal Anfe<k ze strachu . ie m<itka 
ino,v'11 przvicl'Zie do n'e~o z hatem Bał się ale prai:mął tej 
chwili Polęk i wał ze stra~hu. ale chciał. abv onv1'1Zla . 

DoC7C"k<ił się ie! clopiero na t-z"'t'ią n'l'c 'zno,vu hiła iio i;;.apiąc 
':i: \•·v~'~ltn I ~h·crai:>C' ir>k f'f.rro ięczv a fa nd -'f'°łu po szyję f 
ii;b·vę sło:iycz wypełniab.. I CZ'1ła wtedy Zofia P;isemkowa. ie 
ze \'"S7Ystkich swoich •vn6•v tel'o wb~„;p knclia naib~rdz'e'. 
frn 1e~t 'l lei krwi I lroś~i A c'>oć ~..;<>clrz!ała o ie~o cot.-:>s1irw-ch. 
zl:'rc<'111iach P"'\•"na b'•ła. 7e rro nie wyda ale s.ama mu kare 
"·~·mieTZać będzie, ponieważ sprawiedliwości musi stać się za· 
dość . 

Honor męzczyzny 
H~:., .. .--;.- ,-'fTK.C-.. ~. - ·~ 

~~"-J~~ ........ „ ........... --..l:.:. 
Powracając ze szkoły do leśniczówki Rlesy pani Halinko rur­

lej zobaczyła na niebie niewielkie stadko odlatujących ku mo­
rzu łabędzi. Był to dla wszystkich mieszkańców Skiroławek nie­
:>mylny znak, że oto już na pewno nadeszła jesień, a wraz z nią 
mine>'> coś pięknego, co się dopiero za wiele miesięcy powtór1y. 
HalinJra TurleJ poczuła się raptem o rok starszą. a choć miała 
dopiero dwadzieścia pięć lat - kiedy to rzadko myśli się a 
przemijaniu czasu, bo nie znajduje się jeszcze siwego włosa na 
skroni ani żadnej 1marszczki pod oczami - niespodziewame uś· 
wiadomiła sobie, że nawet gdy mfnie jesień t zima. nie czeka ją 
nic radosnego. I ehoć na wiosnę zno.wu przylecą łabędzie, zie­
mia i las wybuchną zielenią, jej życie pozostanie tak samo smut­
ne i jałowe, pełne tych samych ·trosk I kłopotów. Za rok o tej 
!amej porze mowu ujrzy odlatujące łabędzie, ale będzie miała 
wtedy· dwadzlekia sześć lat, potem dw!ldzleśda siedem i dwa­
d:deścia osłem, f tak do późnych lat, które pr1eży je bez żadnej 
radmcł. Odleciały już wszystkie letnie ptaki, a wśród nich za­
pewne I mała jaskółka wychowana przez nią i malarza Porwa­
sza - leci nie przyniosła jej z nieba kropli sz<'zęśda. Raz po 
raz zrywały się je!:lenne wichry, potem nadejrłzie śnieg I mrozy 
- w szopie leśniczówki nie było jednak ani kawałka suchego 
drewna I w śnieżne zawieruchy będzie znowu mu<>iala sama 
dźwigać z lasu oblodzone kloce, łupać je siekierą z obl1wwa­
nym styliskiem. oby mleć ciepło rhoćby w swoim małym pokoiku 
na piętrze. Obiecał iej mąż, Turlej, że latem odkopie rury ka• 
nallzacyjne I wododągowe, zabezpieczy je przed mrozem trodna­
mi I szmatami. Nie 'zrobił tt!go. mimo źe mu wciąż o tym przy­
pominała. Zamarznie więr woda w rurach, trzeba będzie no•ić 
wodę wiadrami ze studni na podwórku, załatwiać się nie w de­
płej ubikacji, ale w zawianej śniegiem drewnianej s~opce za 'to­
dołą. Dlatego pomna wieloletnich przykry<'h dośwlad<'1eń ju! 
przed tygodniem wysłała swego pięcioletnie~o <iynka do rodzidw 
na Sląsk I myśląc teraz o nim, czuła się kukułką wyC'how'1 H~ą 
~woje pisklę w obcym gnlefdzle. A czy spełniała się ial(o kobie­
ta i kochanka, skoro. powołując się na chl~ł.v brak drewna. nie 
chciała mężowi i:otować obiadów, a na noc dwukrotnie przekrę­
cał" kluc:z: w drzwiach swego pokoju? Czy spE'łniala si~ wre,z­
de jako pedagog, jeśli nie potrafiła w szkole wyplenić świerz­
bu u dzieci? A co gorsza, choćby przez dwie iindziny uczyła w 
pierwszej klasie, łe narytmwana na tablicy literka mizvwa ~ię 
„t", w odpowied:zi słysz::iła nie „t". le~z .„o" albo .,z" lub „w", 
g~y:t jak to stwierd:zitl fachowcy z poradni psy<'hnloei<'mej, 
większość jej uczniów miała Iloraz tntetigenc.il poniżej normv in­
telektualnej w skali Wechslera i tak na dobra sorawę niemal 
w~zyscy jej uczniowie powinni sii: uczyć w szkołach specjalnvr·h. 
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